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Dzieje pewnej legendy
„D em okra tyczne “  *) N iem cy w  

dziedzin ie  lite ra c k ie j rozpoczęły 
się m. in . od pew ne j legendy. 
Legendzie te j na im ię : n iem ie ck i 
ru ch  oporu. R uch oporu, w  k tó ­
ry m  pisarze m ie li b rać dość żyw y  
ud z ia ł i  k tó re m u  pisarze dziś na ­
da ją  w  sw oich dzie łach a r ty s ty ­
czny ksz ta łt. W łaśc iw ie  to  g łó w ­
n ym  au torem  te j legendy je s t 
G un te r W eisenborn, on ją  po w o j­
n ie  na m ię tn ie  w yk ła d a , tłum aczy, 
głosi. P isarze n iem ieccy sam i bo­
w ie m  odczuw ają  p rzykrość  s y tu ­
ac ji, w  ja k ie j się na  sku te k  e m i­
g ra c ji zna leźli, k tó ra  u m o ż liw ia ła  
je d yn ie  w a lk ę  na odległość, w a l­
kę  na słowa. Bez w a lk i z g rana­
tem  w  rę k u  w  ta k  p ra w d z iw e j 
■wojnie, ja k a  w strząsa ła  E uropą, 
n ie  m a p ra w d z iw e j w a lk i.  Do w a l­
k i  s łow a dodano zatem  ’ w a lk ę  
pięści. Jest n ie m ie ck i ru ch  oporu  
czystym  w y tw o re m  lite ra c k im  i  
dlatego rozważać go na leży ja k o  
z ja w isko  lite ra c k ie  a po tem  do­
p ie ro  po lityczne . Z resztą p o lity c y  
n iem ieccy zrazu sam i n ie  chc ie li 
w ie rzyć  w  to  z jaw isko , n iem iec­
ka  organ izac ja  życ ia  i  cz łow ieka 
u n ie m o ż liw ia ła  pow stan ie  ja k ie j­
k o lw ie k  c y w iln e j w a lk i kon sp ira ­
c y jn e j w  ło n ie  narodu. Jedyne 
też w ydarzen ie  n a tu ry  kon sp i­
ra c y jn e j —  zamach lip c o w y  
1944 •— poczęło się w śród  o fice ­
ró w  służby czynnej a zduszone 
zostało rych ło  przez SS i  bierność, 
obojętność lu b  w ręcz p ieską gor­
liw ość  c y w iln y c h  mas narodu. 
Dziś na tom iast, o dziwo, to  je d y ­
ne m ęskie w ys tąp ie n ie  p rzec iw  
H it le ro w i podda ją  n iem ieccy po ­
l i ty c y  i  pu b licyśc i os tre j k ry ty c e  
d la  pow odów  zgoła d la  E u ro py  
n ie is to tn ych , a obok życz liw ym  
ok iem  spogląda ją na —  legendę.

W  narodzie, w  k tó ry m  system a­
tyczn ie  zab ijano m yślen ie , zastę­
pu jąc je  po s tanow ionym i z góry 
sloganam i i  sen tencjam i —  tak, 
bó N iem cy są dość sen tenc jona ln i 
choA to  je s t  cgętld lu d z i dobro ­
dusznych —  w  k tó ry m  na w id o k  
zb rodn i na w e t p rzys łow iow ych

*) Rozdział z książki „L ite ra tu ra  
niemiecka po w o jn ie“ , k tó rą  w y­
daje poznańskie W ydawnictwo Za­
chodnie.

dziesięciu sp ra w ie d liw ych  zam iast 
p ro testow ać, m ilc z y  lu b  ją k a  się, 
w  k tó ry m  pisarze n ie w ą tp liw ie  
in te lig e n tn i i  n ie w ą tp liw ie  o ta ­
lenc ie  dość hu m an is tycznym  (ja k  
H aup tm ann) zam yka ją  oczy, od­
w ra c a ją  w z ro k  k u  górom , n ie  
chcąc w idz ie ć  aby n ie  m usieć są­
dzić, w  ta k im  narodzie  is tn ieć 
m ia ła  w e d łu g  poe ty  W eisenborna 
szeroko rozgałęziona organ izacja  
w a lk i c y w iln e j z h itle ryzm e m , w  
tysiące idąca g rupa  sabotażystów, 
boha te rów , k tó rz y  rezyg no w a li 
na w e t z m iłośc i dz iew częce j. . .

P os łucha jm y co o ty m  narodzie  
m ó w i d ra m a tu rg  F r ie d r ic h  W o lf f  
w  sw ym  obszernym  repo rtażu  
scenicznym  „C o cz łow iek  posie- 
je “ . . .  P odz ie lm y sobie ty c h  bo­
ha te rów .

P ierw sza g rupa : c i co ty lk o  s ta ­
l i  obok. N u r dabeigestanden.

G e fre ite r P inne  w  paźdz ie rn iku  
1941 na u rlo p ie  w  dom u. O pow ia ­
da, że na au tostradzie  m osk iew ­
sk ie j zg iną ł jeden z żo łn ie rzy. 
Szef ko m p a n ii nakazu je  zgrom a­
dzić m ieszkańców  b lis k ie j w si. 
50 s ta rych  mężczyzn, ko b ie t i  
dzieci.

S T A R Y  A N D R Z E J: A  po tem ?
P IN N E : Ha, po tem  zos ta li wszy  

scy rą b n ię c i p rzed row em ; b y ła  
tam  dz ies ięc io le tn ia  dziewczyna, 
o k tó re j pow iedziano, że w  dom u  
je j  na  ścianie nam alow ana by ła  
gw iazda sow iecka . . .

S C H IV V E L B E IN : I  za to roz­
s trze la liśc ie  to dziecko?

P IN N E : No cóż?
B O M S T: A  czy pa rtyza n tó w  

zna leźliście  późnie j?
P IN N E : Ee, n ie ; ale ten zagu­

b ion y  żo łn ie rz, cóż na to  pow iecie , 
p rz y tro c z y ł się następnego dn ia ; 
w  taborze sam ochodowym  u  swo­
jego starego ko leg i szkolnego  
ob le w a ł u ro d z in y  i  wszyscy w la li  
się na ca łeg o . . .

S T A R Y  A N D R Z E J: I  rozstrze ­
la liśc ie  tych  Rosjan, kob ie ty , 
d z ie c i: . .  ■.........„ „ ............. ....

P i/ iN E :  Ja przecież m e w y d a ­
w a łem  rozkazu; zresztą ja  sam  
w ca le  n ie  s trze la łem  . . .

S T A R Y  A N D R Z E J: T y lko?
P IN N E : Ja ty lk o  sta łem  obok.
Z  postacią starego A nd rze ja  

w kra czam y w  in n ą  grupę N ie m ­

JERZY SZUMILAS

Apostoł Polskiego Zachodu
KW IE T N IO W E G O  wieczoru roku 997 przedzierając się przez pu­

szcze i przeprawiając przez zamulone wiosenne rzeki stanął sw 
Wojciech przed miastem Prusów zwanym Cholmum. Zażądał 

wpuszczenia do miasta. Oczekując na zgodę zmęczony długą podrożą 
położył się razem ze swoimi towarzyszami do snu w  świętym gaju 
pogańskim. Ktoś jednak rozpuścił wieść, jakoby podrozm byli w y ­
wiadowcami ukrytych po lasach wrogów. Gdy chłodna noc przy­
gasała na niebie pojaw iła się w  świętym gaju grupa pogańskich 
siepaczy. Porw ali św. Wojciecha na pobliski pagórek i tu go, g 
dnie z panującym tu obyczajem rytualnym , ukam ieniowali. i

W  tych dniach m ija  950 rocznica te j męczeńskiej śmierci. Ob- *  
chodzić ją  będą równie uroczyście dwa zaprzyjaźnione narody, poi- ? 
Ski i czeski. Sw. Wojciech jest obok świętego W acława drugą w ie l­
ką postacią czeskiego dziesiątego stulecia. O ile jednak sława sw. 
W acława ma znaczenie czeskie tylko, to św. Wojciech roznosząc po 
świecie imię czeskie zasługę kościelną i sławę zdobywa poza Cze­
chami. Podobnie jak  św. W acław znienawidzony przez ówczesnych 
władców czeskich i wygnany ze swej ojczyzny pielgrzym uje po ów­
czesnej Europie, dwukrotnie pojawiając się w  Rzymie. W idzim y go 
przygotowującego się do podróży do Z iem i Świętej, do czego je  a 
nie doszło, potem na kró tk i czas obleka szaty benedyktyńskie w  
klasztorze M onte Cassino oraz wstępuje do now icjatu awentynskie- 
go klasztoru św. Bonifacego i  Aleksego. Dw ukrotn ie przemierza 
Niemcy i dwukrotnie rozmawia z cesarzem Ottonem I I I .  P raw ie sa­
motnie w ędruje w  celach apostolskich po Węgrzech, Słowacji i k ra i­
nach czeskich, w  których chrześcijaństwo potrzebne było władcom  
ty lko  jako ozdoba tronu, dekoracja święta, z czym św. Wojciech 
walczy nieugięcie. I  znowu przez Niem cy do F rancji do grobów 
świętych. W  drodze powrotnej osaczają go złe nowiny z ojczyzny. 
Zdrada, zbrodnia i złość toczą ród panujących. Postanawia nie w ró ­
cić już do Czech. Przybyw a na dwór młodego dzielnego Bolesława 
Chrobrego. Przyda się teraz polskiemu w ładcy i znajomość św. W o j­
ciecha z cesarzem niemieckim i polityczne umiejętności Czecha.

Polska jest w  tym  okresie historycznym samym zachodem, w  
tym  przynajm niej geograficznym znaczeniu, w  jak im  ukazuje nam  
się dzisiejszy polski zachód. Sw. Wojciech staje się gorliw ym  apo­
stołem polskiego Zachodu. Swój kunszt polityczny dzieli między 
Bolesława i Kościół, swą apostolską gorliwość między Kościół i p le­
miona polskie. N a  wiosnę 997 roku wyrusza w  swą ostatnią podróż.
W  krain ie pomorskiej znajduje śmierć męczeńską . . .

W  m aju tegoż roku Bolesław Chrobry, nie na darmo zwący się 
w iernym  przyjacielem  św. Wojciecha, w ykupuje ciało męczennika 
z rąk  pogańskich. Uzbrojona drużyna w  długim i znojnym marszu 
przez puszcze przybywa z ciałem świętym do Gniezna. Tu  stanie 
grób św. Wojciecha.

Dzieje sławy św. Wojciecha są szybkie. Już w  roku 999 odbędzie 
się jego kanonizacja, a italski mnich Kanapar z klasztoru św. Boni­
facego i Aleksego napisze jego pierwszy życiorys. Tegoż roku brat 
św. Wojciecha Radim  wyświęcony zostanie w  Rzymie na arcybi­
skupa gnieźnieńskiego. W  rok później ustanowiono w  Gnieźnie trzy  
nowe biskupstwa na ziemiach polskich, w  Kołobrzegu, we W rocła­
w iu  i w  Krakow ie. Przez fa k t ten Bolesław Chrobry nad grobem  
św. Wojciecha dokonuje zjednoczenia ziem polskich z nad Odry  
i W isły w  państwo jednej siły i jednej w iary . Mistyczny opar uno­
szący się nad grobem gnieźnieńskim widoczny jest w  całej Chrze­
ścijańskiej Europie, przynosząc Polsce sławę. Zazdrosnym okiem  
patrzą na święte ciało wygnanego rodaka w ładcy czescy a w yp ra­
w a Brzetysława przeciw Polsce za główny cel obiera sobie Gniezno 
i wywiezienie ciała biskupa do Czech.

Wojciechowa rocznica jest świętem przede wszystkim Polski Z a ­
chodniej, a potem całej Słowiańszczyzny. Czeska jego pieśń „Hospo- 
dine, pom iluj ny“ łączy się z dźwiękam i długo m u przypisywanej 
„Bogurodzicy“, głosząc chwałę Pana i pionierskiego trudu, którego 
on był na naszych dzisiaj odzyskanych ziemiach pierwszym świę­
tym  i bohaterem. Jerzy Szumiłas

ców, w  k tó ry c h  jeszcze drgało 
serce, odzyw a ło  się sum ienie. A le  
i  on i n ie  będą kon sp ira to ram i. 
Będą łagodzić n a jw yże j zb rodn ie  
m ałe, na w ie lk ie  zam yka jąc oczy. 
sum ien iu  b ra k n ie  kom p e te n c ji i 
odwagi.

Z atem  druga g rupa : c i co je ­
szcze m ie li sum ienie. D ie gew is­
senhaften.

N ie  je s t p rzypadk iem , że p rzed­
s taw ic ie lem  te j g ru p y  je s t pastor, 
ew a n g ie lick i ksiądz. W  kościele 
ew a n g ie lick im  okresu h it le ro w ­
skiego sum ien ie b y ło  os ta tn ią  sy­
gn a tu rką  surow e j ongiś, p ro te ­
s tanck ie j reg u ły . Rauschning, n ie ­
zapom niany a u to r „R e w o lu c ji n i ­
h iliz m u “ , w  swej now e j książce 
„R ozm ow y z H itle re m “  w yd an e j . 
w  1942 w  S zw a jca rii napisze:

„T e  lib e ra ln e  k le chy  zastąpią 
k rz y ż  sw astyką  a m is te riu m  k iw i  
swego Z baw ic ie la  zam ien ią na 
m is te r iu m  k r w i n iem ieckiego na ­
rodu. Z  p ro te s tan ta m i można z ro ­
b ić  co się chce. Ic h  duchow n i to 
m a li, b ie d n i ludzie , un iżen i aż do 
ca łow ania  w  rękę.“

A  w ięc  pasto r K ra n z . O bok stoi 
H a u p ts tu rm fü h re r SS i  O ber- 
s tu d ie n ra t w  je d n e j osobie L ippe. 
W łaśn ie pokazano na scenie sta­
rego Rosjan ina, —  będącego tu , w  
te j w schodn iop rusk ie j osadzie, —  
z p rzestrze lonym  ram ien iem  i  no ­
gam i o w in ię ty m i szm atam i przed 
m rozem . N ie  chc ia ł ponoć p raco­
wać, postrze lono go i  teraz odp ro ­
wadzono do S tad tko m m and an tu - 
ry , gdzie czeka go pew na śm ierć.

K R A N Z : Czy n ie  na leża łoby je ­
dnak zbadać tego w ypadku?

L IP P E : Ten w ypadek n ie  je s t 
żadnym  w ypadk iem , księże, n iech  
ksiądz  się n ie  kłopocze! Jednego 
R osjan ina m n ie j lu b  w ię c e j. . .  
K R A N Z  (podenerw ow any): Przed  

Bogiem  to cz łow iek, panie O ber- 
s tu d ie n ra t! C hrystus rzecze: Co 
u c z y n il^ c je  iednem u z ty c h  m a- 
iuć&HićfiY^iunie uczyn iliśc ie .

F R A U  L IP P E : To znaczy, że 
ksiądz uważa tego R osjan ina i 
w roga  naszego k ra ju  za swojego  
brata?

K R A N Z  ( m i l c z y ) .
L IP P E : Zda je  się, że zna ksiądz  

nasz ge rm ańsk i testam ent Eddę, 
k tó ra  tu  pow iada : C z łow ieka za­
b iłe m  d la  je d n e j b lizny , a dziecko  
d la  jednego guza.

Z postacią L ippego wreszcie 
w kra czam y w  grupę N iem ców  
ak tyw is tó w .

G rupa  trzec ia : ci, co ślepo sz li 
za H itle re m . M itgem ach t.

P os łużm y ' się jeszcze je d n ym  
p rzyk ład em  z d ra m a tu  F r ie d ric h a  
W o lffa .

N a w schodn ioprusk ie  m iastecz­
ko spada kara . Rosjan ie  są w  
m ieście. Palą się dom y. K ra w ie c  
P a n n w itz  oszalał, w yd a je  m u  się, 
że je s t sam ym  F ühre rem , pożary 
uw aża za h o łd ow n iczy  pochód z 
żagw iam i. K a ra  za zastrzelonego 
starego Rosjan ina, za nauczyc ie l­
kę  z M iń ska  G alię, k tó re j kazano 
stać półnago na m roz ie  i  m yć 
szub raw cow i H o rs to w i nogi, k a ra  
za podłość, bierność, obłęd. S trza ­
ły . N a scenie s ta ry  A nd rze j b u n ­
tu je  żo łn ie rzy. K to ś  p rzypom ina  
pe łną pych y  pieśń „F ü h re r, be­
f ie l,  w i r  fo lgen  d ir ! “ . . .

Ż O Ł N IE R Z : Zgadza się, to by ła  
nasza pieśń.

M A N F R E D : A  teraz, koledzy, 
j a k ' odna jdziecie  to zw ycięstw o, 
k tó ry m  obda rzy ł nas F ühre r?

G ERD: Pan chce oskarżać F ü h ­
rern?

M A N F R E D : Ja? O, n ie ! To b y ­
ło b y  za m ało. A le  dym iąca ru in a  
N iem cy  —  to je s t ów da leko w i ­
doczny, p o m n ik  zw yc ięs tw a  F ü h ­
rern.

GERD: To muszę zam eldować! 
(wychodzi).

D okąd Gerdzie, sm arkaczu w y ­
chow any na Eddzie i  H J, dokąd 
pójdziesz denuncjow ać M an freda , 
odważnego dopiero w  m om encie 
k lę sk i, dokąd, gdy na  m ieście ju ż  
s łychać n a w o ływ a n ia  ro sy jsk ich  
żo łn ie rzy, gdy na m ura ch  pu cu ło - 
w a c i ka łm u c y  m a lu ją  ju ż  dwa 
słowa: M y  p a b ie d ili!  G erd —  
sym bo l społeczeństwa ślepego aż 
do g robu ; pasto r K ra n z  —  sym bol 
N iem ców , k tó rz y  coś tam  przebą­
k u ją  o Bogu, o sądzie ostatecz­
nym , o pogardzie  d la  doczesności 
—  ale się bo ją  doczesności i  w a l­
k i  z n ią , strasznie się bo ją ; Ge­
f re ite r  P inne  —  sym bo l w iększo­
ści: —  „o n i n ie  m acza li w  ty m  
rą k , on i ty lk o  s ta li z boku, V o lk s ­
genossen N urdabe igestanden“ . I  
w  ta k im  społeczeństw ie m ia ła  k w i 
tnąć konsp irac ja , ru ch  oporu, 
św ięte słowo F rancuzów  i  P o la ­
ków , Jugos łow ian i  Rosjan. K o n ­
sp irac ja  p rze c iw ko  kom u, p rze c iw  
sobie?

A  tym czasem  legenda rośnie. 
Z ostańm y p rzy  p rzyk ład ach  l i te ­
rack ich .

H e inz R ein, n ieznany b liż e j ro ­
m ans je r , nap isa ł pow ieść o zagła­
dzie B e r lin a  „F in a le  B e r l in “ . Czy­
ta łem  ją  w  odc inkach  „B e r lin e r  
Z e itu n g “  w  r. 1946. P lącze się w  
ty m  B e r lin ie  n ieokreś lona  b liże j 
g rupa  kon sp ira to rów , chce do­
trzeć do l in i i  rosy jsk ich . P raw ie  
w  przeddzień k a p itu la c ji po roz ­
m a ity c h  przygodach z V o lk s tu r - 
m ow cam i, a k ty w is ta m i i  z w ła ­
snym  tchórzostw em , w śród  s trza -

ló w  i  w yb uch ów  g ra na tó w  w idzą  
na u lic y  p a tro l sow iecki.

„W iegand  w s trz y m u je  oddech, 
potem  przeciska  się zręcznie przez 
o tw ó r w  m urze i  idz ie  żo łn ie rzo­
w i sow ieckiem u naprzeciw .

—  Taw ariszcz  —  m ó w i w z ru ­
szonym  głosem i  w yc iąga  doń  
rękę.

Ż o łn ie rz  sow ieck i ogląda go 
spokojn ie , po tem  rozszerza w a rg i 
w  szerokim  uśm iechu, że aż zęby 
błyszczą.

—  Taw ariszcz  —  odpow iada i  
ch w y ta  d łoń  W ieganda.“

To s ie lankow e spo tkan ie  odby­
w a  się na środku  zie jące j ogniem  
u lic y , po okruc ieństw ach , k tó re  
N iem cy p o p e łn ia li w  sw ym  od­
w ro c ie  od W o łg i po Szprewę. N ie ­
znany W iegand, anuż ja k iś  po d ­
stępny SS-m an —  i  żo łn ie rz  so­
w ie c k i zaraz ta k  serdecznie? Coś 
za dobrze znam y dz ie lnych  żo ł­
n ie rzy  A rm ii C zerwonej, w iem y, 
że do zw yc ięs tw  w io d ła  ic h  n ie  
ty lk o  odwaga ale i  ustaw iczna 
czujność i  pode jrz liw ość  wobec 
wroga. T a jem n ica  w y ja ś n i się, 
gdy przeczytam y w  te jże  „ B e r l i­
ne r Z e itu n g “  kom e n ta rz  do po ­
w ieśc i Reina. W  ty m  s ie lankow ym  
p o w ita n iu  k ry je  się teza p o lity c z ­
na: Rosja uzna ła  n ie m ie ck i ru ch  
oporu  ja k o  so juszn ika  w  w alce z 
faszyzm em . To chce nam  w m ó w ić  
au to r: uścisk dw óch narodów , 
w a lczących z faszyzm em : w ie lk ie j 
R os ji i  n iem ieckiego narodowego 
ruch u  oporu.

Legenda rośnie. W  okresie 
p rze dw o je nn ym  i  m y  łu d z iliś m y  
się, że w  N iem czech coś się dzie­
je. P isa liśm y o tym , łą czy liśm y 
z ty m  w ie lk ie  nadzie je . T u  sabo­
taż, tam  m ord  k a p tu ro w y , tu  u lo t­
ka, tam  bu n t. W szystko okazało 
się złudne. N ie m ie ck i ru ch  oporu, 
je ś li na w e t w  ja k ie jś  m in ia tu ro ­
w e j postaci is tn ia ł, n ie  m ia ł n a j­
m niejszego w p ły w u  na zachowa­
n ie  się społeczeństwa n iem ie ck ie ­
go wobec H it le ra  i  po d b itych  n a ­
rodów , na losy w o jn y . B y ł ta je m ­
n iczy  i  n ie re a ln y , bezksz ta łtny  i  
n ie m a te ria ln y  w łaśn ie  ja k  legen­
da.

Jeden z em ig ran tów  M a x  Z im - 
m e rin g  napisze w  r. 1936 w spom ­
n ien ie  z pewnego spotkania. „T am  
leżą N ie m c y . . . “ . Z n a jd u je  się w  
górach na g ra n icy  n iem ie cko - 
a u s tria ck ie j. Czeka w  schron isku 
na narzeczoną, k tó ra  m a z ja w ić  
się tu  na spotkanie. N aprzec iw  
niego siedzi m ło d y  cz łow iek, k tó ­
rem u  po d tyka  em ig racy jną  gaze­
tę  „G e g e n a n g riff“ . M ło d y  n ie  
chce je j p rzy ją ć ; za ch w ilę  w s ta ­
je, idz ie  do N iem iec. D op ie ro  nad 
granicą odw raca się i  prosi* o ga­
zetę. Potem  zaś zn ika  w  m gle po 
s tron ie  n iem ie ck ie j i  w o ła :

—  D ow idzen ia  panu. N ie  znam  
pana, n ie  chc ia łbym  też p rze c iw ­
ko panu  św iadczyć i  ja  jestem  
n ieznany. T a k  będzie le p ie j d la  
obu i  d la  N iem iec. W  m gle  z t r u ­
dnością m n ie  pan znajdzie. Rot 
F ro n t!

Zatem  kom un is ta , kon sp ira to r, 
a n ie  żaden g o rliw ie c  czy spicel.
I  w spom nien ie  to Z im m e rin g  oraz 
em ig rac ja  uw aża ją  za cha rak te ­
rys tyczną  fo rm ę  k o n s p ira c ji n ie ­
m ie ck ie j, ru ch u  oporu. D z iw na 
fo rm a  k o n s p ira c ji d la  nas, k tó rz y  
m ie liś m y  ją  w  dym ie  g rana tów , 
w śród  k r w i i  szeleście n iez liczo­
nych  ta jn y c h  d ru ka rń .

Legenda rośnie. D o kum e n ty  l i ­
te rack ie  n iem ieckiego ru c h u  opo­
ru  mnożą się. Pod kon iec r. 1946 
rozgorza ła na ten tem at dyskusja  
pub licys tyczna . M ia no w ic ie  przed 
s taw ic ie lka  ko b ie t n iem ie ck ich  na 
p ie rw szy  pow o jenny  kongres św ia 
to w y  k o b ie t w  N o w ym  J o rk u  na 
zapytan ie  dz ienn ika rza  „N e w  
Y o rk  T im es“ , czy ko b ie ty  b ra ły  
ud z ia ł w  n iem ie ck im  ru ch u  opo­
ru , odpow iedzia ła  stanowczo: „N ie  
b y ło  ru ch u  oporu  w  Niemczech. 
To je s t fa k t, k tó ry  m us im y p rz y ­
znać“ . Zaprzysiężony obrońca n ie ­
m ieckiego podziem ia G iin th e r 
W eisenborn w y s tą p ił zaraz potem  
z n a m ię tn ym  a rty k u łe m  na ła ­
m ach m on ach ijsk ie j „D ie  neue 
Z e itu n g “ , p rze d ru kow a nym  póź­
n ie j także na łam ach „Neues 
D eutsch land“ , organu na jw iększe j 
n iem ie ck ie j p a r t i i po lityczn e j w  
s tre fie  sow ieck ie j, w  k tó ry m  to 
a rty k u le  przy tacza dow ody, jego 
zdaniem  n iezb ite , po tw ie rdza jące  
is tn ien ie  ru ch u  oporu. Podaje c y ­
f r y  osób aresztow anych przez Ge­
stapo. N a podstaw ie c y fr  areszto­
w anych  —  w  no ta tkach  Gestapo 
podkreślano, że są to aresztowa • 
n i za dzia ła lność n ie lega lną —  u -  
sta la  geografię n iem ieckiego r u ­
chu oporu  oraz przypuszcza lną 
siłę poszczególnych grup. „P o n ie ­
w aż zaś —  pisze —  na jednego 
aresztowanego w ed ług  naszych 
doświadczeń przypada ło  przew aż­
n ie  k i lk u  kon sp ira to rów , k tó rz y  
n ie  zosta li aresztowani, m ożna l i ­
czyć roczn ie  60.000 do 80.000 N iem  
ców dz ia ła jących  w  ru ch u  oporu, 
to  je s t sześć do ośm iu d y w iz y j,  to 
je s t jedną  a rm ię “ . Ś liczn ie  o b li­
czono, skoro do liczono się ca­
łe j a rm ii boha te rów . A rm ii,  roz ­
ciąga jące j się od Legn icy , gdzie 
w  r. 1936 aresztowano grupę 100 
lu d z i, po H annow er (w  r . 1936 216 
aresztowanych). W eisenborn w y ­
m ie n ia  rów n ież  w iększe o rg a n i­
zacje ja k  grupę U h r ig  (10.000 lu ­
dzi, 74 fu n kc jon a riu szy ), k rą g  
Rom era (120 ściętych), „U n ię  eu­
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rope jską “ , w  H am burgu  grupę 
K d F  (K a m p f dem Faschismus) 
3.000 lu d z i, „S ćhu lze -B oysen -H a r- 
na ck -G ru pp e “  600 o fice rów , a r ty ­
stów, ro b o tn ikó w , ä szczególnie 
Saefkow -G ruppe,, potężną, dzia­
ła jącą  cen tra lis tyczn ie  od H am ­
burga po T y ro l.

U m yś ln ie  w ym ie n ia m  w szyst­
k ie  te g rupy. Bo je ś li na w e t taka  
a rm ia  is tn ia ła , to  resz tk i je j m a­
ją  p ra w o  dziś w ystępow ać w  
im ie n iu  w szys tk ich  N iem ców . N a ­
ród  bow iem , k tó ry  n ie  p o tra f i ł 
s tw orzyć w a ru n k ó w  pod rozw ój 
a n ty fa szys to w sk ie j, an tydem onicz 
ne j ko n sp ira c ji, n ie  je s t narodem  
zdrow ym . T a k i na ród  n ie  m a ta k ­
że p ra w a  korzys tać  z chw a ły  m i­
n ia tu ro w e j g ru p k i ży jących, w ą t­
p liw y c h  czy n ie w ą tp liw y c h  k o n ­
sp ira to rów . Legenda rośn ie i  ro ­
śnie na chw ałę N iem iec a n ie  na 
chw ałę te j ew en tua lne j g ru p k i, 
k tó ra  przeżyła  straszną noc. L e ­
genda m a obron ić społeczeństwo 
L ip p ych , K ran zów  i  G erdów 
przed pogardą i  karą .

P o lsk i pu b licys ta  (Egon Naga- 
no w sk i w  „Polsce Z achodn ie j“  
lu ty  1947) s tw ie rd z ił, że „n ie m ie c ­
cy p rze c iw n icy  H it le ra  n ie  zdoby li 
się na te ren ie  N iem iec, poza w y ­
dawaną w  B e r lin ie  „W o lnośc ią “  
( „F re ih e it“ ) na  żadną stale u k a ­
zującą się gazetkę . . .  W szystkie  
te  d rukow ane  p ism a i  pisem ka, 
k tó re  n ie jeden  z nas m ia ł w  ręce 
podczas okupac ji, a w ięc  d w u ty ­
godn ik  „O stw ache“ , da le j „D e r 
D u rc h b ru c h “  u ka zyw a ły  się w  G. 
G. a a u to ra m i i  w yd aw ca m i b y l i  
przew ażnie . . .  P o lacy“ . P okazy­
w a ły  się w p ra w d z ie  w  N iem czech 
podobnie ja k  u  nas w  W arszaw ie 
k s ią ż k i o treśc i n ie lega lne j z o - 
k ła d k ą  m asku jącą. A le  ty lk o  po ­
kazyw a ły , n ie  uka zyw a ły . D ru k o ­
w ano je  na e m ig ra c ji —  F. C. 
W e iskop f w  a rt. „G e ta rn te  E x i l­
l i te ra tu r “  w  „D ie  Neue Z e itu n g “  
z g ru d n ia  1946 r. p o tra f i w y m ie ­
n ić  k i lk a  za ledw ie pozycy j —  i 
przem ycano je  do N iem iec. W ą t­
p im y  jednak, czy w  społeczeń­
s tw ie  ta k  tc h ó rz liw y m  m og ły  te 
książeczki spełn ić sw ą ro lę . Za­
pewne p rz y  d ru g im  lu b  trzec im  
podan iu  g inę ły  w  piecu, Ogłosze­
nie, ja k ie  ukazyw a ło  się w e 
„F ra n k fu r te r  R undschau“  1946 
naw o łu jące  do zgłaszania posia­
danych egzem plarzy ta k ic h  w y ­
da w n ic tw , pozostało w  każdym  
raz ie  bez echa. Z nam ienn ie  to po ­
tw ie rd za  zdanie. W yrażona w  
p rzedm ow ie  do je dn e j z ta k ic h  
ks iążek (anto log ia  l i te ra tu ry  em i­
g ra cy jn e j w  masce c y k lu  „D eutsch 
fü r  Deutsche“ , w y d a w n ic tw a  A l ­

b e rt O tto  P au l, L ip sk ) m yś l: O - 
gień, ośw ieca jący was z te j ks ią ­
żeczki, je s t w o lą  m ilio n ó w  zak lę­
tą  w  słowo. P odajc ie  go da le j, aby 
.dusze gorące zap łonę ły a dusze 
oziębłe ro z p a liły  się“  —  b y ła  m y ­
ś lą  rzuconą w  ń ie p rze b ity  m rok, 
w  k tó ry m  duszę n iem iecką  p ię tno  
zb ro dn i obracało w  nicość, w  m a­
te rię  podobną do m azi rozk ład a ­
jącego się trupa .

A le  legenda rośnie. Pozwolono 
sobie na w e t na ostrą  k ry ty k ę  za­
m achu z 20 lip c a  1944 („Neues 
D eutsch land“  styczeń 1947), że o- 
g ra n iczy ł się do generałów , k tó ­
rz y  k ry ty k o w a li ty lk o  stra teg ię  i 
ta k ty k ę  H itle ra , oraz do p o l i ty ­
ków , k tó rz y  n ie  zdo ła li wciągnąć 
db sprzyśiężenia mas narodu. —  
W ta k im  narodzie?

„ . . .  je s t czas —  nap isa ł W eisen- 
b o m  —  b y  nareszcie oddać spra­
w ied liw o ść  n iem ieck iem u ruch o ­
w i oporu. Zab ie ram  w  te j spraw ie 
głos n iechętn ie , ponieważ n ik t  się 
poza ty m  n ie  odzywa. P rz y jm u ję , 
że c i co p rzeży li, zanadto są za­
jęc i. Osobiście n ie  m am  zam iaru  
w chodzić do h is to r ii n iem ie ck ie j 
ja k o  boha te r ru ch u  oporu, by łem  
ty lk o  m a łym  k ó łk ie m  w  m echa- 
n iźm ie, ale zato jestem  św iad ­
k iem . A  m ów ię  tu  w  im ie n iu  lic z ­
nych  kolegów , k tó rz y  n ie  ży ją  a 
k tó ry c h  czyny n ie  mogą być za­
pom niane. O n i s ta n o w ili owe ta ­
jem ne, lepsze N iem cy.

A  w ięc  rośn ie legenda. Johan­
nes R. Becher w  sw o je j książce 
„P ow ieśc i w ie rszem “  (A u fb a u - 
V erlag , B e r lin )  o p u b lik u je  m a ły  
epos „T ro je “ , pośw ięcony pam ię­
c i rodzeństw a Hansa i  Sophie 
S cho ll oraz A lw in a  P robsta, u s i­
łu ją c y c h  zorganizować ru ch  oporu 
w śród  s tudentów  m onach ijsk ich . 
Jak  w iadom o, rodzeństw o zostało 
ścięte n ied ługo  po p ie rw szych  
próbach robo ty  kon sp iracy jn e j. 
A rty s ty c z n y m  zaś uko ronow an iem  
legendy je s t d ra m at G ün thera  
W eisenborna, w ięźn ia  n iem ieck ich  
w ięz ień, dedykow any bohaterom  
„ f ro n tu  szafo tu“  —  „N ie le g a ln i“ , 
w y s ta w io n y  po raz p ie rw szy  w  
B e r lin ie  1946 a potem  w  w ie lu  
m iastach n iem ieck ich , w yd a n y  
przez kom u n is tyczny  A u fb a u - 
V erlag . Jest to  h is to r ia  m a łe j g ru ­
p y  kon sp ira cy jn e j aż do je j z n i­
szczenia przez Gestapo, rzucona 
na t ło  s tosunków  n iem ieck ich . Są 
tu  szubraw cy Gestapa i  naród, 
k tó ry  się składa z N iem ców  lę ­
k liw y c h  ale sp rzy ja ją cych  na ogół 
ru c h o w i oporu  oraz z bohaterów , 
k o lp o rtu ją c y c h  n ie lega lne u lo tk i,  
na lep ia jących  n ie lega lne afisze i 
obsługu j ąc5rch n ie lega lną stację

rad io w ą  (W iederstandssender 
W aldem ar I). B oha te rka  L i i i  w y ­
głasza tu  k ilk a  w zn ios łych  m yś li 
na cześć n ie lega lnych.

„M y  n ie le g a ln i jesteśm y cichą  
gm iną  w  k ra ju . U b ra n i jesteśm y  
ja k  wszyscy, posiadam y ich  oby­
czaje, ale ży je m y p o dw ó jn ie  m ię ­
dzy zdradą a grobem . N ie  rzuca ­
m y  żadnych cien i, na leżym y do 
przyszłości,, k tó re j sam o tnym i ko ­
rzen ia m i jes teśm y . M us im y  być 
n ie lu d z c y . . ! “

K ie d y  in dz ie j w  liry c z n ą  chw ilę  
m iłośc i L i i i  pow sta je  i  wyg łasza 
h ym n  na cześć k o b ie t n iem iec­
k ich , ja k b y  gotową odpow iedź dla 
p rze d s ta w ic ie lk i ko b ie t n iem iec­
k ic h  na św ia tow ym  kongresie k o ­
b ie t w  N o w ym  Y o rku .

„ . . .  N ie jestem  je dyn ą  kob ie tą ! 
Jest ich  tysiące, s to jących  w  tę 
noc w  N iem czech na c iche j w a r ­
cie, p racu jących . N a lep ia ją , spo­
rządza ją  fo tokop ie  w  trw ożn ie  
w skazanych łaz ienkach, w y s tu k u ­
ją  pod dacham i ta jn e  a r ty k u ły ,  
sam otnie p rzedz ie ra ją  się przez 
noc w  bu rzy  i  śnieżycy, ze z lodo­
w a c ia ły m i b rw ia m i c iągną przez 
k ra j i  n iosą wieść. W rzuca ją  l i ­
s ty  w  liczne s k rz y n k i pocztowe. 
P odróżu ją  ja k o  k u r ie rk i.  W  swo­
ich  zgrabnych to rebkach  u k ry ły  
śm ie rte ln y  m a te r ia ł. . .  Ach, te 
tys iące kob ie t w  tę noc . . . “

O braz k o n sp ira c ji, ja k i przed 
oczym a św ia ta  roztacza w  tym  
sw o im  dram acie W eisenborn jes t 
rzeczyw iśc ie  w sp a n ia ły  i  p o ry ­
w a jący . I  przez to n ie zw yk le  n ie ­
bezpieczny. N i e b e z p i e c z n y !

Legenda sta je  się d la  w ie lu  h i ­
s torią , d la  w ie lu  p o lity k ó w  zagra­
n icznych  naw et. P isa rz n iem iec­
k i  s ta ra  się za cenę swojego n ie ­
w ą tp liw e g o  ta le n tu  odbudować 
u tracone  zau fan ie  w  świecie. T a ­
k iego d ra m a tu  o k o n s p ira c ji n ie  
m a dotąd chyba żaden naród, t y ­
le  patosu w  ocenie k o n s p ira c ji n ie  
spo tka liśm y dotąd na w e t w  p o l­
sk ie j lite ra tu rz e , k tó ra  z b y t szyb­
ko  ju ż  przeszła do w u lg a rn e j do­
k u m e n ta c ji w  ro d za ju  „ K u k u łk i“ .

In n a  scena z d ra m a tu  W eisen­
borna:

L i i i  s tara się w  sw o ją  grupę 
w ciągnąć W alte ra , syna gospody­
n i, u  k tó re j p racu je . N. b. W a lte r 
je s t ju ż  w  ko n sp ira c ji, m ia n o w i­
cie obsługuje ja k o  speaker ta jn ą  
stację W aldem ar I.

W A L T E R : K to  są c i ludzie? Ja ­
kiego rodza ju , z ja k ie j p a rtii?

L IL L :  Jest ju ż  ty lk o  jedna  p a r­
tia , k tó ra  nazyw a się: Wolność'. 
W szystko inne n ie  in te resu je  nas 
już .

(Dokończenie na stronie 5)
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P iękno  brzegu B a łtyck ieg o  pod
f A  -

K ie d y , się cz łek os ied li w  ta k ie j 
m ie jscow ości n a d b a łty c k ie j ja k  
D e rłów , > to z im ą w  chw ila ch  
w o ln y c h 1 od pracy, k ro m  prze ­
chadzk i nad m orzem  i  rozm yślań 
nie  posiada w łaśc iw ie  innego 
środka spędzenia czasu. W  n ie l i­
czne pogodne p o ra n k i stycznia 
d ra pa liśm y  się z synem na g rzb ie t 
d iu n y  i  osłon ięci zeschłą traw ą , 
spozie ra liśm y na morze, nad k tó ­
rego m arznącą skorupą g ra ł tu ­
m an śnieżnych p y łk ó w , na w ie w a ł 
je  na zaspy o w yg ładzonych  
kszta łtach, obok k tó ry c h  roz ta ­
czały się dop ra w dy  im ponu jące 
w id o k i przed nam i.

T uż po wschodzie słońca zorza 
na n ieb ie  przechodziła  p rzy  obrze 
żeniach w  opalowe i  błyszczące 
b a rw y  p o w ie rzchn i w o d y  a fa le  
szemrząc k ru s z y ły  ta flę  lodu, u - 
k ła da jąc  na w o ln e j p rzestrzen i 
gęsty w zó r zmarszczek. Na lodzie 
oraz na sp ię trzonych k ra ch  sado­
w i ły  się grom adnie  ka czk i lo dó w ­
k i, czyszcząc swe p ió rk a ; w pod le  
w ybrzeża ka czk i b ru na tn e  czer­
n ia ły  na śniegu a klucze n u rk ó w  
k rą ż y ł w  p o w ie trzu  raz bardzo 
wysoko, to  znów  tuż  nad wodą, 
w  końcu siada jąc i łącząc się z 
p ływ a ją cym i. D a le j od brzegu, 
gdzie toń  głębsza, h u ś ta ły  się na 
fa la ch  n u ry  i  tracze, raz po raz 
zn ika ją c  pod pow ie rzchn ią  w ody.

Gdyś je  u s iło w a ł śledzić, n ie ­
spodziewanie dochodziły do tw y c h  
uszu dz iw ne głosy ze sk lep ien ia  
niebios, ja k b y  b ic ie  da lek ich  dzwo 
nów , ja k b y  szum g łębok i a m e lo ­
d y jn y . Podniósłszy oczy w id z ia ­
łeś nad sobą sznur lecących łabę­
dz i a szm er ich  skrzyde ł, to  le ­
gendarna i  baśn iam i osnuta pieśń 
łabędzia, coraz ba rdz ie j s ła bn ie ją - 
ca, w  końcu m ilknąca , w  m iarę, 
ja k  s y lw e tk i p ta ków  w ta p ia ły  się 
w  zorzę czystego nieba.

A le  w  lu ty m , na sku tek  szcze­
gó ln ie  surow e j z im y, ja k ie j nie 
pam ię ta ją  tu  od sześćdziesięciu 
la t, na tw a rd e j, m ie jscam i g ład ­
k ie j ja k  s ta l pow ie rzchn i lodu, 
n ie  napotkasz m orskiego p tactw a. 
Gdzieś tam  w  G dyn i lu b  G dańsku 
u w ija ją  się pospolite, albo srebrzy 
ste lu b  żółtonogie, rzadzie j blade 
—  m ew y, zaś tu ta j pa nu je  cisza 
n iczym  n ie  zakłócona.

Dobrze śię m y ś li czasu ta k ie j 
ciszy. Szuka się sensu trw a n ia  na 
P om orzu Zachodn im , b iednym  
przecież na sku te k  n iepom yślnych  
w a ru n k ó w  przyrodn iczych . K l i ­
m a t tu  n ie  nadzw ycza jny  a po­
m a łu  ogrzew ający się B a łty k , zo­
s ta jący pod z b y t s łabym  w p ły w e m  
G o lfs trom u , każe nam  d ługo cze­
kać na w iosnę. N adto  D e rłó w  
leży w  pasie nade r w ilg o tn y m  
(powyżej 700 m m  opadów i  ch łod ­
nym ; chociaż późn ie j tu  n iż  gdzie 
in dz ie j m ożna za ła tw ia ć  się z ro ­
bo tam i jes iennym i, bo późno o- 
grzewające się m orze d łuże j u trz y  
m u je  tu  jes ien ia  ciepło. Lecz n ie  
obsiew ając m a le ń k ie j sw ej d z ia łk i 
an i jęczm ien iem  i  owsem, a n i k o ­
n iczyną, n ie  odczuw am  dobro­
dz ie js tw a  tego stanu rzeczy —  
w iem  ty lk o , iż  dzie ln ica , ja k ą  so­
bie ob ra łem  za stałe m ie jsce za­
m ieszkania, posiada dużo n ieu ro ­
dza jne j gleby, n ie sp rzy ja ją cy  k l i ­
m a t i słabe za ludnien ie .

Już g leboznawcy n iem ieccy u - 
s ta li l i,  że 78,9 proc. z ie m i Pom o­
rza Zachodniego s tanow ią  lepsze 
czy gorsze p ia s k i; ju ż  przed w o j­
ną usta lono, iż  z iem i pszenno-bu- 
raczanej je s t tu  ty lk o  3,4 procent, 
ow siano-jęczm ienno -  kon iczynne j 
17,2 proc., za to  ż y tn io -z ie m n ia - 
czanej 42,1 proc. i  łu b in o w o -ż y t-  
n ie j 36,8 procen t. T a k  w ięc  ro ­
ś lin n ym  w y tw o re m  Pom orza Z a­
chodniego, poza in n n y m  bogac­
tw em  ro ln ic z y m  —  sianem  ze 
zm e lio row anych  łą k  —  są zasad­
niczo z ie m n ia k i oraz żyto.

A le  p rzy  u p ra w ie  z iem n iaków  
i  ży ta  trzeba dobrze u p ra w ić  ro lę, 
co je s t m oż liw e  ty lk o  p rzy  dosta­
tecznej s ile  pociągow ej: kon iach  
lu b  w o łach. Tym czasem  na 81 
tys. 15 h e k ta row ych  gospodarstw  
potrzeba co n a jm n ie j 162 tysiące 
kon i, gdy obecnie posiadam y ich  
oko ło  p ią te j części n iezbędnej i lo ­
ści.

P raw da, przecież są t ra k to ry ! 
T y lk o  że de lika tne , w ym aga jące 
dobrych  sm arów  oraz odpow ied­
n ie j obsług i t ra k to ry  am e rykań ­
sk ie  n ie  są d la  nas obecnie od­
po w iedn ie ; tu  pom og łyby  L a -  
w io w sk ie  „b u ld o g i“ , mocne, p ro ­
ste w  obsłudze. A  czy n ie  można 
by  ta k  dostać w  fo rm ie  odszko­
dow ania  w o jennego k i lk a  tys ięcy 
„b u ld o g ó w “ ? B y ło  by  to  przecież 
odpow iedn ie  zajęcie d la  p rze m y­
słu  m aszynowego N iem iec.

N o tak , m ożna b y  czasowo orać 
k ro w a m i, gdyby  one w y d o ła ły : 
pracow ać i  dawać m leko , a także 
i  nawóz, n ie w ą tp liw ie  kon ieczny 
w s k u te k  b ra k u  nawożenia.

O statecznie nawóz byd lę cy  m o­
g ły b y  z powodzen iem  zastąpić na ­
w ozy sztuczne, gdyby  w łaśc iw e  
w y tw ó rn ie  n ie  sprzedaw ały ich  
po cenach speku lacy jnych , ja k  to 
m a m ie jsce obecnie. Jakoś k toś 
gdzieś n ie  zdo ła ł sobie u p rz y to m ­
n ić , że bez naw ozów  n ie  będzie 
an i d la  gospodarstw  owsa, an i 
ży ta  d la  a p ro w iz a c ji m iast.

B yć może, będą i  obrodzą z iem ­
n ia k i.  Po opędzeniu naszych po­
trzeb  w in n y  one ja ko  zdrow e sa­
dzen iak i iść n ie  ty lk o  na b lis k i 
zachód, lecz sięgnąć p o w in n y  i  za 
ocean. N ie  w o ln o  nam  zapom inać 
o tym , że w  A m eryce  cena z iem ­
n ia k ó w  zb liża  się do ceny psze­
n icy .

A  ju ż  pod grozą na jcięższych 
k a r  na leży zabron ić prze robu  
z ie m n iaków  na s p iry tu s  i  p ła tk i.

D erłow em  na Pom orzu Zachodn im

A  od czego is tn ie ją  tro c in y  oraz 
inne  od padk i drzewne, je ś li n ie  
po to, b y  je  scukrzyć na sp iry tu s  
lu b  na treśc iw ą  paszę d la  n ie ­
rogac izny! Z apew n iam : k ie liszek  
w ó d k i w y p ro d u ko w a n y  p rz y  po ­
m ocy shyd rau lizo w an ia  z tro c in  
id z ie  na zd ro w ie  n ie  gorzej od 
k ie liszka  ż y tn ió w k i lu b  s ta rk i.

W róćm y je d n a k  do byd ła . B ie ­
dne z n a tu ry  Pom orze Zachodnie 
pod wzg lędem  h o d o w li tegoż nie  
sta ło  za czasów n iem ie ck ich  na 
szarym  końcu  a pom im o b ra k u  
paszy treśc iw e j zdo ła ło  w  czasie 
w o jn y  u trzym ać  p ro d u kc ję  p rze ­
cię tną m le ka  od k ro w y  na w yso - 
sokości oko ło  2500 l i t r ó w  rocznie. 
K ro m  podn ies ien ia  w yd a jn ośc i 
m le ka  chodzi rów n ież  o u trz y ­
m an ie  w ysokości pog łow ia  byd ła . 
D latego m us im y  zrezygnować z 
w o ło w in y , a je ś li nam  n ie  w y s ta r­
czą ry b y , k tó ry c h  tu ta j w  bród, 
p rze jd źm y do spożywania w ie ­
p rz o w in y  oraz d ro b iu ; nieco póź­
n ie j, może za dw a la ta , ukaże się 
w  ja tk a c h  dotąd na leżycie n ie  do-

W obec te j piaszczystości Pom o­
rza Zachodniego koniecznością 
s ta je  się to, co się stało w  D a n ii 
po zag rab ien iu  przez N iem ców  w  
1864 ro k u  bogatego, żyznego 
S zlezw iku, gdy na kon tynenc ie  
p rzy  D uńczykach zosta ły ja łow e  
w rzosowe p ia sk i J u tla n d ii.  W ów ­
czas to du ńsk i W łoch  Dalgas za­
czął naw o ływ ać, iż  zm niejszoną 
ojczyznę należy pow iększyć w  
g łąb ; sam się zab ra ł do u p ra w y  
w rzosow isk, pociągną ł za sobą ogół 
—  i  rzeczyw iście  ja ło w e  w rzosow i 
ska piaszczyste zam ie n iły  się na 
u rodza jne po la  dz ięk i naukow em u 
s tud iow an iu  up raw , zaś d la  de­
m onstrow an ia  postępu u p ra w  za­
łożono w  różnych  oko licach J u ­
t la n d ii po la  pokazowe.

Polska, co n a jm n ie j w  dwóch 
trzecich  swego obszaru p iaszczy­
sta, n ie  posiada do tąd w zo row e j 
s ta c ji dośw iadcza lnej na piaskach. 
Dobrze by łoby, gdyby  Pomorze 
Zachodnie taką  stację powołało. 
Poważny, naukow o-badaw czy in ­
s ty tu t, s tw orzony d la  tego celu a 
o p a rty  o wyższą ucze ln ię  ro ln iczą , 
k tó re j konieczność is tn ie n ia  na 
Pom orzu Z achodn im  je s t ba rdz ie j 
nagląca n iż  Szkoła In ż y n ie ry jn a , 
m óg łby się stać b łogos ław ień­
stwem  d la  tu te jszych  gospodarsw 
zam ien ia jąc swą dzia ła lnością  l i -

skę kom p leksu  w ysp  Raszy zabez­
pieczy na trw a łe  pokó j św ia ta  i 
u n ie m o ż liw i N iem com  ich  dążno­
ści zaczepne a  co na jw ażnie jsze, 
uch ro n i Szczecin i  O drę od bez­
pośredn ie j ag res ji niem ieckie.;. 
Niechże w ięc „w zm ianko w a na  
z iem ia“  po w róc i „do  dawnego s ta ­
nu, tak , aby z w ygnan iem  N ie m ­
ców  S łow ian ie  znow u ją  po s ie d li“ , 
bo to  dopiero zabezpieczy nam  
gospodarowanie na Pom orzu Z a ­
chodn im , to  sp raw i, że prasa n ie ­
m iecka n ie  będzie m ogła określać 
po lskości Szczecina ja ko  „w y d m y  
bieżącej h is to r ii“ .

Pozostaw ienie Raszy w  rekach 
n iem ie ck ich  to  m iecz Dam oklesa 
zaw ieszony n ie  ty lk o  na d  Szcze- 
cinem  i  Odrą, lecz nad  całością 
naszych Z iem  Odzyskanych. Bo, 
n ieste ty, ta k  ja k  dotąd rzecz się 
przedstaw ia, to  na ród  n iem ieck i 
n ie  p rędko  zm ie n i sw ój cha rak te r 
i  n ie  p rędko  zrezygnu je  z w o jn y  
ja k o  narzędzia p o lity k i,  zwłaszcza 
gdy tę  w o jn ę  u m o ż liw i m u posia­
danie Raszy. Bez tego kom p leksu  
p ra s łow iańsk ich  w ysp, rozszerze­
n ie  naszego dostępu do m orza ma 
ty lk o  loka lne  znaczenie.

T a k ie  to  są rozm yślan ia  zacho­
dn io -pom orsk ie  wczasu srog ie j 
z im y nad w ybrzeżem  B a łty k u  pod 
D erłow em . do k tórego pono m oż-
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Tego ro k u  la tem  spo tykam y się wszyscy na p ię kn e j p laży de rłow sk ie j.

ceniana ba ran ina ; w o ło w in a  w  
w iększe j ilo śc i stan ie  się dostęp­
na na P om orzu Z achodn im  za la t  
sześć lu b  osiem. D op ie ro  za la t  
dziesięć będziem y w yw oz ić  w  b l i ­
s k i lu b  d a le k i św ia t szynk i i  be­
kon y , o ile  zb iedn ia ła  A n g lia  
zdoła ich  zakupyw ać ty le , co 
przed w o jną .

Pozostają ry b y . W ie lk ie  to  bo­
gactw o B a łty k u , o ile  będziem y 
posiadać w y tw a rz a ją c ą  ilość k u ­
tró w  na p o ło w y  da lekom orskie . 
S tocznia da rło w ska  ju ż  zaczyna 
k u t r y  p rodukow ać; m aluczko a 
nasi ryba cy  po p łyną  ju ż  n ie  ty lk o  
w  oko lice  B o rn ho lm u , lecz p rz y ­
puszczaln ie i  na M orze Północne.

Po n ieb yw a le  d łu g ie j i  srog ie j 
zim ie, k tó ra  u m o ż liw iła  p rze jazd 
lo do w isk iem  sam ochodam i z G dy­
n i na H e l, nade jdz ie  s iln y  w ic h e r 
z zachodu, n a w ie je  w ra z  z chm u­
ra m i fa lę  ciepłego pow ie trza , 
k tó re  na oczach dokona prze is to ­
czeń w  su ro w ym  k ra jo b ra z ie  m o r­
skiego szlaku. A  gdy ty lk o  śnie­
żna gładź lodo w iska  po rysu je  się 
g łę b o k im i szczelinam i, gdy od- 
spodnie wzdęcie fa l po łam ie  
szk lis tą  skorupę, gdy m orze roz- 
gw arzy  się wreszcie op rysk iem  
sp ien ionych b a łw a nó w  czy szep­
tem  zam iera jących  na piaszczy­
s tym  w yb rzeżu  b ryzgów  —  ry b a ­
cy zachodnio -  pom orscy w yruszą 
na po łow y, ro ln ic y  zaś rozpoczną 
ob rząd k i w iosenne.

W prędce rozgw arzą się i  oży ją  
na db a łtyck ie  rz e k i i  jez io ra , po ­
ja w ią  się kaczo ry  edredonowe, 
m ające na g łow ach z pow odu 
p o ry  godowej duże, ja s n o -tra w ia - 
ste p lam y, zaczną p rze la tyw ać 
o r ły  m orsk ie , w ie lko śc ią  p rzew yż­
szające p rzedn ie  a na w ie lk ie j,  
na jp ię kn ie jsze j z w ód  po lsk ich  
zatoce Szczecińskiej rozs ie ją  się 
b ia łe  żagle ło dz i i  m leczne puchy  
o k rę to w ych  dym ów . W ne t roz­
snu ją  się pasma s trze la jące j z ie­
le n i rozp ię kn ia jące j się w  różno- 
barw ność w iosenne j k rasy , rych ło  
w y k w itn ą  cien ie  św ie rkow ych  
pagórków , jaśń brzozow ych. ga­
jó w , soczysta ru ń  oz im in  i  z ło to - 
p iaszczystych w ydm .

Oczy nadba łtyck iego  ro ln ik a  
ślizgać się będą po roz lew isku  
w ód  a m yś l zab łąka się w  zagad­
n ien ie , ja k  tu  u p ra w ić  ro lę , by  
w yd a ła  ona w ięce j n iż  p rzys ło ­
w io w y  b ra t b ra ta .

Bo gleba na P om orzu Zachod­
n im  jest, ja k  ju ż  w spom nia łem , 
piaszczysta. N a jlepszą m a p o w ia t 
p y rz y c k i i  p rzy lega jące doń części 
g ry fiń sk ie g o  oraz m yś liborsk iego, 
ja k o  też m ałe s k ra w k i choszczeń- 
skiego, s tarogrodzkiego, cho jeń- 
skiego i  ju ż  za O drą, na  le w y m  
je j do ln ym  b iegu u  u jśc ia  —  
szczecińskiego. To na jsm utn ie jsze, 
że na jżyźn ie jszy  po w ia t, obszar 
b y ły c h  la ty fu n d ió w  i  w ie lk o - 
ch łopsk ich  gospodarstw , przez 
N iem ców  nazw any pszennym  ła ­
nem, p o w ia t p y rz y c k i o suchym  
i  c ie p łym  k lim a c ie  —  je s t p ra w ie  
że n ie  zagospodarowany, a to 
z ra c ji s trasz liw ie  zniszczonego 
podczas w o jn y  te renu. Gospodar­
ka  p rzeds taw ia  się tam  ta k , ja k  
ru in y  n ie  istn ie jącego m ias ta  C y- 
rzyc.

che p ia sk i na  up raw ne  po la  i  w y ­
da jne role.

Jeś li się ty le  m ó w i i  pisze, że 
Szczecin przede w szys tk im  w in ie n  
skup ić  na jw iększy  p o tenc ja ł aka­
de m ick i z iem  pó łnocnych, je ś li się 
uznaje ,że na ty m  bastion ie  za­
chodn ie j polszczyzny m yś l po lska 
w in n a  wesprzeć niewzruszone s łu ­
py  gran iczne państw a polskiego, 
to d la  tego celu p o w o ła jm y  ja k  
na jp rędze j U cze ln ię  Rolniczą.

Szczecinowi n ie  m ożna zalecać 
l i  ty lk o  i  w y łączn ie  tw orzen ie  p la ­
cówek k u ltu ra ln o  -  naukow ych  o 
charakterze ekspozytu r in s ty tu - 
c y j badawczych w  in nych  m ia ­
stach. T rzeba prócz W . S. H . oraz 
In s ty tu tu  In żyn ie ry jn e g o  s tw o­
rzyć kon ieczn ie  i  ja k  na jp rędze j 
W yższą Szkołę R o ln iczą z N auko­
w y m  In s ty tu te m  d la  U p ra w y  P ia ­
sków , w zo ru ją c  się na fo rm ie  od­
nośnych in s ty tu tó w  naukow ych 
w  R o s ji S ow ieckie j.

W łaśc iw ie  te rozm yślan ia  m ia ły  
być rozw ażan iam i na tem a t syna 
założycie la  D e rłow a , ks ięc ia  ra b ­
skiego W iszesława I I I ,  k tó ry  w  
liczb ie  n iem ieck ich  poetów  zas ły­
ną ł. M ia łe m  zdać sprawę z jego 
ry m ó w  w  „M in n e s ig e r Deutsche 
L ie d e rd ic h te r“  i  podnieść za W i-  
carem, że „ lu d  jego na m arach a 
on w eso ły  pisarz, o jakaż  iro n ia !“ , 
gdy w p ad ła  m i w  rękę  um ow a b i­
skupa zw ierzyńskiego z księciem  
ra b sk im  W iszesławem  I  (1221 r.), 
w  k tó re j czytam y: „S i vero, s in i-  
s tro  suecedente casu, quod Deus 
ave rta t, te rra  p re ta xa ta  in  p r is t i-  
num  fu e r i t  s ta tum  reversa, ita  
quod T heu ton ic is  expulsis, reco le- 
re  te rra m  S la v i in c ip ia n t“  —  
„Lecz gdyby  zda rzy ło  się tak ie  
nieszczęście, od k tórego n iech Bóg 
uchowa, że w zm iankow ana  zie­
m ia  p o w ró c iła by  do dawnego sta­
nu, tak , że z w ygnan iem  N iem ców  
S łow ian ie  znow u by  ją  po s ie d li“ 
—- i  te  w łaśn ie  słowa na s ta w iły  
m ię  na o d w ró t od  zagadnień 
czysto lite ra c k ic h  na to r  codzien­
ne j współczesności. U p rz y to m n i­
łem  sobie, że taką  um ow ę zaw ie ­
ra ł S łow ian in , książę R u g ii a ra ­
czej Raszy z N iem cem ! I  u p rz y ­
tom n iłe m  sobię zarazem, ja k  w ie l­
k ie  niebezpieczeństwo g roz i dziś 
z ra c j i te jże Raszy Szczecinowi 
oraz całem u Pom orzu Zachodn ie­
m u. Wszakże kom p leks w ysp  R a­
szy w  rękach  n iem ie ck ich  to  d ru g i 
W ersal —  c iąg ła  groźba d la  po­
k o ju  św iatowego. G dyby te 968 
k ilo m e tró w  k w a d ra to w ych  obsza­
ru  na leża ły  do P o lsk i, zam ienione 
w  bazę lo tn iczo -m orską , u m o ż li­
w i ły b y  k o n tro lę  n iem ieckiego w y ­
brzeża B a łty k u , ch ron iąc nasz 
ruch  na k ie ru n e k  S und-K a ttega t. 
Wszakże u jśc ie  p ra po lsk ie j i  p ra ­
s łow iańsk ie j rz e k i O d ry  może być 
zabezpieczone ty lk o  w  w yp ad ku  
p rzy łączen ia  do obszaru Rzeczy­
pospo lite j kom p leksu  w ysp  Raszy, 
k tó re  oddadzą w  po lsk ie  ręce 
g łów ną a rte r ię  k o m u n ika cy jn ą  do 
k ra jó w  skandynaw skich , zb liża jąc 
Polskę do S zw ecji i  D a n ii a odda­
la ją c  równocześnie w y b itn ie  n ie ­
m ieckie  w p ły w y  i  ew entua lne dą­
żenia ekspansywne od całego 
Nadodrza. Posiadanie przez P o l-

na się b y ło  dostać ongiś ze środ­
ka  P o lsk i, od  Gopła, p łyną c  rzeką 
B rdą , przez je z io ra  w  z ie m i Z a­
b o rsk ie j i  W ieprz.

N ie  w ie le  czasu up łyn ie , gdy po 
o d w ilż y  sp łyną lo d y  i  p rzew a lą  
się nad B a łty k ie m  w iosenne u le ­
w ne szkw a ły. W ne t pow ie je  u p ra - 

. gn iona przez ry b a k ó w  bryza , a 
k ie d y  p rom ien ie  słoneczne uśm ie­
rzą z iąb  w ic h ru  i  wody, w  jasno­
ści rozśw ie tlonych  p rzestrzen i roz 
poczną się po łow y.

Bez ry b y  źle b y  b y ło  z Pom o­
rzem , Zachodn im . Z  początkiem  
X X  w ie k u  ty lk o  w  samej zatoce 
szczecińskiej w y ło w io n o  2,5 m i­
liona  kg  ry b ; w  te j liczb ie  by ło  
ponad 400 tys ięcy  kg  węgorza. W

okresie od 1. IV . do 31. I I I .  la t  
1927— 1928 na w ybrzeżu  Pom orza 
Zachodniego w y ło w io n o  k ilo g ra ­
m ów  ry b  6.028.996! Śledź, f lo n d ra  
i  węgorz, wędzone lu b  m aryn ow a­
ne, s tanow ią  podstawę przem ysłu  
rybnego. Z  ry b  s łodko -w odnycn  
hodowano karp ie , lin y , okonie i  
sandacze. W  sam ym  D e rło w ie  b y ­
ło  150 ryba ków , z k tó ry c h  je d n i 
na łodziach żag low ych w  od le­
głości 20 m il  m orsk ich  od w y ­
brzeża p o ła w ia li ry b y  siecią lu b  
na haczyk i; in n i,  ryba cy  da leko­
m orscy, posługu jąc się 50 k u t ra ­
m i m o to ro w ym i, p rzeprow adza li 
p o ło w y  na obszarach całego m orza 
B a łtyck iego  i  Północnego.

K ro m  ryb a c tw a  oraz związanego 
z n im  p rzem ysłu  D e rłó w  ży ł so­
b ie  przed w o jn ą  w span ia le  z k ą ­
p ie liska  nadm orskiego, do k tó re ­
go zjeżdżano ze w szys tk ich  za­
k ą tk ó w  Rzeszy. T u  N iem cy nab ie ­
ra l i  zdrow ia , tu  c ia ła  ich  gorza ły  
od słonecznego pożaru, tu  p łuca 
napaw a ły  się pow ie trzem , do k tó ­
rego n ie  s ięgnął b ru d  i  ku rz , tu 
morze, s łow iańsk ie  morze, podn ie ­
cało energię m ą c ic ie li św iata, do­
dając im  s ił i  skrzep ią jąc  do zapa­
sów ze spraw ied liw ośc ią  i  lu dzko ­
ścią.

I  zdawało się, że ju ż  ta k  pozo­
stan ie na zawsze. A ż  o to  od L e n i­
na poprzez W arszawę, przem ie­
rzyw szy sporą po łać z iem i i  nie 
m ało pogubiw szy brac i, na po­
czą tku  1945 ro k u  p rz y b y li tu  . żo ł­
n ierze polscy, dniia 18 m arca  zdo 
byw a jąc  K o łobrzeg

Dążąc d łu g im i d rogam i Wśród 
zażartych b o jó w  żo łn ie rz  I  A rm ii 
W o jska  Polskiego po zdobyciu 
W arszaw y przeb ieg ł sziak w zd łuż 
lewego brzegu W is ły  do Bydgosz­
czy, następnie z k ie ru n k u  B y d - 
goszcz-Fryd ląd prze łam aw szy za­
w zięcie  bron ioną  przez N iem ców 
pozycję tzw . „W a łu  P om orskiego“  
ruszy ł do dalszego n a ta rc ia  na 
B a łty k , celem  obsadzenia w yb rze ­
ża od K o łobrzega do u jśc ia  O dry,

Od 10 do 18 m arca trw a ły  za­
cięte w a lk i pod K o łob rzeg iem  i  w  
sam ym  mieście, k tó re  posiadało 
bardzo korzystne  n a tu ra ln e  w a ­
ru n k i obrony, m ianow ic ie  czę­
ściowo w ąsk ie  u lice, poprzerzy- 
ńane przeszkodam i w o dn ym i, z 
dogodnym  zapleczem m orsk im .

M im o  to I  A rm ia  W ojska  P o l­
skiego w yko n a ła  w  p e łn i posta­
w ione  je j zadanie operacyjne zdo­
byc ia  Kołobrzega, ponosząc po­
ważne o f ia ry  w  te j boda j na jc ięż­
szej b itw ie  na je j b o jo w ym  szla­
ku, a na tom ias t zysku jąc tę pełną 
dum y świadomość, że to m iasto, 
w  k tó ry m  przeszło t e l f y ś w a t  .la t 
wstecz B o les ław  C h rob ry  założył 
b iskupstw o i  k tó re  po p rze jśc io ­
w e j stracie ponow nie  sto la t 
późnie j zdobyło  ryce rs tw o  K rz y ­
woustego, zostało zdobyte ja ko  
p ie rw szy  p o r t  na B a łty k u  przez 
po lsk ich  żołn ierzy..

Tego pam iętnego dn ia  18 m arca 
1945 ro k u  od by ł się a k t Zaś lub in  
P o lsk i z B a łty k ie m  a k i lk a  tysięcy 
żo łn ie rsk ich  p ie rs i zagrzm ia ło  
przysięgą:

„P o c iężkim , k rw a w y m  trudz ie  
doszliśm y do Ciebie, M orze i 
przysięgam y, że ju ż  Cię n igd y  nie  
opuścim y.“  A  potem  roz leg ł się 
w zruszony powagą c h w ili głos:

„R zucam  ten  p ierśc ień w  T w o je  
fa le  i  poś lub iam  Cię, M orze, jako  
żeś b y ło  i  będziesz nasze.“

Ludw ik Łakomy.

Perspektywa Odty

M iasteczko Ś ląskie C ZE R N A , z k tórego wszyscy m ieszkańcy uc ie ­
k l i  do P o lsk i we w rześn iu  1759 r.

Do objawów bezwzględnie pozytywnych należą pewne fakty  
i wydarzenia kulturalne na Dolnym  Śląsku, który pod tym  w zglę­
dem Ziemiom Odzyskanym wydatnie przewodzi. F akty  to stanowczo 
za mało rozreklamowane choć znaczenie ich jest nie mniejsze od 
dyskutowanych szeroko w  prasie codziennej osiągnięć gospodar­
czych tej części Z iem  Odzyskanych. Z  ostatnich wydarzeń w ym ie­
nić należy przede wszystkim pięćdziesiąty z kolei „czwartek lite ­
racki“ we W rocławiu, któ ry  zbiegł się akurat z uroczystościami 
Tygodnia Ziem  Zachodnich.

Za wcześnie jest jeszcze dziś na ocenę historyczną dla w rocław ­
skiego życia kulturalnego działalności tutejszego Kola M iłośników  
Języka i L ite ra tu ry  Polskiej ale przy okazji tego pięknego jub ileu­
szu trudno powstrzymać się od słów wielkiego uznania d la orga­
nizatorów „czwartków“. Każde praw ie miasto polskie organizuje 
dziś tego rodzaju cotygodniowe literackie czy popularno-naukowe 
imprezy odczytowe-dyskusyjne ale „czw artki“ wrocławskie m ają  
znaczenie o w iele głębsze. W yrosły one i zaczęły się rozw ijać dzięki 
uporowi k ilk u  ludzi a zwłaszcza cenionej pisarki Anny Kowalskiej 
i profesora uniwersytetu wrocławskiego Tadeusza Mikulskiego. 
W yrosły w brew  logice trudnego żywota osiedleńców na ruinach 
miasta zburzonego. N ie były też wyinikięm rozwoju większego śro­
dowiska literackiego, którego tu zrazu nie było ale do stworzenia 
takiego środowiska świadomie dążyły. Dziś po pięćdziesięciu w ie ­
czorach zauważyć można z radością, że we W rocławiu środowisko j 
takie powstało, godząc dzięki istnieniu Uniwersytetu um iejętnie  
zainteresowania i dyskusje naukowe z literackim i. Rozsądny i dla 
dalszego rozwoju życia kulturalnego W rocław ia nader istotny jest 
kierunek ideowy tej roboty czwartkowej. Z  okazji pięknego ju b i­
leuszu jeden z organizatorów „czwartków“ pisze w  „Naprzodzie 
Dolnośląskim“, że „przegląd śląskich sił, ludzi, tradycji, rzeczywi­
stości —  nie w ypełnił naszych zebrań do reszty —  bo na drugim  
torze ze szczególną świadomością, by region nie przysłonił nam dal­
szego i szerszego widzenia, przew inęły się przez „czw artki“ w ro ­
cławskie liczne, zagadnienia ogólne, literackie, historyczne, k u ltu ­
ralne —  w  aspekcie Polski, świata słowiańskiego, świata bez p rzy­
m iotników.“

Uparta ciągłość i powodzenie wrocławskich „czwartków“ wróżą 
dobrze o środowisku i jego ambicjach. Gdy równocześnie w idzim y, 
jak  nierówno, kapryśnie i bez większego rezonansu rozw ija się po­
dobna robota w  drugiej ku ltura lne j stolicy Śląska w  Katowicach, 
musimy przyznać, że W rocław w  tym  szlachetnym wyścigu zajm uje  
pewnie miejsce pierwsze, które mu się należy zresztą tak ze wzglę­
du na tradycję ja k  i polityczne znaczenie jego stanowiska w  obrazie 
Polski. N iem niej utrzym anie dwóch dalszych żywych ognisk życia 
kulturalnego Śląska, w  Katowicach i w  Opolu, jest konieczne i w a ­
żne.

Obserwacja wrocławskiego życia kulturalnego pozwala na duży 
optymizm. I  czy to wspomnimy „czw artki“, czy urządzony przez 
„Trybunę Dolnośląską'“ organ tutejszego PPR -u, koncert dla ro- | 
botników czy wreszcie peregrynacje dolnośląskie teatru O M  T U R  
z m uzyką i poezją polską, wszędzie na wszystkich poziomach życia 
kulturalnego w idzim y „rozpinającą się nad horyzontem śląskim  
wysoką kopułę ku ltury, o które j myślimy, zdaje się dość zgodnie, 
że jest to ku ltu ra  humanistyczna“. To ostatnie jest zdobyczą śro­
dowiska uniwersyteckiego, które tu ta j we W rocławiu tworzy nowe 
wartości ku lturalne o zasięgu i dynamice nie spotykanej w  innych 
miastach polskich.

Naszym przodkom wystarczały ryby słone i cuchnące, — 
Niy po świeże przychodzimy, w oceanie pluskające!
Ojcom naszym wystarczyło, jeśli grodów dobywali, — 
A nas burza nie odstrasza, ni szum groźny morskiej fa li: 
Nasi ojce na jelenie urządzali Dołowanie. —
A my skarby i  potwory łowim, skryte w oceanie!

(Pieśń rycerzy Bolesławowych)

Przeglqd prasy niemieckiej
TÄGLICHE RUNDSCHAU

B erlin  (str. sowiecka).

W ostatnich dniach znaleziono na 
uniwersytecie w  Erlangen u lo tk i 
z nadpisem „F ro n t Narodowy — 
Ruch oporu m łodych nacjonali­
stów". U lo tk i zwracają się przeciw­
ko zwolnieniu 76 profesorów nazi­
stowskich i  funkcjonariuszy u n i­
wersyteckich.

W  Neunburgu (Bawaria) rozle­
piono nocą na m urach kościoła i  ra ­
tusza u lo tk i z następującą treścią: 
Skończcie z denazyfikacją, oddalcie 
antyfaszystowskich zbrodniarzy z 
ich stanowisk. Adm inistrować tu 
pow inni znowu nasi starzy urzęd­
nicy. Na szubienicę z przestępcami 
trybunałów  denazyfikacyjnych! Idź­
cie za przykładem  S tuttgartu  i 
Norym bergi, gdzie dokonano zama­
chów na te zbrodnicze gniazda anty 
niemieckie!

(Z a rtyku łu  wstępnego „Gniazda
reakc ji“ .)

. B erlin  (str. sowiecka).
Z w ie lką  troską śledzi niemiecka 

młodzież w ys iłk i, zdążające do roz­
bicia Niemiec na sk ładn ik i i  do spo­
wodowania dalszych odstępstw gra­
nicznych, abstrahując od ustano­
w ionych w  Poczdamie granic tym ­
czasowych. Jeśli nawet rozumiemy 
podejrzliwość narodów wobec de­
mokratycznego rozw oju Niemiec — 
zwłaszcza że w ie lu  mówców prze­
szłości w  dalszym ciągu jest w  po­
siadaniu niszczycielskiej w ładzy ,— 
to przecież gospodarczo słabe i  p o li­
tycznie pokawałkowane Niemcy 
mogłyby spowodować powstanie w 
Europie ogniska niepokoju, przez 
co osiągnęło by się coś wręcz prze­

ciwnego, niż to, co rozsądek nazywa 
regulacją pokoju, niezależnie od 
tego, że ta k i rozwój niem ieckiej 
młodzieży przekreśliłby wszelkie 
nadzieje na szczęśliwą przyszłość. 
„W olna Niemiecka M łodzież" w y ­
stępuje zatem sama w  obronie n ie­
podzielnej demokratycznej repu­
b lik i w  interesie pokoju i  rozwoju 
dem okracji oraz w  interesie młodej 
generacji. Podczas gdy przedstaw i­
ciele rządów Norwegii, Polski, Cze­
chosłowacji, Jugosławii, . B ia łorusi, 
U kra iny  i  U n ii Sowieckiej wypo­
w iedzie li się za jednością Niemiec, 
is tn ie ją  w  narodzie niem ieckim  
siły, które dla egoistycznych in te re­
sów chcą w szelkim i środkami prze­
szkodzić n iem ieckie j jedności. K to 
dzisiaj jako Niemiec skłania się do 
partyku laryzm u, zdąża do ciemnego 
celu i  chce demokrację obciążyć 
hańbą rozbicia Niemiec.

W te j godzinie zwracamy się do 
młodzieży niem ieckie j, do wszyst­
k ich  demokratycznych organizacji 
m łodzieżowych naszej wspólnej o j­
czyzny, ażeby opowiedziały się za 
jednością Niemiec.

Zwracamy się do antyfaszystow- 
sko-demokratycznych p a rtii i  orga­
n izacji z prośbą, ażeby we wspól­
nych obradach wypracowały dzieło 
konsty tuc ji dla niem ieckie j demo­
kratycznej repub lik i, któ re  będzie 
odpowiadało wymogom postępowej 
dem okracji niem ieckie j i  k tó re  u- 
wżględni zasadnicze prawa gene­
ra c ji m łodych aż do obniżenia w ie ­
ku wyborczego włącznie.

Przy tym  jesteśmy zdania, że sto­
sownie do swej treści postępowe 
konstytucje na wschodzie Niemiec 
mogą służyć za podstawę narad nad 
konstytucją n iem ieckie j repub lik i.

„W olna Niemiecka Młodzież“ 
wraz ze w szystkim i m łodym i ludź­
m i, . k tó rzy  odznaczają się dobrą 
wolą, wyraża życzenie, ażeby nam 
rok 1947 przyniósł niem iecki rząd, 
jedność naszego k ra ju  i  pokój.

Z wewnętrzną prawdomównością 
i świadomością własnej odpowie­
dzialności chcemy dla tego celu 
wspólnie pracować i  działać.

Rada Centralna
„W olnej M łodzieży N iem ieckie j“ .

M)ENER#U6BtAJT
Baden-Baden (str. francuska).

„. . .  M ogłyby nas zdziw ić polskie 
i czechosłowackie memoranda przed 
łożone londyńskie j konferencji, k tó ­
re, z pełną słusznością można na­
zwać jako sensację, ponieważ żąda­
ją  one zgodnie, w  przeciw ieństw ie 
do mocarstw zachodnich, systemu 
centralnego w  Niemczech, a więc 
państwa jednolitego. To zadziwia­
jące stanowisko łączy się z rów nie 
zadziwiającym uzasadnieniem, koń­
czącym się tym , że sfederowane 
Niemcy by łyby utrudnieniem  dla 
kon tro li a liantów i  um ożliw iłyby 
nowy „Anschluss". Polski tekst za­
w iera nawet opinię, że podstawa 
federacyjna przyczyniałaby się do 
odrodzenia niemieckiego, nacjona­
lizm u w  ramach poszczególnych 
k ra jów  i  do „Anschluss’u“ , ponie­
waż połączenie się z jedną niem ie­
cką prow incją  byłoby łatwiejsze, 
ja k  złączenie śię z całym i N iem ­
cami. Możemy sobie wyobrazić, że 
pozostali uczestnicy konferencji ta ­
k im  postawieniem sprawy i  takim  
uzasadnieniem b y li równie zdzi­
w ien i ja k  m y . . .

Szermierze tego poglądu wydają 
się zapominać o starej, rzym skie j 
zasadzie „d iv ide  et im pera“ , k tóra 
do dziś dnia jest ważna. Należało 
by więc w  propozycjach tych do­
szukać się innych celów, co nie 
wymaga żresztą dużego zachodu. 
Wiemy, że Socjalistyczna Partia 
Jedności w  B erlin ie , t j .  praktycznie 
Partia  Komunistyczna, od początku 
toczyła walkę o zasadę państwa 
jednolitego. Również Związek So­
w ietów  popierał początkowo to sta­
nowisko. Dopiero później nawrócił 
się stopniowo do federalizmu. Jeśli 
więc raptem bez poważnej p rzy­
czyny, obydwa słowiańskie państwa, 
Polska i  Czechosłowacja, k tóre za­
liczają się do rosy jsk ie j sfery w p ły ­
wów, rozpalają śię do Zjednoczo­
nych Niemiec, wówczas należy się 
w  tym  natchnieniu doszukiwać ro ­
syjskich celów. Rozważanie to p ro­
wadzi do wniosku, że niedawne ro ­

syjskie nawrócenie do niemieckiego 
federalizm u należy traktować jedy­
nie jako m anewr taktyczny, uwa­
żany przez Sowiety jako konieczny 
w  ich tu rn ie ju  z mocarstwami za­
chodnimi.

W ten sposób Rosja posługuje się 
ty m i kra jam i, jako wysuniętym i 
placówkam i w  te j sprawie, aby cze­
kać w  rezerwie, ja k  zagadnienie to 
rozw inie się dalej. Już w  tu  roz­
ważonych przeciwstawnych stano­
wiskach możemy ocenić trudności, 
na jak ie  napotyka sprawa uregulo­
wania niemieckiego zagadnienia.

B yło  by zbrodnią wobec przy­
szłości Niemiec, gdyby odpowie­
dzia ln i niemieccy po litycy  stanęli 
na uboczu i  nie w z ię li udziału w  
rozważaniu zagadnienia. N ie za na­
zbyt często podkreślamy, że alianci 
ty lko  na to czekają, by poznać do­
kładnie stanowisko Niemców w  tej 
sprawie, które w inno beznamiętnie, 
kierowane ty lko  niem ieckim  in te re­
sem, rozważyć wszystkie za i  prze­
ciw  poszczególnych stanowisk. Czy 
interes niem iecki wymaga państwa 
jednolitego? W naszych k ró tk ich  
rozważaniach staraliśm y się dać u- 
zasadnioną odpowiedź. Niespodzie­
wana, wschodnia sympatia do te j 
fo rm y państwa, w inna nas tym  bar­
dziej nastroić krytycznie, skoro 
w iemy, że komunizm jakiegoko’ - 
w iek znaku, ze swoim i tendencjami 
„g lajszaltowania“ , będzie się starał 
o to, aby mieć do czynienia z mo­
ż liw ie  centralistycznie rządzonymi 
Niemcami. Cała struk tu ra  jego ideo­
lo g ii wymaga władczo ujednosta j­
nienia we wszystkich przejawach 
życia.“

(A rty k u ł ten raz jeszcze po tw ie r­
dza tezę o reakcyjności kół n iem ie­
ckich we franć. stre fie  okupacyjnej.)

O d ra “ p o w in n a  
znaleźć się 

xu każdej 
św ietlicy!

„ODRA“ NUMER 18 (75)



ADAM CHĘTNIK

Od Laby i Odry
Z d z iw ić  może nie jednego po­

w yższy ty tu ł.  Bo co może m ieć 
wspólnego zachodnia rzeka Łaba  
(po n iem . E lbę) z rzeką N a rw ią  
na rdzennym  Mazowszu? A  o rze ­
ce n ie w ie lk ie j Latonie, p łynące j 
gdzieś pod K o lne m  (nad b. g ra ­
n icą p ruską, w  pow. ło m żyń ­
skim ), a w pada jące j z w odam i P i­
sy (Pisz) do rz e k i N a rw i (z je z io r 
m azursk ich) —  na pewno m ało 
k to  słyszał. T a k  samo i  pod K o l­
nem m ało k to  pew n ie  w ie , że na 
Pom orzu Szczecińskim  —  w  po­
b liż u  rz e k i Łaby , je s t znaczne je ­
z io ro  Łabno, w  swej s ta re j naz­
w ie  n ie  w ie le  różn iące się od Ł a- 
bny. Przedm ieście m. K o ln a  też 
nazyw a się Łabno. Podobne ró w ­
nież co do nazwy, je s t m . Łebno, 
na Pom orzu G dańsk im  (za W e jhe ­
rowem ). T rzeba w iedzieć, że ana­
log ie  te n ie  są przypadkow e : i  tu  
i tam  zn a jd u ją  się kresow e gn iaz­
da s tare j S łow iańszczyzny, a może 
Prasłow iańszczyzny; i  w  dorzeczu 
Ł a b y  i  O dry, ja k  rów n ież  i  rzek i 
N a rw i z do p ływ a m i przed setka­
m i i  tys iącam i la t  m us ie li żyć 
m ieszkańcy o jednakow e j czy po­
dobnej m ow ie i  o te j samej p ie r­
w o tn e j k u ltu rz e , k tó rz y  na ca łym  
obszarze od Szczecina i  Łu życ  po 
środkow ą W is łę  i  dorzecze N a rw i 
na da w a li jednakow e lu b  podobne 
nazw y rzekom  i  jez iorom , g rodz i­
skom. oraz setkom  różnych wsi, 
osad i m iast.

Stroje
W  w yd aw n ic tw a ch  Zachodnich, 

w  książeczce pt. Łużycom  w o l­
ność—  w  rozdzia le  dr. B. S te lm a­
chow skie j o s tro ju  łu ż y c k im  (str. 
70 i  72) czytam y m . in ., że gdy się 
zna jdz iem y w  łu ż y c k ie j g rup ie  
tzw . W ojereców , to sądzić może­
m y, że „nag le  zna leź liśm y się na 
K u rp ia c h “ . P rzypuszczenia tak ie  
i  podobne im  nie są an i z b y t fa n -  • 
tastyczne, an i niedorzeczne, ja k ­
by k to  m óg ł pomyśleć.

Na ciekawe z ja w isko  e tno log i­
czne, w  k tó ry m  ró żn i badacze 
n a u k o w i i p isarze d o p a trzy li się 
an a log ii łużycko -  k u rp io w s k ie j 
zw racano ju ż  n ieraz uwagę. Na 
k ilk a  la t  przed w o jn ą  —  na z lo ­
cie w szechsłow iańskim  „S oko ła “ 
w  Jug os ław ii —■ będący tam  
dz ienn ika rze  po lscy zauw aży li, 
obok innych , grupę ja k  się w y d a ­
w ało, K u rp ia k ó w , w  m a lo w n i­
czych gorsetach i  uroczystych, oz­
dobnych czółkach na głow ie. P rzy 
zaw arc iu  bliższej znajom ości oka ­
zało się, że są to Łu życzank i z  nad 
Łaby , z G órnych Łużyc. D z ienn ika ­
rze b y li m ocno zdz iw ie n i ty m  fa k ­
tem , co p o d k re ś lili w  sw ych spra ­
wozdaniach ze zjazdu, ale g łęb­
szych konsekw enc ji z tego nie 
w yc iągnę li.

W  n ie k tó rych  daw nych zeszy­
tach „W is ły “  w id z im y  w  odno­
śnych pracach podobne zdz iw ie ­
nie, z przytoczeniem  ju ż  dowodów 
i  p rzyk ła d ó w  z e tn og ra fii. W  M u ­
zeum N arodow ym  w  Pradze cze­
sk ie j p rzed osta tn ią  w o jn ą  m. in. 
m ożna by ło  oglądać s tro je  i  b a r­
w ne  p o rtre ty  Łużyczanek (np. 
obraz k o lo ro w y  ze znaczkiem  k a ­
ta logow ym  N r  51), ta k  łudząco 
p rzypom ina jący  m łodą K u rp ia n -  
kę, że n ie  w ierząc w łasnym  oczom 
m im o w o li zw róc iłem  się o b l iż ­
sze w y jaśn ien ie  do jedne j z k u -  
stoszek; dow iedzia łem  się rów n ież 
w tedy , że je s t to  s tró j uroczysty 
dziew czyn z nad Ł a by  —  Ł u ż y ­
czanek („k a to lic k a  n iew ias ta “ ). 
P isząc o powyższym  swego czasu 
a r ty k u ł w  je dn ym  z czasopism

w arszaw skich  (P am ię tn ik  W a r­
szawski -— pod red. W . Berenta, 
zeszyt 4, W arszawa, r. 1929, pt. 
„O s ta tn i K u rp ie “ ) i  m ów iąc o po­
chodzeniu lu do w e j g rupy  K u r ­
p iów , zaznaczyłem  m. in „  że lu d  
k u rp io w s k i w  podstaw ow ej swej 
masie je s t szczątkiem  S łow ian  
Zachodn ich (może częściowo i 
gó rno -łużyck ich ) z okresu n a j­
w iększego nacisku fa l i  ge rm ań­
sk ie j z zachodu i  pó łnocy na 
wschód; p ie rw o tn a  ta jakaś grupa 
w tłoczona by ła  w  bezpieczne p u ­
szcze nadnarw iańsk ie , a może czę­
ściowo m iędzy pruso - wschodnie 
jeziora , z dom ieszką np. n ie k tó ­
rych  g ru p  le ch ick ich  z nad Gopła 
i P om orskich  (np. S łow ińców , L u -  
tyków ). Czy ta k  napraw dę jes t — 
tru d n o  orzec ostatecznie, ale zda­
je  m i się, że w  przypuszczeniach 
swoich m am  dużo ra c ji.

D ru g im  na w ars tw ien iem  tejże 
ludności b y lib y  da w n i M azowsza- 
nie (M azurow ie), o k tó ry c h  m am y 
w z m ia n k i ju ż  u  la top isów  rusk ich  
( w  w . X I  —  Nestor) z te renów  
lew obrzeżnych rzek N a rw i, do lne­
go B ugu i  ś rodkow ej W is ły , trz e ­
c im  zaś —  zbiegow ie przed pań­
szczyzną z dalszych dw orów , k tó ­
rzy  stąd u c ie ka li przeważnie na 
bliższy Zachód.

Mazurowie i Kurpie
Rozradzająca się w  les is tym  

M azowszu ludność m azurska za­
lu d n ia ła  rów n ież  Mazowsze p ru ­
skie, (od w ie k u  X I I I )  zamieszkane 
ty lk o  częściowo przez au toch to ­
nów  pochodzenia tego, co tzw . 
„S ta re  M a z u ry “  i  K u rp ie . Jedyne 
w  sw ym  rodza ju  narzecze k u r ­
p iow sko -  m azursko -  p rusk ie  ma 
podk ład  —  zda je się —  czysto 
m azursko -  m azow iecki (wedle 
p ro f. N itscha i  innych), z dom ie­
szką może jakiegoś narzecza sta­
ros łow iańskiego z pó łnocy lu b  za­
chodu, a w  swej czystej :i p ie rw o t­
nej fo rm ie  p rze trw a ło  od N a rw i 
(częściowo i . dolnego Bugu) do 
p ru sk ich  je z io r i O lsztyna p ra w ie  
do osta tn ich  czasów.

O bszary leśne na zachód od 
N a rw i i  w  oko licach p ru sk ich  je ­
z io r z a lu d n iły  się ostatecznie zb ie­
gam i przed pańszczyzną —  ze 
wschodu i  po łudn ia  —  ja k  to w i­
dz im y z a k t S e jm ików  ło m żyń­
sk ich —  z w . X V I I  i  X V I I I .

Jeże libyśm y w z ię li za podstawę 
do p ra dz ie jó w  S łow iańszczyzny 
tw ie rdzen ie  p ro f. J. Czekanow- 
skiego, że „n a jle p ie j zachowanych 
S łow ian  p ie rw o tn ych  na leżałoby 
szukać w  środkow ej części dorze­
cza W is ły , na wschód od K u ja w “ ... 
(C złow iek w  czasie i  przestrzen i 
str. 137, 1934), to m us ie libyśm y tu  
w ziąć pod uwagę ta k  zwane Sta­
re Mazowsze (podług A . Z ak rzew ­
skiego „W is ła “ , 1900 —  i  innych), 
gdzie ludność, zwana od dawna 
„S ta ry m i“  (zn. p ie rw o tn ym i) M a ­
zu ra m i :— w  pasie od środkow ej ■ 
N a rw i (d. z iem ia Łom żyńska i W i-  
ska), po przez dawne ziem ie : N u r-  
ską. Różańską, Ciechanowską, 
M ław ską , Zakroczym ską i  W yszo­
grodzką —  po z iem ie b. w o jew . 
P łockiego, gdzie na jw ięce j chyba 
zakonserw ow ała się dawna p o l­
skość, a (w ed ług tegoż profesora) 
tamże w  N asie lskiem  lu d  zaścian­
k o w y  (drobna szlachta) to „n a j­
b a rd z ie j“  ty p o w i S łow ianie. L u d ­
ność ta od tys iąc lec i zamiesz­
ka ła  na lesistych przeważnie ob­
szarach, m ogła rów n ież  w y ła d o ­
w yw ać swą ekspansję ko lon iza - 
cy jn ą  na północ i  zachód (na 
wschód na pewno), a na w ró t 
p rzed późniejszą fa lą  germ ańską

do Łabny i Narwi
m ógł być ju ż  w tó rn y m  z ja w i­
skiem. W raz z p o w ro tn ą  fa lą  M a - 
zowszan (S tarych M azurów ) m o­
g ły  cofać się i  inne  g rupy  sło­
w iańsk ie  z zachodu i  północy.

W  g rup ie  S ta rych  M azu rów  — 
tych  na jw ięce j p ie rw o tn ych  osa­
d n ik ó w  Mazowsza —  poczesne 
m iejsce za jm u ją  M azurzy leśn i 
(Puszczaki), zw an i przez różnych 
sąsiadów K u rp ia m i lu b  K u rp ik a -  
m i. Z a jm o w a li on i początkowo 
wybrzeża licznych  rzek  i  jez io r, 
w  po b liżu  lasów  i  puszcz, a z cza­
sem i  same puszcze, a gdy by ło  im  
za ciasno —  p ły n ę li na drążonych 
k rypach  i czółnach, lu b  w ę d ro ­
w a li pieszo w zd łuż N a rw i i  je j do­
p ływ ów . T a k  pow sta ły  dalsze o- 
siedla: w. S ku rp ie  (z K u rp ió w ) w  
pow. D zia łdow o (Maz. prusk ie ); 
w. K u rp ik i w  górę N a rw i za W i­
zna; w . K u rp ik i nad rzeką B ie - 
brzą w  S uw a lsk im  itd . Na le w ym  
brzegu N a rw i jes t w ieś K u rp ie  
(dawna nazwa K u rp ie  S tare —  
w edł. S łow n ika  Geogr. i  innych ) 
—  dziś S tacja  K o le jo w a  m iędzy 
O stro łęką a Łom żą, na odc inku  
Mazowsza zwanego daw n ie j „na  
S tarych K u rp ia c h “ . U  K u rp ió w  
jeszcze w ięce j, ja k  w śró d  reszty 
S ta rych  M azurów , pozostało do­
w odów  rzeczowych ich  s ta re j i w  
w ie lu  w ypadkach  odrębnej k u l tu ­
ry  p lem ienne j s łow iańsko - zacho­
dn ie j. G ran icą  te j s tare j (n ie p i­
sanej) k u ltu r y  na wschodzie jest 
rzeka N a rew  z dop ływ am i, m ię ­
dzy k tó ry m i w spom niana Łabna 
je s t ju ż  na kresach pó łnocno- 
w schodnich, om aw ianych resztek 
zam ierzch łe j k u ltu ry  K u rp ió w  
z nad N a rw i i dolnego Bugu.

N a ca łym  obszarze, od naszego 
Zachodu i  Północy do dorzecza 
N a rw i i dolnego Bugu, obok 
cm entarzyska w ie lu  starszych 
k u l tu r  różnych g ru p  i  szczepów 
s łow iańsk ich  w id z im y  całą masę 
p rzyk ładów , m ów iących nam  o 
wspólnocie p lem ienne j i k u ltu ro ­
w e j tych  g ru p  lu do w ych  i  szcze­
pów  (podł. W. Bogusławskiego i 
in.),

Osiedla i nazwy
A  te raz nieco p rzyk ład ów :
Najstarsze osiedla s ta ros łow iań ­

skie —  przew ażnie obronne •— na 
obszarach s łow iańsk ie j P o lsk i na­
zywano grody albo grodziska. B y ­
ły  to w  większości dość w ysokie  
w z g ó rk i lu b  sztuczne nasypy w  
pob liżu  w ody ogrodzone ostroko - 
łem  —  stąd nazwa. T a k ich  opu­
szczonych lu b  zapom nianych g ro ­
dów m am y jeszcze u  nas sporo —  
na pó łnocy czy zachodzie,, a p rze­
de w szys tk im  na s ta rym  i  p ru ­
sk im  Mazowszu. N ie k tó re  z cza­
sem rozrosły, się w  ludne  osiedla 
i pozostały ze s ta ry m i nazw am i — 
ja ko  pewnego rodza ju  za b y tk i 
s ta ros łow iańskie  —  do naszych 
czasów. T a k  w ięc  na Zachodzie 
(na Pom orzu szczecińskim) m am y 
m iasta i osady: S tarogród, B ia ło - 
gród, (B ia łyg ród), N ow ogród itp., 
oraz rów n ież  N ow ogród w  pob liżu  
g ran icy  Łużyc nad rzeczką B ob ra - 
w ą  (lew y d o p ływ  O dry). W szyst­
k ie  nazw y pod ług daw nych m ap 
po lsk ich , n ieko rzystn ie  d la  nas 
przerab iane dziś na różne Staro 
i NoWo- „g a rd y “ . Jak  na w spom ­
n ianym  Zachodzie, ta k  m am y ró ­

w n ież N ow ogród  nad N a rw ią  (na 
p rzec iw  u jśc ia  rz e k i P isy  z je z io r 
m azursk ich , na tzw . da w n ie j S ta­
rych  K u rp ia ch ); m am y jeszcze 
W yszogród nad W is łą  w  P łock im , 
w ieś N ow ogród tam że (oba na 
S ta rym  Mazowszu) i  R a jg ród  —  
na k ra ń c u  pó łnoco-w schodn im  
Mazowsza (na g ran icy  z P od la ­
siem). N ie w ą tp liw ie  N ow ogrody 
pow sta ły  przed w ie lo m a  setkam i 
la t na m ie jscu zniszczonych przez 
w o jn y  s tarych grodów  obronnych. 
Rów nież m. Czersk na Pom orzu 
i Czersk pod W arszawą nie są to 
rzeczy ty lk o  przypadkow e!

Poza ty m  w  dorzeczu N a rw i 
(przede w szystk im ), dolnego B u ­
gu i ś rodkow ej W is ły  (Mazowsze 
Stare) m am y całą masę nazw  
osad i m iejscowości, k tó ry c h  iden ­
tyczne lu b  podobne odpow iedn ik i 
m am y w  części K u ja w  i  W ie lko ­
po lsk i, oraz na .ziemi pom orskie j 
Szczecin —  K ołobrzeg i w  dorze­
czu O dry  i  Ł a by  —  nad Nysą i 
Szprewą. T a k  samo nazwy w s i i 
osad na M azowszu p ru sk im  i 
W a rm ii w  o lb rzym ie j masie są 
identyczne lu b  pokrew ne z podo­
bn ym i nazw am i w  z iem i K u rp ió w  
i  w  dalszych pow ia tach  dorzecza 
N a rw i. To ko lon iśc i z tych  stron 
nada li nazw y opuszczonych w io ­
sek nowo za ję tym  osied lom  (wg 
K ętrzyńsk iego  i innych ), ta k  ja k  
to ro b il i  osta tn io  nasi em igranci 
w  Am eryce.

Słowiańskie bartnictwo 
i inne przykłady

Na obszarze od puszczy T uch o l­
sk ie j (pom. G dańskie) do puszczy 
Jańsborsk ie j (P isk ie j) w  p ru sk im  
M azowszu k w it ło  w  dawne la ta  
s łow iańskie  b a rtn ic tw o  na b a r­
ciach leśnych, ja k  to  by ło  n ieda­
w no nad N a rw ią  i do lnym  B u ­
giem. Rzecz znam ienna, że K u rp ie  
re g u lo w a li swe spraw y i  tro s k i 
życiowe p rzy  pom ocy tzw . P raw a 
B artnego  (spisanego. p ie rw szy raz 
w  r. 1559), w e d łu g  o p in ii daw nych 
badaczów, pochodzącego z od le­
g łych  czasów p ias tow sk ie j P o lsk i 
(P rzyborow ski, Z akrzew sk i, Cza- 
jew sk i). Znam iona, k tó ry m i zna- 

’ czono drzewa bartne, da ły  zaczą­
tek  późnie jszym  herbom  szlachec­
k im  w  Polsce (wedł. p ro f. B. N a ­
m ysłowskiego), co by p rzekreś la ­
ło obce pochodzenie tych  herbów . 
Dawne b a rtn ic tw o  i  jego ciekawe 
us taw y zosta ły skasowane przez 
rządy zaborcze w  r. 1840.

U  K u rp ió w , u  M azu rów  w  P rza­
snysk im  i  da le j - do n iedaw na je ­
szcze zw o ływ ano  zebran ia  w io ­
skowe (i da w n ie j w iece) zab y t­
k ie m  po s ta ros łow iańsk ich  w i­
ciach tzw . kulą (zakrzyw ioną roz ­
m aic ie  g rubą  laską), k tó ra  by ła  
znana rów n ież u M azu rów  p ru ­
sk ich  (ku la , k lu k a  itp .) i  hen da le j 
aż u  Łużyczan („h e ja “  —  podł. 
„W is ły “  1892, t. V I, s tr. 917 itd .). 
J a k  u  nas nad N a rw ią , ta k  na 
M azowszu p ru sk im  i Pom orzu 
p iękn ym  jest zwycza j „P lo n u “  po 
skończonych żniwach, zw any w  
in nych  częściach P o lsk i dożynka­
m i itp . U  Łużyczan do ś lubu  na 
czele orszaku jedzie „b ra szka “  — 
drużba, za n im  pan m łody  ze 
„s w a ta m i“ , da le j w óz z m uzyka n ­
tam i, w  końcu  w ozy z ko b ie ta m i 
i dziewczętam i; drużba przew aż-

Niemiec o Niemcach
JEST to d la  N iem ca rzeczą nad 

w y ra z  tru d n ą  i  bolesną, je ś li 
z całą stanowczością zaprote­

stow ać.m usi p rzec iw  te j w ciąż je ­
szcze nazbyt rozpowszechnionej 
i lu z ji,  ja ko b y  rozróżniać należało 
pom iędzy H itle re m  a ludem  n ie ­
m ieck im , pogw ałconym  rzekom o 
przez m niejszość zdecydowanych 
na wszystko te rro rys tó w . I lu z ja  
ta w  na jw yższym  s topn iu  n iebez­
pieczna. Sam H it le r  nazyw a ł lu d  
n iem ie ck i „stadem  ba ran ów “ . 
Goethe zaś pow iedz ia ł: „L u d  -— to 
ta część narodu, k tó ra  n ie  w ie  
czego chce“ . D e fin ic ja  ta, je ś li 
chodzi o N iem cy, je s t bezspornie 
tra fna .

Wszyscy, co p raw da ty lk o  n ie ­
lic z n i N iem cy, k tó rz y  w idzą  jasno 
całą rzeczyw istość, są zupełn ie 
bezbronn i wobec przem ocy fa ł­
szywych pojęć, k tó ry m i ju ż  od 
w ie lu  dz ies ią tków  la t  k ie row n icze  
s fe ry  n iem ieck ie  k a rm iły  lud , do­
p ó k i go w  sposób p ra w d z iw ie  
godny nie sprepa row a ły  tak , że 
s ta ł się on zdo lny do p rz y ję r 
cia w szys tk ich  podaw anych m u 
k ła m stw . W  ty m  sensie żaden 
jeszcze wódz nie  b y ł n igd y  ta k  
bardzo przez sw ój lu d  „u p ra w o ­
m ocn iony“  i zaaprobow any ja k  
H it le r ,  k tórego idee k ie row n icze  
ju ż  od stu la t  n u r tu ją  i  fe rm e n ­
tu ją  w  narodzie n iem ieck im . Jak 
słabe na tom iast b y ły  s iły  obozu 
przeciwnego, dowodzą w łaśn ie  o l­
b rzym ie  powodzenia tego F uhrera .

Już W ilh e lm  I I  b y ł w ie rn ym  
odbic iem  pychy  narodow e j, k tó ra  
w yp e łn ia ła  n ie  ty lk o  n iem ieckie  
s fe ry  k ie ru jące , lecz p rzen ika ła  
także do „w szys tk ich  w a rs tw  
średn ich“ . Ducha tego w  zadzi­
w ia ją cy  sposób zdo ła ł spopu la ry ­
zować w  narodzie  B ism arck. Jego 
reakc ja  na losy n iem ieck ie  stano­
w i na jpospo litszy i  n a jp ry m ity w ­
n ie jszy ty p  re a kc ji, —  ta k i, z ja ­
k im  spo tykam y się zawsze, ile k roć  
chodzi o ludz i, zna jdu jących  się 
w  głęboko n ie w yk la ro w a n ym  sta­
nie  ducha. H it le r  „u n a ro d o w ił“  tę 
pospolitość w  ta k im  zasięgu i  sto­
pn iu , iż  ty lk o  n ie w ie lu  N iem ców  
uchron ić się zdo ła ło  przed syste­
m atycznym  w p ływ e m  ow ej ideo­
logia, będącej w  gruncie  rzeczy 
ty lk o  ostatecznym  w yrazem  stanu 
duchowego, k tó ry  zaczął się już  
za B ism arcka, a raczej, sięgając 
jeszcze da le j wstecz, za F ry d e ry k a

W ie lk iego, *— zaś w iększość pod­
legała oddz ia ływ an iu  n iem ieck ie j 
m yś li po lityczne j, opa rte j na dzia­
łan iu  przez na jb a rdz ie j o rd y n a r­
na in s tyn k ty .

W szak to, co na jb a rdz ie j ude­
rzało r. p. w  W ilhe lm ie , a co n a j-  
drastyc, n ie j ( na rak te ryzu je  ca ły 
n iedorozw ój e s e jo w y , to to, że

dn ia  po lityczno , g ło s ili lu d o w i: 
„B óg  sp ra w ił, że s ta ł się cud“  —  

Dziś rezu lta ty  tego stanu rzeczy 
leżą ja k  na d łon i, budząc w  ca łym  
św iecie przerażenie. Jeżeli k iedyś 
nastąp i nowa k a ta s tro fa  w o jenna , 
wówczas na ród  n iem ie ck i będzie 
znów ja k  ongiś maszerować w  
zw a rtych  szeregach, żyw iąc w  du -

My, Polacy jesteś™" szczególnie zainteresowani losem narodu 
niemieckiego. Niepokojeni, napad m i i  -•oalczani wiekam i, og ­
niem i  mieczem, kłamstwem > n, dożyliśmy nareszcie
w ie k o p o m n e g o  powalenia potęgi p.usko-niem ieckie j. Żołnierz  
polski wkroczal  do Berlina jako zwycięzca, a dzisiejsza granica 
zachodnia Polski jest znowu zgodna z zachodnią gr-^ /cą  P ia­
stowskiej Polski macierzystej Bolesława K 'zywouslnego.

Stoimy obecnie przed dalszym zagadnieniem, nad którym  gło­
w ią się mocarstwa świata i  wszystkie inne narody, zagrażane 
w h is to rii przez naród niem iecki. Jaka będzie przyszła Rzesza 
niemiecka, ja k i będzie je j ustró j, ja k  potoczy się reedukacja 
tego narodu sprusaczonego? Czy mentalność Niemiec zmieni się 
tak dalece, że będą oni m ogli być wartościowym i  pewnym  
członkiem narodów Europy i  świata?

Studium psychiki narodu niemieckiego jest jednym  z podsta­
wowych czynników na drodze do zmian w  mentalności niem iec­
kiego obywatela.

Warto więc zapoznać się z opinią tak wykształconego i  szcze­
rego demokraty niemieckiego, jak im  był już przed 11 wojną  
światową prof. F. W. Foerster. Na obczyźnie napisał on jeszcze 
przed 1932 r. książkę „N iem cy a Europa“ , z k tó re j podajemy 
następujący urywek, dający tak tra fny  sąd o narodzie niem iec­
kim . Wartość te j op in ii jest tym  większa, że prof. Foerster pisał 
swe słowa n im  H itle r  w yruszył na podbój Europy. Słowa prof. 
Foerstera wymagają głębokiego przemyślenia.

K. Czarnecki

naw e t n a tu ry  w ysoko stojące pod 
względem  duchow ym  lu b  a r ty ­
stycznym  oraz osoby w ręcz ge­
n ia lne, zachow yw a ły  się zawsze 
w  dziedzin ie p o lityczn e j ja k  z w y ­
cza jn i bandyc i i  ło trzyko w ie . D la  
tak  zw anych „N o w ych  N iem iec“ 
bow iem  cała p o lity k a  by ła , żeby 
ta k  rzec, je dn ym  w ie lk im  reze r­
w atem  id io ty z m u  i  n ic  ta k  do 
g ru n tu  n ie  zepsuło i  n ie  skaziło 
n iem ieckiego geniusza, in te lig e n ­
c ji i  cha rakte ru , ja k  ten  w łaśnie 
ja k  gdyby zw iązek m a łżeński n a j­
wyższego z na jpospo litszym . —  
C a ły ten bezw styd niem ieckiego 
cham stw a po litycznego pochodzi 
stąd w łaśnie, że n a jw ię k s i w  n a ­
rodzie św ie c ili pod tym  względem  
przyk ładem , a kaznodzie je n a ro ­
dow i, gdy udaw a ła  się jakaś zbro -

szy g łębokie przekonanie o n ie ­
m ie ck im  n ie w ą tp liw y m  p ra w ie  i 
spisku całego św ia ta  p rzeciw ko 
tem u w łaśn ie  p raw u . —  G dyby 
zaś N iem cy dozna li k lęsk i, choćby 
na js traszn ie jsze j, po k tó re j zasto- 
sowanoby wobec n ich  te same za­
sady co w  la tach  1918— 19, w ó w ­
czas zaczęłaby się z ich  s trony 
znowu ta  sama gra co daw n ie j, 
ą w  św ia t puszczonoby znowu to 
samo n ieśm ie rte lne  k ła m stw o  o 
„up o rczyw ym  odm aw ian iu  N iem ­
com niezbędnej d la  n ich  p rze ­
s trzen i życ io w e j“ . —  Jakież to są 
zatem owe nowe zasady, k tó re  
na leżałoby w  ta k im  w yp a d ku  za­
stosować wobec N iem iec? Jest to 
d la  nas rzeczą nad w y ra z  ciężką, 
lecz m y, k tó rz y  jesteśm y n ieste ty  
w  spraw ie te j „w iedzą cym i“ , u w a ­

żam y za sw ój obow iązek bez żad­
nych  złudzeń i  ogródek —  dać 
w y ra z  następu jącym  swoim  prze­
konaniom .

T w ie rd z im y  tedy, że naród n ie ­
m ie ck i będzie m ożna wówczas 
uleczyć ze w szystk ich  s trasz li­
w ych  następstw  o fic ja ln e j p ropa ­
gandy k ła m s tw  oraz z trw a jącego 
p ra w ie  sto la t  obłędu i  k u ltu  prze- 
mocy( je ś li z żelazną konsekw en­
c ją  odebrana m u będzie wszelka 
możność rozpoczęcia na nowo sta­
re j swej g ry , co będzie się mogło 
stać jedyn ie  za pomocą c a łk o w i­
tego rozb ro jen ia , pełnego uśw ia ­
dom ienia . na rodu  niem ieckiego, 
po dyk tow an ia  m u poko ju , n ie m i­
łosiernego zniszczenia c e n tra liz ­
m u pruskiego i  zastąpienie go fe ­
de racją  k ra jó w  w łączonych do 
ogólnej fed e ra c ji państw  eu ro ­
pe jsk ich , a wreszcie za pomocą 
podania ja k  na jsurow sze j k a ry  
w szystk ich  n iem ieck ich  ka tów  
ludzkości (aż nadto  znanych sw ym  
ofia rom ) oraz za pomocą skaza­
n ia  na dożyw otn ie  w ygnan ie  tych 
wszystk ich , k tó rz y  w  ja k ik o lw ie k  
sposób będą m og li być poczytani 
za w spó łodpow iedz ia lnych za k a ­
ra lne  postępki rządu n iem ieck ie ­
go. Tego wszystkiego w ym aga za­
rów no m ora lna  godność rea kc ji, 
n iezbędnej wobec całego bandy­
tyzm u, ja k  też konieczność na­
p raw dę gruntow nego zabezpie­
czenia całego ku ltu ra ln e g o  św ia ta  
przed ty m  zupełn ie szalonym  
zm artw ychw stan iem  p ry m ity ­
w izm u.

Co p raw da  owa re s ty tu c ja  ładu 
i  bezpieczeństwa nie  będzie się 
m ogła dokonać w y łączn ie  za po­
mocą środków  po litycznych . N o­
w y  fed e racy jny  system E uropy 
w ym agać będzie podobnie ja k  w  
średniow ieczu oparcia na głębo­
k ie j podstaw ie re lig ijn e j, a lbo ­
w iem  stosunki m iędzy ludzk ie , nie 
opairte na stosunku cz łow ieka do 
Boga, pozostaną na zawsze n ie ­
pewne i zm ienne, w  zależności od 
in teresów . A  cóż dopiero jeże li 
chodzi o ta k i ogrom  zagadnień 
ja k  w ina , przebaczenie i  zapom ­
n ien ie  k rzyw d ?  Zagadn ien ia te 
rozważać można jedyn ie  ze stano­
w iska  chrześcijańskiego. Toteż 
sam pacyfizm  n ie  zdo ła łby  u le ­
czyć ta k  głębokiego za łam ania  się 
i  rozb ic ia  ludzkości.“

n ie  konno (w idz im y  to  w  k a le n ­
darzach łużyck ich ) —  w szystko 
n iem a l do osta tn ich  czasów znane 
w  dorzeczu N a rw i i  da le j na ca­
ły m  Mazowszu, w  K rako w sk ie m  
itp . W ie le  pokrew nych  sobie zw y ­
czajów  weselnych, rodzinnych, 
grom adzkich  i  in nych  zna jdz iem y 
od O dry i S zprew y po przez Po­
morze i W ie lkopo lską  aż do M a ­
zowsza.

Również w  pracach au to rów  
n iem ieckich , w  różnych m onogra­
fia ch  oko lic  z nad Ł a by  i  O dry 
itd . pozostałości po naszej k u l tu ­
rze s łow iańsk ie j jes t dużo. S krzę t­
n ym i ty m i pracam i w yśw iad czy li 
nam on i teraz w ie lk ą  przysługę. 
Bo w eźm y ty lk o  np. nasze budo­
w n ic tw o  drew n iane ludow e: b u ­
dowa daw n ie j w  słupy, a późn ie j 
powszechnie w  w ęgie ł, szczyt do 
u lic y  ozdobnie ob ija n y  deseczka­
m i w  „ła m ane “  ornam enty, podo­
bnie zdobione d rz w i wejściowe, 
ozdoby rzezane z ta rc ic  nad okna 
m i, ozdobnie w yc inane  be lk i 
szczytowe i o ryg ina lne  zakończe­
nie w ie rzch o łku  szczytu w  k s z ta ł­
cie rogów, łb ów  ptas ich  lu b  k o ń ­
sk ich itp . —  w szystko  to 'je s t cha ­
rak te rys tyczn e  ( ja k  w id z im y  z 
dzie ł n iem ieckich ) d la  bu do w n ic ­
tw a  ludowego na ca łym  obszarze 
S łow iańszczyzny pó łnoco-zaęhod- 
n ie j. W ie le  rysu n kó w  cha t i  m o­
ty w ó w  zdobniczych (z drzewa) 
ja k b y  jedna ręka w yko nyw a ła . 
F o tog ra fie  n iem ieck ie  cha t z M a ­
zowsza pruskiego łu b  spod Szcze­
cina są ja k b y  żywcem  w zięte spod 
Łom ży czy O stro łęk i. A  przecież 
au to row ie  nie w iedz ie li o sobie i 
n ie zna li się wca le! W szystko to 
św iadczy dob itn ie  o w spó lnym  
pochodzeniu i rozw o ju  budow n ic ­
tw a  w si po lsk ie j tych  ziem i g rup  
etn icznych zachodnich, ro z w ija ją ­
cych się jednakow o na w spó lnyn  
podłożu k u ltu ry  s łow iańsk ie j w  
da lek ie j ju ż  przeszłości.

A  teraz w eźm y stró j,' ja k i do 
n iedaw na był, a częściowo i jest 
u dziewcząt na Łużycach G ó r­
nych (w  g rup ie  W ojereców) i  ja k i 
pozostał do dziś w  oko licach M y ­
szyńca w śród  K u rp ia n e k  (pow. 
ostro łęck i). Są to ba rw ne spódnice 
(k itle ), gorsety i cha rak te rys tycz- 
ne na g łow ach „czó łka “  z pęcz­
k ie m  sztucznych k w ia tó w  i b a r­
w nych  wstążek. W  s tro ju  tak im , 
używ anym  ty lk o  od św ięta, a u 
K u rp ia n e k  i  do ś lubu —  Ł u ż y ­
czanki i K u rp ia n k i w yg lą d a ją  n ie ­
m al jednakow o. Co za c iekaw y 
fa k t  d la  w spó lno ty  s łow iańsk ie j 
— od Ł a by  do N a rw i! Zaznaczę w  
tym  m ie jscu, że n ie k tó rz y  po rów - 
n y w u ją  w spom niane czółko z tzw . 
„koko szn ik iem “  ś lu bn ym  na 
wschodzie, ten je dn ak  s tró j jest 
pochodzenia b izan ty jsk iego , czół­
ko  zaś s łow iańsko-zachodniego. 
B y ły  też daw n ie j ozdobne czółka 
u W ie lkopo lanek  (podł. Stan. 
S tró j nowskiego „Z ie m ia  i  je j 
m ieszkańcy“ , W -w a, 1883, t. I I )  
i da w n ie j u W arm iaczek. Dodam 
też, że b a rw n y  gorsecik u  K u rp ia ­
nek m yszyn ieckich  nazywa się 
„w y s te k “  (od W est —  zachód):

A więc wspólnota...
T rudno  jeszcze z czółka itp . w y ­

snuwać jak ieś  głębsze w n io s k i co 
do om awianego pokrew ieńs tw a 
plem iennego, n iem n ie j ja k iś  z w ią ­
zek i  to s łow iańsk i je s t w idoczny. 
Dalsze badania z e tn o g ra fii i  nauk 
po krew nych  u ła tw ią  rozw iązanie 
tego zagadnienia. N iem n ie j jednak 
można ju ż  przo puszczać, że zna­
czna część Si jw ia n , rozb ita  na 
Zachodzie przez na jazdy p lem ion 
germ ańskich, a przede w szys tk im  
N iem ców, zawsze nam  w ro g ich  —  
w  znacznej m ierze w te d y  w y tę ­
piona, była przed w iekam i zw ar­
tą masą, o jednakowej lub zb li­
żonej kulturze m aterialnej i spo­
łecznej i  w  znacznej m ierze du ­
chow nej, oraz częściowo zróżn icz­
kow anej m ow ie  o różnych lecz po­
k re w n ych  d ia lektach. R esztk i tych  
ro zb itkó w  z Zachodu i  Północy 
m og ły osiąść nad N a rw ią  i  po 
zm ieszaniu się z g rupą  leśną S ta­
rych  M azurów , w y tw o rz y ły  póź­
n ie jszy lu d  k u rp io w s k i.

Ś ladów  naocznych om aw iane j 
w sp ó ln o ty  m am y dużo. L iczne w  
dorzeczu N a rw i i  da le j na  zacho­
dzie okazałe grodziska świadczą 
same za siebie. T rzeba je  szano­
wać i  cenić, bo to n iezb ite  dow o­
dy naszego by to w an ia  na te j z ie ­
m i od zam ierzch łych  czasów. Ró­
w n ież ś lady k u ltu ry  „ łu ż y c k ie j“  
przedh istoryczne j, o k tó re j pisał 
ty le  p ro f. K ostrzew sk i, są i nad 
środkow ą N a rw ią , św iadczy ły  o 
ty m  zna jdyw ane  szczątki ce ra m i­
k i, przęślice, narzędzia rogowe 
itp . (W  zb iorach S ta c ji N a uko ­
w e j w  N owogrodzie n /N a rw ią , do 
w o jny ). N a parę la t  przed I I  w . 
w o jn ą  w yc iągn ię to  z podm ytych  
brzegów  N a rw i (pod O stro łęką), 
na 3 m. pod z w y k łą  pow ie rzchn ią  
o lb rzym ie  s ta tk i, drążone z p n i 
dębowych (zczern ia łych od d ług ie ­
go p rzebyw an ia  w  wodzie), do 13 
m  d ług ie  i do 1,10 m  średn icy w  
dobrym  stanie. P od ług przesła­
nych  fo to g ra fii p ro f. K os trzew sk i 
o rzek ł, że są to s ta tk i p ra s ło w ia ń ­
skie i  pochodzić mogą z tych  cza­
sów, co i  g łośny dziś B isku p in . 
S ta tk i w  w o jn ę  przepadły, oca la­
ła  część zdjęć fo tog ra ficznych .

Troska uzasadniona
W  zw iązku  z k u ltu rą  łużycką  

w  dorzeczu N a rw i, o tw ie ra  się tu  
nowe pole do p racy naukow e j d la  
archeologów. A  trzeba w iedzieć, 
że p ra w ie  w szys tk ie  nowsze (od 
w czesnohistorycznych) osiedla w  
dorzeczu N a rw i ś rodkow ej pobu­
dowane są w  pob liżu  lu b  też na 
s tarych grodziskach i  osiedlach z 
n e o litu  i  na w e t p a le o litu  (okresy 
„kam ienn e “ ). Ś lady te  są z b y t 
w idoczne, a w p raw n e  oko wszę­
dzie nad  rzekam i te j części M a ­
zowsza zna jdz ie  m a te ria ł nauko ­
w y  do s tud iów  i  porów nań.

Praca naukow a w  dorzeczu 
N a rw i dążyła do rozw iązan ia  od­
w iecznych zagadek, zw iązanych z

Znaki polskie
na zabytkach  architektury  

Ziem  O dzyskanych

F ragm ent Z am ku  P iastowskiego w  B rzegu w  trzech ko le jn ych
zbliżen iach.

Fotografie ze źródeł polskich.

naszym praw em  do ziem , z k tó ­
rych  nas przed se tkam i la t  w y ­
p ie ra ł w róg . Wszędzie na Zacho­
dzie dawna k u ltu ra  nasza p le ­
m ienna p ra w ie  przepadła, pozo­
sta ła  ty lk o  jeszcze zakonserwowa­
na w  nadnarwiańsko-mazowiec- 
kieh osiedlach—  w  borach i  p u ­
szczach, a k n ie ja  k u rp io w ska  —  
do n iedaw na bez dróg i  dostępu w  
je j głęb ie — b y ła  przez osta tn ie  
stu lec ia  ja k b y  naturalnym  rezer­
watem , w  k tó ry m  przechow yw a ł 
się bez zm ian n iem a l —  cały ja k ­
by dorobek przysz łych pokoleń: 
a w ięc n a jp ie rw  tych  na jb liższych 
ziem, w y ja ło w io n y c h  ju ż  przez 
cyw iliza c ję  m ie jską ; m azursko- 
p rusk ich , uc iskanych i w y n a ra ­
daw ianych  przez N iem ców  —  i  
dalszych —  od starego Pomorza, 
od S łow ińców  i L u  tykó w , od L e - 
c h itó w  i  częściowo Połatoian — 
po k tó ry c h  stare j k u ltu rz e  p le ­
m ienne j n ie  w ie le  ś ladów  i  dow o­
dów pozostało. I  ''.adając dziś 
resz tk i k u ltu ry  S łow ian  pó łnocno- 
zachodnich nie  m ożem y tego do­
k ła d n ie  zrob ić, bez zapoznania się 
z całokształtem zjaw isk dawnej 
ku ltu ry  ludowej (nie p isanej) na

S ta rym  i  p ru sk im  Mazowszu, _ a 
w ięc przede w szys tk im  wśród 
Kurpiów' (puszczaków) i  Mazurów  
pruskich.

Z tego reze rw a tu  kurp iow sk iego  
i  staro-m azursk iego czerpano ga r­
ściam i przez całe la ta . Dużo z te ­
go przepadło bezpowrotnie. W  
czasie o ku p a c ji p race badawczo- 
naukow e i  p isa rsk ie  na powyższe 
tem a ty  prowadzone b y ły  bez 
p rze rw  w  ram ach a k c ji podziem ­
ne j w  fa ta ln y c h  n ie ra z  w a ru n ­
kach. Po w o jn ie  prace zostały 
rozpoczęte (1945) d z ię k i pomocy 
M in is te rs tw a  O św ia ty. A le  na 
dalsze je j kon tynuow an ie , a ty m -  
bardzie j na d ru k  p rac ju ż  p rzygo­
tow anych  b ra k  ja k ic h k o lw ie k  
środków . S tąd n ie k tó rz y  sądzą, że 
w  te j dziedzin ie „n ic  się n ie  ro b i“ . 
A  za parę czy k i lk a  la t  ju ż  nie 
będzie pew n ie  co zb ierać i  op ra ­
cow ywać z ty c h  dziedzin , a n ie  
będzie może i  kom u, gdyż w  
m łodszym  poko len iu  jakoś n ie  
w idać  za in teresow ania w  k ie ru n ­
k u  p racy  i  dążeń z b y t rom an tycz­
nych, ja k  na powojenne, ‘w ięce j 
w yrachow ane i  trzeźw e czasy.

Adam  Chętnlk
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—  Ja m yślę, że le p ie j n ie  cze­
kać do ju tra  — rz e k ł do so łtysa 
—  n a jle p ie j zaraz ich  zaw iado­
m ić.

S ołtys u ją ł  za s łuchaw kę:
—  H a llo ! P osterunek m ilic ji?

T u  so łtys z P tako w ic . To pan, 
panie kom endancie? Czy może 
pan  przys łać ju tro  ze dw óch lu ­
dzi? Z na leź liśm y dziś u  W o lffa  
re w o lw e r, ale on podobno m a je ­
szcze ka ra b in . T rzeba trochę  po­
szukać i  w z iąć W o lffa  w  ob ro ty .
No i  p rzy  sposobności może by  
z a ła tw ili tę  spraw ę z K unzem . To 
czekam y ju tro . Czołem.

—  No, to  M a rd u ła  ju tro  zem dle 
je  —  zaśm ia ł się Kobuz. —  On 
się ok ropn ie  tego W o lffa  boi. 
Dziś, jakeśm y do niego szli, to w y ­
b ie g ł naprzec iw  nas i  aż ręce 
sk ła d a ł: „panow ie , bó jc ię  się B o ­
ga, le p ie j da jc ie  m o jem u N ie m ­
cow i spokój, bo on m n ie  w  nocy 
zadusi“ .

—  A le  s łucha jc ie ! —  zaw o ła ł 
so łtys  —  pow iem  w a m  now inę : 
w n e t się zacznie w ys ied lan ie  
N iem ców .

—  A le ! Co pan  m ó w i! K ie dy , 
k iedy?  —  roz leg ły  się ze w szyst­
k ic h  s tron  pytan ia .

—  Praw dopodobn ie  od po łow y 
lutego.

O pa liń sk i p rzeskaku jąc w z ro ­
k ie m  z tw a rz y  na tw a rz  n a jd łu ­
żej za trzym a ł się na sekre tarzu, 
ale n ie  m óg ł p rzy łap ać  jego w z ro ­
ku, an i w yczuć jego m yś li.

—  K to  c i to  m ów ił?  —  zapy ta ł 
sołtysa. —  M oże to p lo tka?

—  P lo tka , p lo tk a  —  ob ruszy ł 
się so łtys —  B ro n ie w s k i b y ł wczo 
ra j w  s ta rostw ie , a on tam  ma 
znajom ego u rzę dn ika  i  ten  m u 
pow iedzia ł.

—  P anow ie ! —  zaw o ła ł sekre­
ta rz  w s ta jąc  z krzesła . —  Ja w am  
radzę, n iech ta  w iadom ość zosta­
n ie  m iędzy nam i.

—  A  poco rob ić  z tego ta je m ­
nicę? —  za p y ta ł Stopka.

—  Bo ja k  się N iem cy dowiedzą, 
to ju ż  n ic  n ie  będą ch c ie li rob ić.

—  G łups tw a  gadasz —  p rz e r­
w a ł m u  sołtys. —  N iem cy ju ż  
w iedzą. Dziś ten  szewc, M ocek, 
spo tka ł m n ie  i  p ro s ił, żebym  m u 
na p isa ł podanie o uzyskanie oby­
w a te ls tw a . Nareszcie się n a m y ­
ś li ł.  A  w  ogóle m iędzy N iem cam i 
ru c h  się ja k iś  z ro b ił. W iedzą, na 
pew no w iedzą.

—  Oczyw iście, że w iedzą  —  
p rz y ta k n ą ł S topka —  pom yślcie , 
że ta jem n ice  w o jskow e  się w y ­
k ry w a ją , a co tu  m ów ić  o ta k im  
m asow ym  w ys ied lan iu . Przecież 
do tego trzeba p rzygotow ać cały 
apa ra t u rzędn iczy i  k o le jo w y , a 
tego się n ie  da uk ryć .

O p a liń sk i n a c h y lił się k u  żo­
nie:

—  G eniu, pó jdz iem y już .
—  O j, ta k  prędko? C hcia łam  

jeszcze z Baśką o czymś pom ó­
w ić .

Podniosła  się je dn ak  i  zaczęła 
zapinać płaszcz, ale u p łyn ę ło  m o­
że dziesięć m in u t, zan im  się z 
w sz y s tk im i pożegna li i  w y s z li na 
u licę.

W ysoko, ponad czarną ko ro nką  
lasu ś w ie c ił pó łks iężyc  i  sypał 
drobne is k ie rk i po śniegu, a w  do 
le, tu ż  p rzy  drodze, lodow ato  
dzw on ił po tok. O pa lińsk iem u dro 
bna postać żony w yd a ła  się w  te j 
c h w ili groźną, niecącą n iepokó j 
m iędzy niebem  a z iem ią : zapra­
g n ą ł nagle, żeby się odezwała, 
żeby pow iedz ia ła  cośko lw iek.

—  Och, S te fku , ja k  z im no! 
P rzy jd ę  do dom u, to  zaraz się k ła  
dę do łóżka.

—  A  w iesz G ien iu , trzeba  bę­
dzie l is t  napisać do s ios try  i  szwa 
gra.

—  Acha, w ła śn ie  ja  to  samo m y 
śla łam . Co to  jest, że m y  ta k  czę­
sto o ty m  sam ym  m yś lim y?  T y l­
ko, że ty  m n ie  zawsze uprzedzisz, 
zawsze powiesz p ierw szy. Tak, 
trzeba do n ic h  napisać, żeby p rzy 
jeżdża li.

—  Och nie, jeszcze czas. Na ra ­
zie n iech się p rzyg o tu ją  do drogi, 
a gdy będzie w ys ied lan ie , damy 
im  te legram . No, nareszcie, na ­
reszcie coś się zapow iada!

Od s trony  gó rne j w s i zb liża ła  
się k u  n im  jakaś  kob ie ta . P oznali 
ją  dopiero, gdy się zna laz ła  tuż  
p rzy  n ich.

—  A aa . . .  p a n i M ik u ło w a  . . .  
D o b ry  w ieczór!

—  D o b ry  w ieczór! Czy m ó j mąż 
je s t u  sołtysa?

—  Owszem, jest.
—  C hw a ła  Bogu, m yś la łam , że 

u  p iekarza. A le  pew n ie  ta m  p iją?
—  T ak, potrochu .
—  Ja m u  zaraz pokażę! Co ja  

ju ż  z  n im  m am , to  państw o po ję ­
cia n ie  m acie —  o d w ró c iła  się i  
o d da liła  w  k ie ru n k u  dom u so ł­
tysa.

O palińscy usz li jeszcze k ilk a s e t 
k ro k ó w  i  s k rę c ili na drogę w io ­
dącą k u  ic h  „P u s tk o w iu “ . Z  tego 
m ie jsca dom u jeszcze n ie  b y ło  w i 
dać, ty lk o  g ła d k ie  śnieżne pole 
na stokach w zgórz  i  las otacza­
ją c y  do linę, ja k b y  czarnym  p a r­
kanem .

W  te j c h w ili s ta ło  się coś d z iw ­
nego. ,

Gdzieś w  po b liżu  n ich  bzyknę­
ło  coś ja k  w śc ie k ła  osa, p rzeraź­
liw y  h u k  z a p e łn ił w ąw óz —  zda­
w a ło  im  się, że w e w n ą trz  n ich  
b u chn ą ł w ie lk i p łom ie ń  i  po raz ił 
im  gard ła .

P ie rw szy  o p rzy to m n ia ł S tefan. 
„Ś m ie rć “ . Z o r ie n to w a ł się, że 
s trz a ł p a d ł z le w e j s trony, z w ie l­
k ie j kęp y  zarośli, czern ie jące j 
nad u rw is k ie m  sąsiedniego w ą ­
wozu, tam  bow iem  b łysnę ło  św ia ­
tło .

—  B ieg iem ! —  k rz y k n ą ł c h w y ­
ta jąc  żonę za rękę.

Z now u  b łysk  i :  bzzz . . .  tra c h !! 
S te fanow i w p a d ła  n iedorzecz­

na m yś l: zaw rócić  i  b ieg iem  pę­
dzić k u  czarnej kęp ie  za roś li — 
i  druga m yś l: paść na ziem ię 
i zasłonić sobą G enowefę —  ale

nogi zdecydowanie ro b iły  swoje: 
gna ły  co s ił k u  s trom e j szkarp ie 
w ąw ozu i  tam  dopiero z w o ln iły  
biegu. Z ie jące j śm ie rc ią  kępy  nie 
b y ło  ju ż  w idać, a le  G enowefa 
ciągle rw a ła  naprzód ciągnąc Ste 
fana za sobą.

—  O M a tko  Na jśw iętsza, ra tu j 
nas, o M a tko  Na jśw iętsza, ra ­
tu j . . .  U c ieka jm y , uc ieka jm y . —  
Zapewne n ie  zdawała sobie spra­
w y, że tam  da le j kończy się szkar 
pa i  że znów  muszą w y jś ć  na 
o tw a rtą  przestrzeń, z k tó re j w i­
dać złowieszczą kępę.

A le  w ięce j s trza łó w  nie  padło. 
G dy p rzyb ie g li pod dom, w  p ie r­
siach i  w  tchaw icach  czu li p ie ką ­
cy żar, ja k b y  od s ia rk i, a w  sk ro ­
n iach huczące tę tno  k rw i.  M us ie li 
odpocząć. M ilcze li. K s iężyc zale­
w a ł w ąw óz u p io rn y m  b laskiem , 
czarne zarośla, w idn ie jące  w  dali, 
zdaw a ły  się poruszać i  na b rzm ie ­
wać ja k  o lb rzym ia  gąbka.

—  Och, Stefan, n ig d y  ju ż  ta m ­
tędy nie pó jdę, n igdy, n igdy.

S tefan czuł się do g łę b i upoko­
rzony, zdaw ało m u  się, że w  m i l­
czeniu G enow efy tk w i pogarda, 
i  w ca le  by  się n ie  z d z iw ił, gdyby 
us łysza ł od n ie j słowo: „ tc h ó rz u “ . 
To praw da, że z chw ilą , gdy tam  
w  dole p a d ł strza ł, m u s ia ł uc ie­
kać, n ic  innego n ie  m óg ł zrob ić. 
A  je dn ak  ..  . P ow inno  być od­
w ro tn ie : on po w in ie n  być tam , w  
zaroślach, i  strzelać do kogoś, a 
ten  k toś po w in ie n  uciekać. W te n ­
czas w szystko by łob y  na swoim  
m ie jscu.

—  N igdy  ju ż  tam tędy nie  p ó j­
dę, n igd y  —  p o w tó rzy ła  Geno­
wefa.

S tefan pogłaskał je j rękę.
—• No, G ien iu , spokojn ie , spo­

k o jn ie  . . .  To n ie  b y ło  tak , ja k  ty  
m yślisz. On n ie  s trze la ł do nas.

—  Och, S te fku , nie do nas . . .  
K u la  m i bzyknę ła  k o ło  samej 
g ło w y !

—  To się ty lk o  ta k  w yda je . K u ­
la  szła znacznie da le j. On nie 
s trze la ł do nas, on s trze la ł ko ło  
nas.

—• W  ta k im  razie poco, poco 
strze la ł?

—  N ie w iem . To ju ż  jes t trzec i 
w ypadek w  naszej wsi. Do soł­
tysa też s trz e la li i  do S topk i też 
s trze la li, ale ich  n ie  t r a f i l i .  Je ­
stem  pewny, że n ie  chc ie li tra fić . 
Pom yśl, że na w ypadek zabó j­
s tw a do w s i zjeżdża cała m ilic ja , 
aresztowania, represje  i  ta k  da­
le j. Te s trza ły , to ty lk o  postrach, 
ostrzeżenie.

—  Może je s t tak , ja k  mów isz, 
ale ja  ju ż  tą  drogą nie  będę cho­
dziła. W olę chodzić o tw a rty m  po­
lem  prosto na kośció ł. Chodźm y 
ju ż

P rzy  b ram ie  za trzym a ła  się, by 
jeszcze raz popa trzyć na wąwóz. 
P a trzy ła  długo, długo, na tw a rzy  
je j o d b ił się ja k iś  w ie lk i,  w ew nę­
trz n y  w y s iłe k  —• zapewne n ie  m o­
gła czegoś zrozum ieć, po jąć do 
ostatka. W ąwóz swą ciszą i  bez­
ruchem  w ię z ił je j zm ys ły  —  nie 
m ogła z niego w y jść , zostaw ić go 
bez siebie, skazać na n ie is tn ien ie .

S tefan czekał na n ią  p rzy  f u r t ­
ce i  b y ł ju z  trochę z n ie c ie rp li­
w iony.

—  No, chodź ju ż  G ien iu , n ikogo 
tam  nie  w ypa trzysz  —  przepuścił 
ją  naprzód i  za ryg lo w a ł fu r tk ę . — 
T y  idź prosto na górę, a ja  w s tą ­
pię do k u c h n i —  pow iedz ia ł w cho­
dząc do sieni.

—  Ja też pó jdę z tobą.
—  Dobrze, ale o tym  n ic  nie 

w spom ina j.
Z ciasnego ko ry ta rza , k tó ry  łą ­

czy ł sień ze s ta jn ią , w yszła  Lucy 
niosąc puste w iade rko .

—  Czy P au l jes t w  domu? — 
zapyta ł ją  Stefan.

—  Tak, jes t w  kuchn i.
S tefan przez ch w ilę  nam yśla !

się, w reszcie zdecydowanie o tw o­
rz y ł d rzw i. S zybk im  spojrzeniem  
prze lec ia ł po tw arzach  trzech ko ­
b ie t: s tara H a ttw ig o w a  sta ła  p rzy  
piecu, pod świecącą się żarówką, 
oczy je j zapadnięte i  podkrążone, 
w yd a ły  się w  c ien iu  jeszcze b a r­
dziej m roczne i  snrutne. L iza , k tó ­
ra w  te j c h w ili skoczyła prze­
puszczać m leko  przez w irów kę ,

łyp nę ła  b ia łk a m i oczu gdzieś po­
nad piec i sch y liła  się k u  w ia ­
drom . G reta siedzia ła ty łe m  do 
d rz w i i  szyła coś na m aszynie, ale 
n ie  obe jrza ła  się.

— Gdzie je s t Paul? —  zapyta ł 
O pa lińsk i.

.—  Tam  w  p o ko ju  —  wskazała 
stara na uchylone d rz w i za p ie ­
cem —• Paul, chodź tu, pan O pa­
liń s k i cię w o ła.

M ło d y  N iem iec ukaza ł się w  
progu z w yrazem  na iw nego zdz i­
w ien ia  w  tw arzy , ta k  naiwnego, 
ja k  ty lk o  to p o tra f i okazać grze­
czny chłopiec, k tórego b ru ta ln ie  
oderwano od m iłego zajęcia.

—  B itte?  —  zapy ta ł p rzeskaku ­
jąc w zro k iem  z O palińskiego na 
m atkę i  z m a tk i na O palińskiego.

S tefan przez ch w ilę  w p a try w a ł 
się weń, w reszcie rzek ł:

—  Czy p rzyg o tow a ł pan w szy­
stko, co potrzeba do m łocki?

—  T ak  jest, wszystko w  porząd­
ku. J u tro  zaczniem y m łócić.

—  W łaśnie, że n ie  zaczniemy. 
J u tro  po jedzie  pan z p iekarzem  
po mąkę. Proszę wcześnie j kon ia  
nakarm ić  i  oczyścić.

—  G ut
— H e rr  O pa linsky —  odezwała 

się stara —  czy pan słyszał, ktoś 
niedawno s trze la ł w  lesie.

—  W łaśn ie —  p rzy takn ę ła  L u ­
cy —  ja  też słyszałam . D w a razy.

—  Ach, to  n ic  —  odpow iedzia ł 
O pa liń sk i —  ktoś na sa m y po lu je .

—  Napewno Rusy —  poddał 
Paul. —  Księżyc ju ż  św iec i jasno, 
na śniegu w idać  w yraźn ie . M ó j 
o jc iec też do księżyca po low ał.

L iza  rzuc iła  nań k ró tk ie , złe 
spojrzenie, —  P au l zm ie n ił się na 
tw a rz y  i  rap tem  ud e rzy ł d łon ią  
w  ko lano, ja k  gdyby  chc ia ł tym  
ruchem  przypieczętować ważną 
decyzję:

—  Ja, H e rr  O pa linsky, w ięc ju ­
tro  jadę do m iasta.

„Ja k iż  on podobny do tam tego 
z E u le n d o rfu !“  —  pom yśla ł Ste­
fan . G dyby nie  to, że podobne 
tw arze  w id z ia ł także u  in n ych  
n iem ieck ich  żo łn ierzy, p rzys iąg ł­
by, że tam ten z E u len do rfu  i  ten
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Bronisław Kam iński, m łodz iu tk i poeta krakowski, autor dwóch 

tom ików poetyckich „P rzeciw “  i  „P ieśni barbarzyńcy“ , przyjacie l 
Czechowicza, przed samą wojną drukow ał w  „P ion ie “  k ilka  fra g ­
mentów prozy poetyckiej, uderzających wyszukaną formą. Prze­
żywał w tedy okres niepokojącego m istycyzmu, a zarazem męczyło 
go pragnienie uw oln ienia się od . Polski i  tego wszystkiego, co 
obarczało go od urodzenia. W sierpn iu nawiązał kontakty z ma­
rynarzam i i  przem ytn ikam i w Gdyni by uciec ja k  mały chłopiec, 
w świat. Opanował nieźle język angielski i  francuski, marzył, 
żeby przestać pisać po polsku, żeby stać się wolnym  obywatelem  
świata. Pierwsze na lo ty we wrześniu, bomby i  zaczynający się 
najazd, tak podziałały na niego, że w stąp ił jako ochotnik do 
wojska.

16 września dostaje się Kam iński do n iew o li niem ieckie j. Ucie­
ka 15 listopada, błąka się po Pomorzu głodny i  ścigany, wreszcie 
aresztowany po paru dniach, zostaje wysłany do Stutthofu, potem  
do Sachsenhausen, wreszcie do Mathausen i  Gusen. Udaje mu się 
jednak przedostać do Paryża, gdzie zmienia nazwisko, drukuje  
w  podziemnych pismach francuskich wiersze i  opowiadania. W al­
czy przy oswobodzeniu Paryża w  szeregach Maquis. Francuzi 
uważają go za swego poetę.

Obecnie w ydał dwa tom ik i bajek dla dzieci polskich i  wkrótce  
wraca do Polski.

B y ła  godzina, w  k tó re j zaczy­
na ł się św it. W  sa lń kabare tow e j 
poczynało być  pusto. Pogaszono 
la m py  a z ok ien  pada ła rozm aza­
na m ieszan ina nocy z dn iem . W  
opuszczonej sa li pe łne j n ie ładu 
spoczywał sm utek, bo jeszcze n ie  
b y ły  p rzysz ły  dobroczynne s łu ­
żące i  n ie  zdm uchnę ły  ostatn iego 
tańca i  n iedopa łków  ze ś lisk ie j 
posadzki. N a je dn ym  z ciężkich, 
w y b ity c h  czerw onym  pluszem  fo ­
te li, spał człow iek, os ta tn i pasa­
żer k tó ry  n ie  w y s ia d ł jeszcze z 
podróży przez taniec. Spał, a po 
tw a rz y  jego chodziło brzęczenie 
jedyne j n ie  śpiącej jeszcze, wzglę 
dn ie  już, m uchy.

Za okn a m i p o ja w ia ły  się p o tro - 
sze pierwsze d źw ię k i dnia. T u  i 
ówdzie k lu cz  zazgrzyta ł w  zam ku, 
gdzie indzie j k lasnę ło  auto i  roz­
praszając noc ostatecznie, p o ja w i­
ły  się k ro k i lu dz i, zm ie rza jących 
do pracy. C z łow iek śpiący w  fo ­
te lu  o tw o rz y ł oczy i  p o w o li za­
czął ogarn iać rzeczyw istość. 
W sta ł, przec iągną ł m ięśnie i  spo j­
rza ł w  jedno  z licznych  luste r.

Na jego tw a rz y  n a jw y ra ź n ie j 
znać b y ło  zmęczenie, dźw ię k i m u ­
z y k i i  rozedrgane pożądanie zm y­
słowe. P a lcam i d o tkn ą ł po liczków  
i  uśm iechną ł się do siebie. Z  tego 
uśm iechu w y ło n iła  się p raw da  o 
nim .

K ie d y  b y ł m a łym  chłopcem , a 
jeszcze nie  b y ł cz łow iek iem , t y l ­
ko bogiem, u jrz a ł swoje odbicie 
w  leśnej ka łu ż y  i  w te d y  pokochał 
rozchylone w a rg i swego drugiego 
ja. O dtąd ciągle m a rz y ł o sobie 
i ciągle dąży ł k u  sobie, lecz n igd y  
nie m óg ł uch w yc ić  sw o je j posta­
ci. Często p rzych od z ił nad  leśną 
kałużę i  w p a try w a ł się w  swoje 
usta rozchylone i  drżące, w  swoje 
drug ie  ja  k tó rego  p ragną ł.

M ija ł czas, a on w ią d ł od po­
żaru, bo m iłość jego b y ła  pożarem. 
Aż wreszcie b la d y  i  s łaby d o ta r ł 
do leśnej k a łu ż y  i  z p ragn ien ia  
zam ien ił się w  k w ia t, a k w ia t 
ten o d b ija ł się w  ka łu ży  i  pragną ł.

Po la tach, z tego p ragn ien ia  
k w ia t zam ien ił się w  człow ieka. 
C złow iek zaś b y ł d rw a le m  i  m ia ł 
grube i  mocne d łon ie, tw a rde  
m ięśnie i  p rzedz iw ną niebieskość 
oczu. D rw a l p o ją ł żonę, k tó ra  m u 
gotow ała straw ę i  ro d z iła  dzieci. 
Z upe łn ie  zapom n ia ł o pożądaniu 
swojego drug iego ja , k tó re  z n i­
szczyło jego boskość, ba, n ie  ty lk o  
o ty m  zapom nia ł, lecz zupełn ie 
za ta rła  się w  jego um yśle  św ia ­

domość boskiego poczęcia. B y ł 
d rw a le m  i  w  tw a rd ych  rękach 
n iós ł swoje przeznaczenie.

Z  czasem w y rw a ł się z lasu i 
wszedł w  w ie lk ie  pałace zbudo­
wane z kam ien ia, b y ł bow iem  
żołnierzem  straży przybocznej 
k ró la  perskiego. K tóregoś dn ia 
u jrz a ł b ladą księżniczkę i  zapra­
gną ł ją  posiąść. Od tego czasu 
każde spo jrzenie jego o tw ie ra ło

P iękną  ku rtyza n ą  będąc pieścił 
się poca łunkam i in nych  a jego 
kobiece c ia ło  o w ija ło  się ob łok iem  
w o n i i  m iłośc i. M ło d z i książęta 
p rzych od z ili poznawać u  niego 
rozkosz, a on w zg lędnie ona, p rę ­
ży ł swe cia ło  o ich  pożądanie i  b y ł 
coraz p iękn ie jszy  od nienasycone] 
rozpusty.

Chudą, ow rzodzia łą  rękę w y c ią ­
ga ł spod po da rte j szaty, prosząc 
o ja łm użnę. S taw a ł pod a rkadam i 
k a te d ry  i  p rz y p a try w a ł m odlącym  
się kob ie tom  lu b  u m a w ia ł się z 
pobożnym i, k tó rz y  w c is k a li m u 
pieniądze do c h y tre j rę k i;  potem  
b ra ł nóż i  w  ciem nych u licach  za­
b ija ł ich  n iep rzy jac ió ł.

Gdzieś w  b ru d n y m  zau łku  m ie j - . 
sk im  odna laz ł się znowu jako  
ż y d -lic h w ia rz  zaczytany w  czar­
nym  ta lm udzie . Jego k rzyw e  pa­
znokcie i  k rz y w y  d łu g i nos odb i­
ja ły  się od czarnej b rody, a ły -  
sk liw e  oczy rzuca ły  niespokojne 
spojrzenia. Ś w ia t b y ł zagadką 
m atem atyczną a w y n ik ie m  je j b y ­
ły  pieniądze. Z budow a ł w  sobie 
uw ie lb ie n ie  d la  p ien iądza i  pogar­
dę d la  m iłośc i. M im o  to  w  noce 
księżycowe w ych od z ił u b ra n y  na 
b ia ło  i  do księżyca śp iew a ł po­
sępną tęsknotę: Jeruszala im , Je- 
rusza la im . T a k  w p ły w a ł w  noc, aż

Mowa polska
Zapewne chciałbym pisać dla ludzi wszystkich, 
bowiem najbliższe właśnie m i im ię człowieka. 
Dzieciństwo ukradły m i sroki i liszki, 
potopiły w  morzach i rzekach.

W  m ojej mowie strumień musi zwać się: strumień 
i musi być w  n ie j rozległość słowiańska, 
słowo rzewne w ypełnia je j piersi podwójne, 
zielona piosenka z n ie j śpiewa —  w iatrow a i bezpańska.

W  m ojej mowie jest Polska
choć Jej im ienia nie wym aw iam  — ono żyje,
lasek pod Krakow em  i wioska,
w ia tr tańczący po młynie.
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je j postać. A ż o pew nym  zm roku  
p rz y w a rł do je j nóg i  w yzn a ł je j 
sw oją m iłość i  pożądanie. W tedy 
blada ks iężn iczka oddała go ka ­
tom , aby p o ć w ia rto w a li jego ciało.

G dy znow u się zbudził, b y ł bo­
haterem  greck im . Pod nog i jego 
rzucano w ieńce, a poeci u k ła d a li 
d ług ie  ody na jego cześć. Lecz 
w  oczach jego ciągle p ło n ą ł poża r 
m iłośc i k u  ob liczu zaginionego 
boga, k tó ry  b y ł n im  samym.

K ie d y  będąc lichym , krępym , 
o w ę z łow a tym  ciele n ie w o ln ik ie m , 
p rzy łą czy ł się do b u n tu  S parta ­
kusa i  z dz iką  n ienaw iśc ią  pod­
p a la ł dom y w o ln ych  ob yw a te li 
oraz p rzy  każdej sposobności d ła ­
w i ł  k rz y k  przestraszonych kob ie t, 
ściska jąc ich  obnażone c ia ła  w  
swoich ży lastych rękach, —  w  
na jw iększym  szale zbrodn iczym  
odszukał sw ój pożar i  sp łonął 
w  jego objęciach.

K o ń  i  nóż b y l i  jego tow arzysza­
m i, c iem ny las domem, a w ycie  
w ilk ó w  w iecznym  akom pan ia ­
m entem  życia. W  tańcu  w o je n ­
nym  dokoła posągu boga znow u 
p rze m ien ił się w  nicość, gdyż 
p rzp om n ia ł sobie w łasną  boskość.

b lisko  gw iazd będąc poczuł się 
znowu bogiem  i  zginą ł.

Przechodząc u lic a m i w id z ia ł się 
w  każdej tw a rzy . M óg łb y  śm iało 
żyć życiem  rob o tn ika , ja k  rów n ież 
baw idam ka o z ło ta w ym  uśm iechu, 
dobre j żo n y -kuch a ry  go tu jące j 
m ężow i ob iad i  n ia ń k i p ias tu jące j 
dzieci. M óg łb y  być m ilia rd e re m  
lu b  sportowcem , a b y ł po p rostu  
poetą.

O ta r ł noc ze swoich po w ie k  i 
p a trz y ł w  lu s tro , ta k  ja k  p a trz y ł 
k iedyś w  ka łużę leśną, aby tę ­
sknotą n ie  m ożebną do spe łn ien ia  
rozpa lić  oczy. W ie lk ie  zdziw ien ie  
rozch y liło  jego źrenice, gdy zosta­
w ia ją c  sw ój cień pod lu s tre m  w y ­
szedł na u licę  i  o d b ił się od b ły ­
sku słońca. W tedy sta ł się bo­
giem  - cz łow iek iem  pożądającym  
dnia.

Ponad m iastem  zaśp iew ał swój 
h ym n  do tęskno ty  k tó ra  zbudo­
w a ła  św iat. Z każdego d rgn ien ia  
jego ust w y la ty w a ł irra c jo n a ln y  
an io ł i  zam ien ia ł się w  k w ia t. T ak 
p o w o li zam ien ił się w  ogród k w ia ­
tów , aby stać się ba rw ą  i  zapa­
chem i  n igdy  w ięce j n ie  w róc ić .

Bronisław Kam iński

z P takow ic , to jeden i ten sam 
człow iek.

% A*
G dy L u cy  opuściła pokój, 

S tefan p rędko  p rze łkn ą ł śn ia­
danie, na tom iast G enowefa na­
w e t n ie  tk n ę ła  jedzenia ; n e r­
w ow o w yg ładza ła  poście l i  us ta­
w ia ła  swoje d rob iazg i na kom o­
dzie. Na dole dało się słyszeć 
szczekanie H ans i i  w  c h w ilę  póź­
n ie j na schodach roz leg ły  się du ­
dniące stąpania trzech mężczyzn. 
S tefan o tw o rz y ł d rzw i.

—■ W itam , W ita m ! N ie  spodzie­
w a łem  się, że ta k  wczas p rz y j­
dziecie. Proszę, proszę . . .  G ien iu , 
podaj tam to  krzesło. Czyście ju ż  
po śniadaniu? No, to zostaniecie 
na obiedzie.

Wszyscy trze j, w  p rze c iw ień ­
s tw ie  do O palińskiego, b y li m il­
czący i  ja k b y  w e w nę trzn ie  sku ­
pien i. P o ruczn ik  Stopka, szors tk i 
w  obejściu, zagadkowy, im p on u ­
ją c y  swą zew nętrzną postawą, 
poda ł rękę  O pa liń sk ie j i  usiad ł 
na sofie. Stefan, k tó ry  go zna ł 
od trzech m iesięcy i  często się z 
n im  na  teren ie  w s i ‘spo tyka ł, n i­
gdy nie  w iedz ia ł, ile  w  ty m  o f i­
cerze je s t pozy, a ile  na tu ra ln e j 
pow agi i  godności. W  tw a rz y  po­
ruczn ika  S topki, pod w a rs tw ą  
s tw a rd n ia łe j ju ż  m ask i o ficera, 
p rz e b ija ła  czasem p ie rw o tna , 
poczciwa i  c h y tra  zarazem  gęba 
w ie jsk iego  Jasia. Jak  się to sta­
ło, że te szerokie p rostack ie  usta 
i  zada rty  nos byłego pastucha, 
n a b ra ły  w yra zu  film o w eg o  idea­
łu  ang ie lsk ich  o fice rów  k o lo n ia l­
nych?

Genowefa, n a tu ra  szczera, bez­
pośrednia, swobodnie i  bez k o k ie ­
te r ii pa trząca m ężczyznom w  oczy, 
u n ik a ła  spo jrzeń po ruczn ika  Stop 
k:, a S tefan zauważył, że zby t 
często w  obecności tego cz łow ie­
ka spuszcza oczy i  to go d ra żn i­
ło, m ia ł ochotę w y jść  z po ko ju  
i  zostaw ić ich  samych. N a tom iast 
K obuz i  R u ry k  b y li aż rażąco na­
tu ra ln i. P ie rw szy szczupły i  rz u t­
k i, naw e t gdy s iedz ia ł n ie rucho ­
mo, zda w a ł się tro ić  na sw ym  
krześle. M y ś li jego i  s łowa ró w ­
nie b y ły  szybkie  ja k  ruchy.

W  R u ry k u  na tom iast k re w  
zdaw a ła  się k rążyć  po w o li, ja k  
gęsta, czarna law a. T w a rz  jego 
o w k lę s k ły c h  po liczkach i  ka n c ia ­
stych szczękach, b y ła  c iem na ja k  
od zapieczonego b rudu . A  ręce, 
to  ju ż  rzeczyw iście m ia ł brudne 
— we w s i m ów iono: „ ty p  ciem ny 
ja k  ręce R u ry k a “ . M y ś la ł pow o li, 
m ó w ił rozw le k le  —  zdaw a ło  się, 
żc „ ro b i“  s łowa, że je  w y k u w a  
gdzieś tam  pod żó łw im , pance­
rzem  swojego c ia ła. Pod w p ły ­
w em  a lkoh o lu  m yś l jego nie  .zy­
sk iw a ła  na b łysko tliw o śc i, je d y ­
n ie  s łow a trochę  szybciej w y m a ­
w ia ł, ale cóż z tego, k ie dy  ciągle 
te same, na p rzyk ła d : „  . .  . w ięc 
m i to załatw isz, K a ro lk u , za ła ­
tw isz  m i to, praw da, K a ro lk u , że 
m i załatw isz?

U siad łszy na podanym  krześle 
z w ró c ił się do O palińskiego:

—  Stefuś, nie masz p rzyp ad ­
k iem  czegoś do prze łkn ięc ia?

—■ A  czego chcesz, m ieka? — 
zap y ta ł O pa liń sk i sięgając po 
flaszkę z w ódką i obserw ując 
równocześnie, ja k  w y ra z  zgorszę 
n ia  na tw a rz y  R u ryka  przem ien ia 
się w  w y ra z  zachw ytu .

P oruczn ik  S topka od .uną ; k  e- 
liszek na bok.

—  Ja te raz n ie ; późnie j chętnie 
się napiję .

K obuz rów n ież  odm ów ił.
—  Czy m a pan  coś nowego w  

spraw ie  tych  strzałów? —  zapy­
ta ł Stopka.

—  W łaściw ie , to ta k  ja k b y  n ic
—  odpa rł O pa lińsk i. —  W czoraj 
po po łu dn iu , ja ke m  w ra c a ł do do 
m u, za jrza łem  tam , pod te k rz a ­
k i  i  ty le  ty lk o  s tw ie rdz iłem , że 
tam  b y ło  dw óch ludz i. Z odci­
sków  nic n ie  m ogłem  się dow ie ­
dzieć. Ten co s trze la ł, leżał na 
śniegu, b y ły  odc isk i k o la n  i łokci. 
A  ś lady p ro w a d z iły  do drog i, tam  
i  z pow ro tem  i  na drodze się gu­
b iły . N aw e t n ie  w iem , czy w  gó­
rę wsi, czy w  dó ł prowadziły.

—• A  ja k  tam  wasz P a u l się za­
chowuje?

—  No, cóż, w e w s i w czo ra j n ie  
b y ł . . .

—  To w ła śn ie  może być po de j­
rzane. A  przedtem  często do wsi 
chodził?

—  Dw a, trz y  razy w  tygodn iu  
N ie  w ie m  do kogo. W yda je  m i się 
podejrzane, że m i osta tn io  b a r­
dzo nadskaku je , ale to  może być 
sku tk ie m  te j aw an tu ry , k tó rą  
k iedyś im  zrob iłem .

—  Trzeba k iedyś sprawdzić, do 
kogo on w e w s i zachodzi. M am y 
pode jrzen ie na k i lk u  fagasów. 
Przede w szys tk im  na m łodych  
W o lffó w . Starego w czo ra j m i l i ­
c ja  zabra ła , ale m ło dz i zosta li. 
W ieczór przechodziłem  tam tędy i  
spotka łem  tego starszego na dro­
dze. O berw ał. D a łem  m u  w  pysk 
i  pow iedzia łem , że je ż e li jeszcze 
raz zobaczę go po c iem ku poza 
domem, to go oddam  m il ic j i .  M y ­
ślę, że to po sku tku je .

Nagle, ja k  to by ło  w  jego zw y­
czaju, ze rw a ł sę na rów ne  nogi: 

—• No, panowie, trzeba  zaczy­
nać.

R u ry k  w y c h y li ł c zw a rty  z k o ­
le i k ie liszek, jego zaskorup ia łą  
tw a rz  ro z ja śn ił uśm iech.

—  Owszem, owszem —  zaw o­
ła ł  —  z przy jem nością . Zaczy­
na jm y , panow ie. Ja owszem, 
ow szem . . .

G enowefa n ie  podn iosła  się z 
sofy —  siedzia ła ściska jąc d łon ie  
m iędzy ko lanam i.

—  S te fek! —  zaw o ła ła  szeptem
—  ja  może tam  późnie j pó jdę . . .

—  Nie, G ien iu , m usisz iść te ­
raz. Czy znów  ci m am  przypo ­
m inać o Garsebach i  Sulau? N a ­
p raw dę będę na ciebie z ły .

—  No, ju ż  dobrze, dobrze, idę...

O ciągając się szła za m ężczy­
znam i, a obraz k u c h n i i  tw a rz y  
H a ttw ig ó w  w ę d ro w a ł razem  z n ią  
po schodach. Jakże d ługo t rw a ł 
m om ent wchodzenia do k u c h n i! 
M om ent ów  m ia ł tę dz iw ną w ła ­
ściwość, że rozc iągał siię w  prze­
szłość i  sięgał aż do ow ych  m i l­
czących postaci w  n ieb iesk ich  
m undurach, k tó re  rów n ież  w cho­
dz iły . Z  tupo tem  i  trzask iem  k a ­
rab inów . Z  m roźnym  oddechem 
styczn iow e j u licy . Z  z im n y m i b ły  
Skaw icam i SS i  ko row odem  t r u ­
p ich  g łów ek, k tó re  ś w ie c iły  na 
czapkach, s łow em  —  Oświęcim .

D opiero gdy wchodzenie m in ę ­
ło, gdy d rz w i się zam knęły, Ge­
now e fa  uśw iad om iła  sobie, że 
c h w ila  ta d la  H a ttw ig ó w  n ie  jest 
ta k  straszna, ja k  je j się zdawało. 
S po jrzen ia  ich, raczej u fn e  n iż  
zalękn ione, sk ie row ane b y ły  w y ­
łącznie na im ponu jącą postać 
po lskiego oficera, k tó ry  przecha­
dza ł się po k u c h n i tam  i  z p o w ro ­
tem  i b a w ił się trz c in k ą  zg ina jąc 
ją  i  uderza jąc po d ło n i. ' O p a liń ­
skiem u w y d a ł się on w  te j c h w ili 
trochę śm iesznym  —  ra z iła  go 
o fice rska k o k ie te r ia  S topki.

Paul, k tó ry  przed c h w ilą  sie­
dz ia ł p rzy  stole k ra ją c  ty to ń , te ­
raz t k w ił  w  poistawie „baczność“ 
i w o dz ił oczami za spaceru jącym  
m undurem .

W reszcie po ruczn ik  za trzym a] 
się przed starą N iem ką.

— Pani H a ttw igo w a , tak?
— Tak.
—  Synow ie pan i na leże li do 

SS, tak? N iech pan i m ów i p ra w ­
dę.

Oczy .starej pow ię kszy ły  się i 
ze rknę ły  d w u k ro tn ie  w  stronę 
Paula.

—  Nie, n ic  podobnego —  od­
p a rła  —  on i wszyscy na leże li do 
W ehrm achtu. •

—  Wszyscy?
—  T a a a k .. .
—: A  pan? —  zapy ta ł S topka 

w skazując na Pau la —  pan do ja ­
k ie j o rgan izac ji należał?

P au l le kko  p rzyb la d ł, ale od­
pow iedz ia ł śm ia ło  i  stanowczo:

—  Ja s łuży łem  w  w o jsku , jako  
arty le rzys ta .

—  Dokum ent?
P au l bez słowa poszedł do swe­

go po ko ju  i  p rzyn ió s ł książeczkę 
w ojskow ą.

P oruczn ik  obe jrza ł ją , nonsza­
lancko  rz u c ił na s tó ł i  ju ż  łagod­
n ie jszym  głosem zapy ta ł:

—  Gdzie pan rękę  s trac ił?
—  Pod S ta ling radem .
—  Gorąco tam  było, co?
—  O ja , H e rr  Le u tna n t. U nd 

k a lt  auch.
W  te j c h w ili w  sąsiednim  poko­

ju  za p ła ka ł m a ły  R e in h a rd t G re­
ta po pew nym  nam yśle w s ta ła  od 
m aszyny i  poszła do dziecka. 
Równocześnie za oknam i, na po­
dw órzu  ukaza ł się ja k iś  m ężczy­
zna. L iza  m im o w o li postąp iła  
k ro k  naprzód, ja k  gdyby chcia ła  
w y jść  naprzec iw  tego człow ieka, 
poham ow ała się je dn ak  i  ty lk o  
n iespoko jny w z ro k  sk ie row a ła  na 
m atkę.

D rz w i się o tw a rły , w  progu sta 
ną ł ów  m iły  staruszek, k tó ry  trzy  
dn i tem u ja d ł u  H a ttw ig ó w  k o ­
lację. Na sekundę zaw ahał się, 
śmiesznie jakoś po ruszy ł wąsam i 
i spo jrza ł na swoje bu ty , w resz­
cie zam kną ł d rz w i i  zde jm u jąc 
czapkę pow iedz ia ł „g u t M orgen“ .

— Do lich a  —  rz e k ł S tefan g ło ­
śno —- ciekaw ym , po co on teraz 
ta k  ciągle tu  przychodzi?

P oruczn ik  S topka spo jrza ł na 
O palińskiego, ja k b y  z pew nym  
zdziw ien iem , co nie  by ło  w  jego 
zw ycza ju, następnie rz e k ł do sta­
ruszka po po lsku:

— Czemuż to pan  n ie  chce nam  
pow iedzieć „d z ie ń  do b ry “ ?

S ta ry  n ie  od razu  odpow iedzia ł. 
Z nów  po ruszy ł w ąsam i, szurgnął 
bu tem  po posadzce i  chrząkną ł.

—• Panie lo jtn a n t, toć  jo  s ta ry  
ślepok, jo  n iew idza  dobrze.

O palińscy spo jrze li na siebie, 
S tefan zacisnął usta i  po trząsną ł 
tw a rzą  porozum iew awczo.

—  Panie po ruczn iku  —  rz e k ł 
wreszcie w zburzony  —  pan w ie, 
że dziadziu sobie tu  p rzychodził, 
ja d a ł razem  z n a m i p rzy  sto le  i 
an i s łó w k ie m  się n ie  zdradz ił, że 
rozum ie po po lsku.

Z im ną m askę o fice ra  na m o­
m en t ro z ja ś n ił łobuzersk i uśm iech 
w ie jsk iego  Jasia, w  oczach zam i­
go ta ły  is k ie rk i.

—  Pow iedz pan —  rz e k ł do sta­
rego —  że „ jo  g łuchok, jo  n iedo­
słyszą dobrze“ .

—  Toć prow da, panie lo j t ­
nan t .. .

—  Pow iedz no pan, ja k  się pan 
nazywa — zapy ta ł O pa liń sk i sta­
rego.

— Jo? Petruschke, Johan Pe- 
truschke  ....

— A  może Jan P ie truszka, nie?
A  ile  pan ma dzieci?

— Jo n ija k ic h  dzieci nim om .
— C hw ała  Bogu, osta tn ia  p ie ­

truszka w  n iem ie ck im  ogródku.
Na tw a rz y  starego zagra ły  ja ­

kieś żywsze uczucia —  może 
gniew , może uraz; chc ia ł coś po­
wiedzieć, ale m achną ł d ło n ią  — 
w idoczn ie m ia ł zby t w ie le  do po­
w iedzenia i  zb y t tru d n o  by ło b y  
m u w  te j c h w ili o tym  m ów ić.

P o ruczn ik  S topka w y k rę c ił się 
na pięcie i  ud e rzy ł trzc iną  po p ła ­
szczu:

—  No, panowie, zaczynamy. 
N iech pan i pó jdz ie  z n a m i —  zw ró  
c ii się do H a ttw ig o w e j —  obe j­
rzym y  pokoje na górze.

W niespełna pięć godzin póź­
n ie j rzeczy i ludz ie  w  dom u H a tt ­
w igów  — a w ła śc iw ie  teraz Opa­
liń s k ic h  —  p rz y b ra ły  zgoła od­
m ienny w yg ląd . Przede wszyst­
k im  w ie lk ie  zm iany zaszły we 
w szystk ich  p ięc iu  poko jach na 
piętrze. S zu flady w ysun ię te  b y ły  
z kom ód, szafy pootw ierane, w ie ­
ka  skrzyń  podniesione, na pod ło ­
dze leża ły  ku p y  szm at i  ga łgan­
ków , na sto łach a lb u m y  z fo to ­
g ra fii, stosy lis tó w , pu de łka  te k ­
turow e, zeszyty i  ks ią żk i. Na k o ­
ry ta rz u  s ta ła  rozb ita  sk rzyn ia  z 
obuw iem , k tó rą  K obuz zna laz ł w  
stodole. W iększą część ob uw ia  ze 
znakiem  f irm o w y m : „B a ta , K ra -  
k a u “  m ia ła  cho le w k i i  przyszw y 
w yg ryz ione  przez m yszy. D ruga 
skrzyn ia, stojąca tuż  p rzy  scho­
dach, zaw ie ra ła  m a te ria ły  pocho­
dzenia łódzkiego, ale rów n ież  m a­
łe j w artośc i, bo w  je dn ym  rogu 
ze tla ła  w sku te k  w ilgo c i. W  trze ­
cie j sk rzyn i zna jd ow a ły  się b a r­
wne chu s tk i bu łgarsk ie , serdak 
h u cu lsk i i  kapce zakopiańskie  
oraz sukn ie niew iadom ego pocho­
dzenia. Osobno, w  dwóch te k tu ­
row ych  pudłach, le ża ły  dam skie 
kapelusze, podw iązk i, grzebyk i, 
n ic i i  inne drob iazg i znaczone n a ­
p isam i fra n cu sk im i. W  sieni, na 
dole, w a la ły  się puste pude łka  z 
cygar ho lenderskich , puszk i z sar 
dynek francu sk ich  i  b u te lk i z 
w łoskiego C h ian ti, a obok na 
krześle leża ły  w a tow ane spodnie 
i k u fe jk a  rosy jska  oraz a r ty le ry j­
ska lo rn e tka  z sow iecką gw iaz­
dą na opraw ie.

W  poko ju  O pa lińsk ich , na łó ż ­
kach, na sofie i na kom odzie le ­
ża ły  prześcieradła, poszwy, f i ­
ra n k i, obrusy i ręczn ik i, k tó re  
G enowefa sortow a ła  i  u k ła d a ła  w  
szafie. R o b iła  to  gorączkowo, z 
przejęciem , i  co c h w ila  w y p o w ia ­
dała jak ieś  uw ag i na w p ó ł do sie­
bie na w p ó ł do mężczyzn, k tó rzy  
w  te j c h w ili k o ń czy li jeść obiad.

(C iąg dalszy nastąpi.)

Wsi rodzinnej
Nim  zam ilknie ta wieś nadrzeczna 

z lękiem czajek, lśniąca jak  Izy, 
jak  wlokący się z chałup dym, 
jak  marsz księżyca, droga mleczna —

nim traktor nowy dotknie te j ziemi, 
nim  pługi zejdą do obór i mgła, 
nim echa odejdą i pora zla 

a czas zam ilknie w  żarnach w  sieni —

nim ludzie odejdą i sprzęty i skrzynie, 

i dawność i zwyczaj —  dzieła rąk, 
nim przebrzmi żabia muzyka z ląk  
i w ia trak  na wzgórzu z w iatrem  spłynie —

ty m i osiczyn drżących daj, 
ty mi śpiewem ozłoć tę wieś, 
moich bosych stóp ślady pozbieraj —  

i niech sobie wtedy muzyczny minę.

Dzień, który mija
Gdzie chwieją się lilie  urodne, 
a stokroci biały śnieg 

osypuje rzeki brzeg 

i kołyszą się olchy nadwodne —

gdzie u chłodu jeziora 

> otwiera się kw iat zlotousty —  

tam i kijanek stuk —  piorą 

kobiety chusty.

Gdzie u wody leniwej, 
u zwierciadeł leży na dnie —  

tam obłok wieczorny upadnie 

i w  głębinie spoczywa siwy.

N im  dzień za górę się schyli 
i echa coraz dalsze i domów cień —  

a z szyb migotania ten czas, a z lśnień, 

a u śpiących skrzydeł motylich.
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Trzy konstytucje  i siedem g łów nych 
grzechom - Separatyści, naziści i zama­

chowcy - Stuttgarckie p le-p le

Ucieczka przed samotnościq

H annow er oraz w ie le  in n ych  m ias t n iem ie ck ich  odbudow uje  się za 
pomocą na jnow cześnie jszych środków  technicznych, dostarczonych  

Niem com  przez Anglosasów.

T R Z Y  konstytucje powstały 
praw ie równocześnie w  N iem ­
czech. W  B aw arii, w  W ür- 

tembergii i Hesji. B aw aria od sa­
mego początku swej politycznej 
„samodzielności“ dążyła do stwo­
rzenia „konstytucji ludow ej“. T e­
raz, kiedy konstytucja ta  powsta­
ła, Bawarczycy są z n ie j n ie­
zmiernie dumni, za to w  ilnnych 
strefach okupacyjnych a zw ła­
szcza w  sowieckiej stała się ona 
tematem niekończących się żar­
tów i dowcipów. A taku je  się ją  
główni® za je j „antyniem iecki“, 
ja k  to prasa berlińska określiła, 
ton. Polega on na tym, że według 
konstytucji obywatelem państwa 
może być tylko rodowity B aw ar - 
czyk, prawo wyborcze posiada 
tylko  Bawarczyk, premierem, m i­
nistrem czy podsekretarzem sta­
nu może zostać tylko Bawarczyk. 
Prezydent państwa w ybierany bę­
dzie zw ykłą większością głosów 
na cztery lata. Także powołani 
przez niego ministrowie i  podse­
kretarze stanu potrzebują dla za­
tw ierdzenia jedynie zw ykłe j w ię k ­
szości głosów w  Landtagu. W  
czasie trw ania kadencji rząd nie 
może być zmieniony przez p arla ­
m entarne Votum nieufności. W i­
dzimy więc, że konstytucja ba­
w arska postarała się przede 
wszystkim o zapewnienie silnej 
pozycji rządowi i tę pozycję, jak  
na to wskazują wieści z Bawarii, 
tamtejszy rząd stara się za wszel­
ką cenę utrzymać. Za głównych 
autorów konstytucji bawarskiej 
uchodzą dr Högner i prof. N aw ia- 
sky. D r  Högner z n a n y  j e s t  
szczególnie z wrogiego stosunku 
do przebywających na terenie B a­
w a rii obcokrajowców a zwłasz­
cza do Polaków. Oświadczył on 
niedawno, że „system pracy przy­
musowej w  Niemczech nazistow­
skich był zły, skoro utrzym ało się 
w  Niemczech przy życiu i  zdro­
w iu  ty le polskiego gałgaństwa 
(Lum perei)“.

Ko n s t y t u c j a  w  w iirte m -  
bergii-Badenii w  czasie od 
ukazania się pierwszego je j 

projektu do ustalenia ostateczne­
go tekstu przeszła poważne zm ia­
ny. Przewidziany w  projekcie se­
nat i prezydent państwa zniknął 
w  tekście końcowym. Rząd jest 
tu czymś pośrednim między silną 
autorytatyw ną w ładzą bawarską 
a czysto parlam entarnym  typem  
władzy. Prem iera obiera połowa 
członków Landtagu i połowa mo­
że go usunąć. Podobnie ja k  kon­
stytucja weim arska (§ 48) rząd 
wiirtembersko - badeński posiada 
szerokie prawo do ustanowienia 
stanu wyjątkowego (nb. konsty­
tucja bawarska również przew i­
działa to uprawnienie). Szczegól­
nie ciekawym postanowieniem tej 
konstytucji jest udzielenie prawa  
obu okręgom krajowym , W ir te m ­
bergii i  Badenii, do w łasnej h ie­
rarchii i w łasnej administracji. 
Za autora konstytucji uchodzi tu 
prof. Schmid.

N a j b a r d z i e j  zadowolić mo­
że konstytucja heska, autor­
stwa prof. Jellinka. Z najdu ­

ją  się w  n ie j paragrafy, przypo­
minające już pewne demokratycz­
ne myślenie. W  przeciwieństwie 
zatem do Bawarczyków zagwa­
rantowano tu w  konstytucji ro ­
botnikom prawo strajku, określo­
no także nieśmiało konieczność u- 
państwowienia niektórych gałęzi 
przemysłu. Postanowiono, by sę­
dziowie przed dopuszczeniem ich 
do sprawowania urzędu przeszli 
pewien okres próby, poczem do­
piero na skutek wyboru przez 
szeroką komisję sędziowską mogą 
zostać sędziami* 1 czynnymi.

się porządku demokratycznego w  
Niemczech. Wszystkie zatem na­
rody tą sprawą w inny się intere­
sować w  znaczniejszym niż do­
tychczas stopniu i pomagać w  je j 
rozwiązaniu.

T Y M C Z A S E M  nieliczni proku­
ratorzy trybunałów denazyfi- 
kacyjnych giną na skutek za­

machów. Ostatnio zamachu takie­
go dokonano na prokuratora 
Reinholda Huba w  mieście Oeh- 
ringen pod Stuttgartem . Trybunał 
jego znany był jako najostrzejszy 
a tym  samym i najsumienniejszy 
w  W irtem b erg ii. To stało się po­
wodem wydanego nań przez h itle ­
rowskie podziemie w yroku śmier­
ci. W  samej strefie am erykańskiej 
w  ciągu stycznia br. dokonano 24 
zamachów na trybunały lub ich 
członków, przy czym sześciu 
członków poniosło śmierć. N ic dzi­
wnego, że Niemcy pośpiesznie 
wycofują się z trybunałów a spra­
w a denazyfikacji również i przez 
to zabagnia niemieckie życie po­
lityczne.

Ę T iyT IE W Ą T P LIW IE  w  związku  
I X  z tym  wszystkim a zwłasz­

cza z atmosferą, która umoż­
liw ia  powstawanie terroru  hitler. 
podziemia, wspomnieć można 
zdanie o H itlerze, które ukazało 
się w  czasopiśmie stuttgarckim  
„Der Standpunkt“: „Była to po­
tężna indywidualność, zjawisko 
pełne siły —  to nie ulega w ą tp li­
wości . . .  Jest H itle r  nie tylko, jak  
myślą niektórzy, eksponentem 
swojej epoki, reprezentantem  
ciężkiego przemysłu i m ilitaryzm u  
jest on —  niestety —  przede 
wszystkim on sam ja k  granit, 
blok eratyczny!“ wisz.

Powieść E. K ocw y*) je s t og rom ­
nym , bo przeszło cz te rys tas tron i- 
cow ym  pa m ię tn ik ie m  m łode j 
dziewczyny, k tó ra  zb ro jn a  w  u - 
m ie ję tność p isan ia  na maszynie, 
s tenogra fię  i  obce ję z y k i w yrusza 
na poszuk iw an ie  szczęścia. A k c ja  
dzie je  się przed w o jną . P ierw szym  
up a ja ją cym  -osiągnięciem  boha­
te rk i K ocw y, M a rii,  wyposażonej 
we w szys tk ie  za le ty, jes t samo­
dzielność i  niezależność m a te r ia l­
na. Dziew czyna je s t dum na, że 
cenią ją  ja k o  dobrą s iłę  b iu row ą, 
chce napraw dę pracować, praca 
cieszy ją  sportowo. Z da je  się je j 
że zw ycięska m łodość pozw o li je j 
zdobyć wszystko czego zapragnie. 
A le  fa b ryka , b iu ro , k tó re  ją  k o ­
le jno  eksp loa tu ją  k ruszą  s iły , o- 
tęp ia ją  m onoton ią. Z  w y b la k ły c h  
tw a rz y  ko leżanek b iu ro w ych , znu 
dzonych służa lczych ro b o tó w  od­
gaduje czekającą ją  przyszłość. 
O garn ia  ją  lę k  i  bunt. M a ria  n ie  
chce zostać bezm yślnym , zgorz­
k n ia ły m  m anekinem , pozbaw io­
nym  s ił i  radości. K o ledzy pa trzą  
na je j zapał w yrozum ia le . M a ria  
pozostaje samotna. G ó ru je  nad 
tow arzyszam i p racy  tro ja k ą  p rze­
wagą —  w ykszta łcen iem , n ie w y ­
gasłym i asp irac jam i i  m łodością. 
W łaściw ie  otoczeniem  gardzi. 
Z w ią z k i pozornej p rzy jaźn i, służą 
autorce ty lk o  do w ykazan ia  n ie ­
bezpieczeństw ja k ie  na je j boha­
te rkę  czatu ją. M a ria  sama skazuje 
się na samotność. Im  ba rdz ie j od­
dziela się od p rzecię tne j pospo li­
tości, ty m  tru d n ie j będzie je j zna­
leźć p rzy ja źń  i  m iłość. Samotność 
da je je j poczucie n iezw yk łośc i, 
p rzyg o tow u je  ją , w y d a je  uczu­
ciom, czy nam iętnościom , pozor­
n ie  opanowanym , k tó re  ją  nagle 
uprowadzą. W łaśc iw ie  w ys tąp ie ­
n ie  M a r i i w  ob ron ie  s tra jk u ją c y c h  
rob o tn ików , bo chce ju ż  kw estię  
p racy  i  w a lk i wyczerpać, je j so-

*) Eugenia K ocw a: „M a r ia  w y ­
rusza w  ś w ia t“ , w yd . G ebethner
i  W olf, s tr. 415.

lida rność  w  s ta rc iu  z  dy re kc ją  
fa b ry k i je s t ty lk o  gestem samo­
obrony. M a ria  m us i zadem onstro­
wać sam ej sobie, że n ie  uległa, 
jeszcze procesow i kostn ien ia , m i­
mo k i lk u  la t  p racy b iu ro w e j. Na 
ty m  zam yka łb y  się pozorny sm ak 
aktua lnośc i k lasow e j te j pow ieści.

O bohaterce w ie m y  ty lk o  ty le , 
i  to  w y łączn ie  z je j te raźn ie jszo­
ści, i le  sama zechce na m  o sobie 
opowiedzieć. N ie  znam y je j p rze­
szłości, środow iska, zw iązków  ro ­
dz innych  i  p rzy jac ie lsk ich , choć­
by z okresu stud iów . W łaściw ie  
M a ria  rod z i się nam  w  pociągu, 
w iozącym  ją  k u  p ierw sze j posa­
dzie. Sztucznie została w y e lim i­
nowana ca ła  przeszłość, n ie  w y ­
n ik a  to z ja k ie jś  p lanow e j oszczę­
dności, przeczy tem u  drobiazgowa 
gada tliw ość dotycząca powsze- 
dności n iec iekaw e j, n ie  p rzyn o ­
szącej n ic  ważkiego do akc ji, je ś li 
do te j godności podn iesiem y w e ­
w nętrzne  doświadczenia M a rii. 
A u to rk a  poczyna boha te rkę w  sa­
m otności i  w  n iczym  je j n ie  u ła t­
w ia  w ym kn ięc ie  się z  tego kręgu, 
w  ja k i ją  wepchnęła.

U w aga K o cw y  skup ia  się na 
przeżyciach w e w nę trznych  M a rii, 
opow iedzianych zresztą zawsze w  
fo rm ie  w spom n ien iow ej, i  to  dość 
osobiście, m im o, że M a ria  pragn ie 
być o b ie k tyw n a  i  sądzi siebie su­
row o. Praca i  niezależność, to  t y l ­
ko droga —  celem b o h a te rk i jes t 
szczęśliwa m iłość, k tó re j napróż- 
no szuka. M a ria  p ra cu je  ca ły  ro k  
ciężko, b y  z zaoszczędzonych p ie ­
niędzy w y jechać  na k i lk a  tyg o ­
dn i w akacy jn ych , przeżyć je  p rzy  
jem n ie  i  lekko . W tedy odna jdu je  
w  powodzeniu u  otaczających ją  
mężczyzn m łodość i  radość. M a­
r ia  z b y t d ługo  czeka na  te  k ró t ­
k ie  dn i, zb y tn io  się do n ich  p rz y ­
gotow u je , p ias tu jąc  na  dn ie n a ­
dzie ję upragnionego spo tkania z 
w ie lk ą  m iłością , tak, że je s t w ła ­
ściw ie gotowa, b io log iczn ie  i  u -  
czuciowo, n ic  w ięc  dziwnego, że 
pa rtn e rzy  ją  w yko rzys tu ją . P a-

JEST jeszcze jedno zagadnienie 
interesujące w  tych trzech 
konstytucjach, mianowicie za­

gadnienie stosunków między pań­
stwem niemieckim a tym i po­
szczególnymi kra jam i. Konstytu­
cja bawarska sprawę tę pom ija  
zupełnym milczeniem. A rtyku ł 
pierwszy mówi, że B aw aria jest 
państwem wolnym, artyku ł drugi 
określa ją  jako  państwo ludowe. 
Barw am i państwowymi jest biel 
i b łękit. O państwie niemieckim  
w  konstytucji nie ma w zm ianki. 
W iirtem bergia-Badenia uznaje się 
za członka państwa niemieckiego 
i określa się jako demokratycz­
na i  socjalistyczna republika. 
Sztandar republiki jest czarno- 
czerwono-zloty. Wszystkie posta­
nowienia konstytucji, które były 
by w  niezgodzie z późniejszą kon­
stytucją państwa niemieckiego, 
zostaną tym  samym unieważnio­
ne. Hesja podaje się za członka 
republiki niemieckiej i za repu­
blikę demokratyczną i parlam en­
tarną. B arw y państwowe: czerwo­
no-białe. Heska konstytucja jako  
jedyna zaw iera przepisy p rzej­
ściowe dla przemian w  kierunku  
państwa ogólnoniemieokiego. W  
nich zobowiązuje się Hesja do 
przestrzegania niem ieckiej jedno­
ści państwowej. W  ogóle heskie 
postanowienia konstytucyjne ostro 
stawiają sprawę Niemiec zjedno­
czonych i choć są one owocem 
długich obrad i rezolucyj dwóch 
partii, socjaldemokratów i  chrze­
ścijańskiej demokracji, w  tym  
punkcie zbliżają się w yraźnie do 
rezolucyj i dążeń p artii jedności 
socjalistycznej, działającej w  stre­
fie sowieckiej.

Se p a r a t y s t y c z n e  dążenia 
w  innych częściach Niemiec 
jednak bynajm niej nie osłabły. 

Pod koniec marca doniósł berliń ­
ski „Telegraf“, że socjaldemokra­
ci i  chrześcijańskodemokratyczna 
unia Zagłębia Saary w ysłały  
wspólny telegram pod adresem 
konferencji moskiewskiej, doma­
gają się w  n im  w  im ieniu lud­
ności ja k  najszybszego połączenia 
gospodarczego Saary z Francją. W  
odpowiedzi na to partia kom uni­
styczna w ysłała pod tym  samym  
adresem telegram, w  którym  kw e­
stionuje prawo połączonych so­
cjaldem okratów i chrześcijańskiej 
unii (SPD i CDU) do w yrażania  
życzeń połączenia Saary z F ran ­
cją w  im ieniu całej ludności. K o ­
muniści saarscy oświadczają się 
w  telegramie przeciw połączeniu 
Saary z Francją.

DO chaosu politycznego w  
strefach zachodnich, chaosu 
umożliwiającego oficjalną  

niemal działalność czynnikom  
skrajnie nazistowskim, przyczy­
n iła  się w  niem ałym  stopniu do­
tąd nierozwikłana trudna sprawa 
denazyfikacji. Zarejestrowanych  
nazistów w  strefach zachodnich 
jest ponad dwanaście milionów, 
dotąd zaś trybunały denazyfika- 
cyjne rozpatrzyły zaledwie 200.000 
spraw, to znaczy cośkolwiek w ię ­
cej n iż 1,5%. Od rejestracji upły­
nęło już 20 miesięcy i jeśli praca 
trybunałów pójdzie w  tym  tempie, 
a należy się spodziewać raczej je j 
osłabienia, to ostatni hitlerowiec 
celem zrehabilitowania się (oczy­
wiści®!) stanie przed trybunałem  
denazyfikacyjnym za sto lat. Cy­
fry  te optymizmu nie wróżą. Sta­
je się rzeczą jasną, że dotychcza­
sowymi metodami sprawy dena­
zyfikacji dwunastu milionów lu ­
dzi rozwikłać się n ie da. Należy 
się zatem liczyć, że wkrótce na 
skutek jakiegoś ogromnego aktu  
łaski wszyscy ci h itlerowcy po­
wrócą w  szeregi normalnych oby­
w ateli niemieckich. Mocarstwa 
patrzą w praw dzie ze złością na 
opieszałość trybunałów  ale nic w  
tej sprawie zbawiennego dotąd nie 
potrafiły wymyślić. Zresztą spra­
w a denazyfikacji to poważny pro­
blem wszystkich narodów euro­
pejskich, wszystkim bowiem je ­
dnakowo zagraża ta  w ielom iliono­
w a fala nazistów i nieopatrzne u- 
sunięcie tam  może mocno skom­
plikować mozolne kształtowanie

W ro c ław ska  inscenizacja  
»Dw óch T e a t r ó w «

Realizacja Leon ii Jabłonkówny 
powiązała pozornie sprzeczne ele­
menty tea tru  „M ałe  Zw ierciad ło“ 
i Teatru Snów w  jedną, nierozer-. 
walną całość m ocnymi kontrastam i, 
znajdującym i swe uzasadnienie i 
powiązanie w  dialogu dyrektorów 
obu tych teatrów. Reżyseria z pie­
tyzmem zachowała niedomówienia, 
pozwoliła „wygrać się m ilczeniu“ 
i zastosowała tę zasadę aż do ostat­
n ie j c h w ili nie pozwalając obudzić

tycznie potraktowany, nie był in ­
scenizowany na w y tw ó r sennej w y ­
obraźni Dyrektora „Małego Z w ie r­
ciadła“  i  zgodnie z założeniem rea­
liza to rk i b y ł postacią „samoistnie- 
jącą“ . Również lekarza teatralnego 
nie pozostawiono w  sferze groteski 
krzywego zwierciadła, widziadeł 
sennych, a i  wszystkie postacie ze 
snu przed wejściem Laury, M at­
kowskiego i  M ontka nie zbiera ły się 
wokół Dyrektora, by zniknąć na

D y re k to r „M a łego  Z w ie rc ia d ła “  i  L ize lo tta .

się D yrekto row i Małego Zw ie rc ia­
dła, zgodnie z tekstem Szaniaw­
skiego.

Nie ustrzegła się jednak reżyserka 
od kroku, k tó ry  b y ł wyraźnym, od­
stępstwem od l in i i  „niedom ówień“ , 
m ianowicie chłopców z „K ru c ja ty  
Dziecięcej“  przedstawiła jako od­
dział powstańców warszawskich w 
hełmach z opaskami, uzbrojonych 
w  karab iny i  granaty ręczne, ata­
kujących i  ginących. Szaniawski 
wyraźnie życzy sobie nie ty lko  w 
objaśnieniach, ale i  przez usta D y­
rektora, że powinne to być dzieci 
w  papierowych Chełmach z drew­
nianym i szabelkami. Bez wątpienia 
z podtekstu wypływa, że chodzi o 
powstańców warszawskich, ale prze 
bieranie tych postaci w  m undury 
powstańców rozwiewa czar poezji, 
usuwa niedomówienia i  bru ta ln ie  
wtłacza w  rzeczywistość. Rzeczy­
wistość tę podkreślono jeszcze 
sparafrazowanymi fragm entam i me­
lo d ii „Serca w  plecaku“ .

Jeżeli już omawiam „z jaw y sen­
ne“  z I I I  aktu, to w  koncepcji w ro ­
cławskiej nie b y ły  one ty lko  ema- 
nacjam i um ysłu D yrektora teatru 
„M ałe Zw ierciad ło“ , nie stanowiły 
ucieleśnienia rozdwojonej jego ja ­
źni, upostaciowania dyskusji D y­
rektora z samym sobą, jL', żyły 
swoim własnym życiem. Oświetlone 
tym i samymi św iatłam i, co postacie 
Laury, Matkowskiego, je ś li po ru­
szały się i  m ów iły  „n ie rea ln ie“ , to 
ty lko  dla zaznaczenia „snow ości' 
(używam nowotworu językowego, 
gdyż „senność“  mogłaby być opacz­
nie zrozumiana), a postać L ize lo tty  
Zostawia nawet k ilk a  kw ia tów  ja ­
b łon i porzuconych przed D yrekto­
rem (przywodzi m i to na myśl pod­
kowę pozostawioną przez W erny- 
horę w  Weselu). Z tego też powodu 
zrezygnowano zapewne z ilu s trac ji 
muzycznej, mogącej podkreślić 
„niecodzienność“  zjaw iska (jak to 
stosowali realizatorzy w  innych tea­
trach), pozostawiając muzykę ty lko  
w  momentach określonych tekstem, 
ja k  gra poległego skrzypka i  akom­
paniament do „G ałęzi K w itnącej 
Jabłoni“ . I  tu ta j też m otyw  „Serca 
w  plecaku“  b y ł niekonsekwencją, 
wywołaną przez fałszywą insceni­
zację sceny z żołnierzykami.

D yrekto r Teatru Snów, skąpy 
wprawdzie w  geście i  raczej sta-

hasło: „ktoś idzie“ , ja k  spłoszone 
zbudzeniem się sny. Jeżeli mimo 
tego „urea ln ien ia“  postaci ze snu 
D yrektora odnosiliśmy niezaprze­
czalne wrażenie „nierealności“  i 
n iezwykłe j odrębności tych scen, 
jest to tym  większym sukcesem 
koncepcji reżyserskiej. Do pogłę­
bienia wrażenia przyczyniła się też 
scenografia I I I  aktu, nierealna, a 
jednak konkretna w  wyrażeniu 
przedmiotów i  kształtów.

Oprawa sceniczna w  obu jedno­
aktówkach wprowadziła od razu 
widza w  odpowiedni nastrój, tym  
razem oczywiście odmienny ja k  w  
akcie I I I ,  drobiazgowo rzeczywisty, 
realny. Za omrożonymi oknami de­
mu leśniczego („M atka“ ) padał w ie l

ja k  na prostego człowieka w  o b li­
czu niebezpieczeństwa.

Tragedia ojca, porzuconego, n ie­
zaradnego starego dziecka, musi 
zrobić wstrząsające wrażenie.

W racając do pozostałych postaci 
z jednoaktówki „M a tka “ , to ty lko  
żona leśniczego utrzym ała się w 
koncepcji reżyserskiej. Pani w n io ­
sła na scenę swobodę, ale brak je j 
było pewnej tajemniczości i  za­
dumy, leśniczy nie w ydobył poezji 
i  oderwania się od rzeczywistości 
w  chw ilach „zapatrzenia się“  i  za­
myślenia.

Muzyka skrzypiec, łącząca obie 
jednoaktówki, wątła, o in teresują­
cym początkowo temacie, a później 
trącąca o romanse cygańskie, nie 
utrzym ywała nastroju.

L ize lo tta  opanowaną, opartą na 
szlachetnej l in i i  wewnętrznej grą 
(którą potw ierdziła  jeszcze niemym, 
ale jakże wym ownym  wejściem w 
I I I  akcie), odpowiadała określeniom 
jak ie  później w  stosunku do niej 
użył D yrek to r Teatru Snów. Chło­
piec z deszczu za mało sugestywny 
w  I  akcie, dopiero w  akcie I I I  zna­
lazł odpowiedni wyraz. A u to r z fa j­
ką nie p o tra fił „w ygrać m ilczenia“ .

Omawiając postać D yrektora „Ma 
łego Zw ierciad ła“  ośmielę się użyć 
wyrazu „kreac ja “ . Postać ta tak  w 
u jęciu  reżyserskim, ja k  i  w  in te r­
pre tac ji aktorskie j była przemy­
ślana i  wykończona i  stanowiła głę­
boko przeżytą całość. Doskonale od­
dane zmiany, nie ty lko  zewnętrz­
nego, ale i  wewnętrznego wyrazu 
spowodowane przeżyciami między 
aktem I  i  I I I  uzasadniały przeobra­
żenia psychiczne, katharsis w ie l­
kiego artysty.

Pozostali m ieścili się w  koncepcji 
reżyserskiej.

Plastycy chcąc nadążyć za tą kon­
cepcją skonstruowali do I  aktu de­
koracje, w  k tó re j elementy re a li­
styczne splatały się z symbolami. 
Stąd zapewne stylizowany deszcz za 
oknem, ginący w  m roku fragment 
sceny z emblematami „Małego 
Zw ierciad ła“  za ścianą gabinetu D y­
rektora. Rozwiązanie to jednak nie

„K ru c ja ta  dziecięca“

k im i p ła tam i śnieg, k tó ry  osiadał 
na ubraniach wchodzących, zegar 
chodził głośno tyka jąc i  b ijąc go­
dziny. W „Powodzi“  woda falowała 
za o tw a rtym i drzw iam i poddasza, 
Matka z pierwszej jednoaktówki, 
żyjąca w łasnym  życiem wewnętrz­
nym, ale p rosto lin ijna  i  otwarcie 
się wypowiadająca, oszczędna w  
słowach i  geście i  Anna („Powódź“ ) 
bezpośrednia, niezwykle dramatycz­
na przez prostotę i  wyraz wewnę­
trzny, długo pozostaną w  pamięci 
widza. Andrzej, również szczery, 
m ów ił jednak zbyt „in te lek tua ln ie “ ,

m ię tn ik  pom yłek, zwłaszcza że 
M a ria  m a u m y s ł an a lityczny  i 
rze te ln ie  re je s tru je  swe doznania 
i  przem yślen ia , s tanow i n a jc ie ­
kawszą część ks iążk i. K ocw a da je 
nam  próbę jakiegoś św ia topog lą ­
du. N ie  p ró bu ję  go ja śn ie j sprecy­
zować, bo sama a u to rka  n ie  jes t 
pewna sw ych doświadczeń. Osta­
tecznym  w yd źw ię k ie m  je s t rezy­
gnacja ze szczęścia, jedynego zgo­
dnego z na tu rą , z  m ałżeństw a i 
m acierzyństw a. M im o  pozorów 
pogodzenia, dopracow u je  się M a ­
r ia  te j trag iczne j de cyz ji z  zadzi­
w ia ją cą  doc iek liw ośc ią  i  trudem . 
We w ie lo k ro tn y c h  naw ro tach 
przyg ryza  przeżyte chw ile , lu b  
zysku je  now e doświadczenia sta­
nowiące n ie zb y t różny w a ria n t 
uprzednich , szuka is to tnego sen­
su i  p rzyczyn  p o m y łk i i  zawsze, 
ze zdolnością do poświęceń lu d z i 
sam otnych, w in ą  obarcza ty lk o  
siebie. W  swej odrębności sztucz­
n ie  hodowanej, w  swej n ieum ie ­
ję tności życia, bo n ie  w  wadach, 
o d k ryw a  źród ła  k o n f lik tó w  m ię ­
dzy uczuciow ą ofia rnością , a d ra ­
p ieżnym  otoczeniem.

M a ria  je s f  uczuciow a i  uczc i­
wa, uczuciowość popycha ją  w  re -  
ce mężczyzn, uczciwość nie  po­
zw ala ich  p rzy  sobie u trzym ać. 
M a ria  choć je s t nowoczesną k o ­
bietą, p racująca, dum ną ze swej 
samodzielności, w o lną  od przesą­
dów  m ieszczańskich, n ie  zna gry, 
w yrachow anego w abien ia , n ie  u - 
m ie  zdobytych  m ężczyzn zw iązać 
ze sobą. O d d a n ie " je s t znowu 
d la  n ie j p róbą uczuć, pogłębia je ­
szcze samotność. M a rię  obciąża 
dz iedzic tw o rom antyczne, m iłość 
jes t d la  n ie j św ia tem  nieznanym , 
pe łnym  niespodzianek, o tw ie ra  
się przed n ią  w  c h w ili, gdy ten 
powszedni, zacieśnia się i  pospo­
lic ie je . D la  M a r ii,  k tó ra  z w ła ­
ściwą sobie powagą odnosi' się do 
m iłośc i, doznania zm ysłow e są 
m a rg in a lia m i w ie lk ie g o  uczucia, 
w zb iera jącego w  n ie j samotnie. 
D latego słow om  —  „n a  zawsze“ , 
„n ig d y “  i  „w szys tko “  —  przyda je  
u jm u ją cą , n a iw n ą  świeżość.

B oha te rka  K o cw y  eksperym en­
tu je  na sobie i  rze te ln ie  p łac i za 
każdą pom yłkę . Dowodem  dw o­
istości je j przeczuć i  oczekiwań, 
oraz rea lnych  nam iętności jes t je j 
rom ans z „g la d ia to re m “  na obozie 
żeg larskim . M a ria  urzeczona m u ­
sku la rn ym  torsem , dope łn ia  sobie 
w nętrze  duchowe kochanka m a­
rzen iam i, potem , n a tra f ia ją c  t y l ­
ko  na zm ys ły  łapczyw ego m ło ­
dzika, doznaje zawodu, k tórego 
c z y te ln ik  dawno oczekiw a ł. N ie ­
spodzianką je s t d la  n ie j, że k o ­
chanek n ie  może po jąć je j roz­
czarowania, myśli,, że coś w  sa­
m ym  m echan izm ie m iłośc i go za­
w iod ło , jes t z ły  i  bezradny.

W  ty m  gub iącym  się w e  łzach 
w yzn an iu : „Ja  n ie  chcia łam  ta k !“  

:k ry je  się . sedno po m yłe k  M a rii. 
“W w a ch la rzu  je j kochanków , rze­
czyw is tych  i  po tenc ja lnych , k tó ­
ry c h  nam  n ie  oszczędza au to rka , 
je d n i są ty lk o  k o n tyn u a to ra m i 
m ożliw ości ero tycznych ja k ie  o­

tw o rz y li im  poprzednicy, in n i, 
k tó ry c h  n ie  w yb róbow a ła , k r y ją  
jeszcze w  sobie jak ieś  z łu d y  i  na ­
dzieje. M łodą , sam odzielną dz iew  
czynę g u b i je j niezależność i  sa­
motność. G ub i ją  dziedziczny m ak 
sym alizm . M a ria  ta k  się w g łęb ia  
w  siebie, ta k  m ało sobie ufa , ta k  
doświadcza n ieustann ie, że je d y ­
ną p ra w d z iw ą  m iłość wypuszcza 
ła tw o  z rąk . Z am iast p róby, na 
k tó rą  decydu je  się zb y t późno, z 
fa ta lis ty c z n y m  poddan iem  w yco ­
fu je  się z w a lk i o tego jedynego 
mężczyznę.

O sta tn io , p ra w ie  p rzy jac ie lska  
sie lanka z w ie js k im  chłopcem  n ie  
budzi w  nas zaufan ia. Jeże li upór 
czywość w  drążen iu przeżyć, u - 
szeregowanie fa k tó w  n iew ie le  się 
różn iących, każe nam  doszukiwać 
się ja k ichś  l in i j  k o n s tru kcy jn ych , 
w  in te n c jo n a ln ym  b ra k u  se lekc ji, 
to samo zakończenie, rom a ns ik  i  
w ieś pocztów kow a budz i zastrze­
żenia. Jeże li początkow o u k ła d  
op isyw anych w ydarzeń  m ożna u -  
sp ra w ie d liw ia ć  narzuca jącą Się, 
pozaartystyczną p ra w d ą  —  „ ta k  
b y ło “ , bo to się c z y te ln ik o w i n ie ­
je d n o k ro tn ie  nasuwa, to w łaśn ie  
tego sugestywnego w rażen ia  nie 
m am y w  końcow ej p a r t i i  pow ie ­
ści, w  opisie pogodnych i  m e lan ­
c h o lijn y c h  w a ka c ji.

Cóż M a ria  unosi ze sw ej w ę ­
d ró w k i?  G orycz doświadczeń, 
świadomość zaw odu i  w ie lk ą  go­
towość do pod jęc ia  prac, k tó re  
będą zastępczym szczęściem, je ś li 
n ie  zn ieczu la jącym  n a rko tyk ie m . 
Ten tru d , k tó ry  się m arzy boha­
terce, tru d , k tó rego  ja ło w y , sa­
m o tn iczy  sm ak poznała, stan ie  się 
odrzuconą m iłością .

Z na jąc  M a rię  z 400 str. n ie  je ­
steśm y w ca le  pe w n i czy praca ją  
podźw ign ie i  ubezpieczy przed 
pa te tycznym  grobowcem  nad je j 
p o n a w ia ją cym i się zaw odam i, je ­
steśm y przekonan i zam yka jąc 
książkę, że n ie  zw iąże ją  z  żad­
nym  radośnie tw o rzą cym  zespo­
łem, a racze j pog łęb i w  n ie j ko m ­
p leks  n iedow artośe i i  u tw ie rd z i 
w  n ie j samotność.

K s iążka  K ocw y, w  k tó re j do­
m in u je  bolesna niem ożność w y ­
brn ięc ia  z bio logiezno uczucio­
w ych  de te rm in ac ji, jes t w łaśc iw ie  
nieczysta ja ko  ga tunek lite ra c k i. 
A n i to  pow ieść psychologiczna, 
an i pa m ię tn ik , odkryw czość jes t 
dość p rzypadkow a, je ś li m ó w im y  
o przeżyciach sam otnej dz iew czy­
ny. K o n s tru k c ja  rozpada się na 
n ie rów ne  człony, gdzieś u  dna 
pozrastane p rzyp om n ien ia m i do­
świadczeń. R a tu je  w szystko  s ty l 
—  popraw ny, czyśc iu tk i, bezoso­
bowy, o d łu g ie j, ry tm ic z n e j f r a ­
zie. D z ięk i n ie m u  s to ją  jeszcze 
n a jle p ie j op isy  sam otnych space­
rów , zm ie rzchów  i  po ranków  
przedm ie jsk ich , całe to  sm akowa­
n ie  n a tu ry  trochę  ja k  orzeźw ia­
jącego napo ju , a trochę  ja k  le ­
kars tw a .

Książkę czyta  się długo. To też 
zaleta.

Wojciech Zukrowski

przemawiało tak, ja k  oprawa do I I  
i  I I I  aktu.

Prof. Tadeusz Dobrowolski w  roz­
ważaniach „Co to jest piękno“  i>i- 
sze: „ . . .T e a t r  jednoczy różne ga­
tun k i sztuk pięknych, wobec czego 
osiągnięcie w  w idow isku tea tra l­
nym  pełnego efektu jedno lite j struk 
tu ry , bywa niezwykle rza d k ie . . . "

W rocławski spektakl „D w u  Tea­
tró w “ , m im o drobnych usterek, 
które pozwoliłem  sobie wytknąć, 
osiągnął „e fekt jedno lite j s L u k - 
tu ry “ .

Wojciech Dzieduszycki.

Dzieje pewnej legendy
(Dokończenie ze strony 1)

W A L T E R : Czy soc ja liśc i i  k o ­
m u n iśc i też w  n ie j są?

L IL L :  Tak. N ie  uzna ją  żadnej 
różn icy , ja k  w  obozie.

W A L T E R : A  C entrum ? A  de­
m okraci?

L IL L :  Są także. O przyna leż­
ność p a r ty jn ą  n ik t  się n ie  pyta . 
je s t ty lk o  jedno py ta n ie : Czy da­
n y  cz łow iek nada je się.

W A L T E R : A ha !
L IL L :  W id z i pan, w  B e rlin ie  

ży je  4 m ilio n y  ludz i, z tego 3 m i­
lio n y  n ie  m yślą, zosta je 1 m ilio n . 
Z  tego 900.000 bo i się, podch leb ia  
się, ra d u je  się i  zarabia, zostaje 
100.000; z tego 90.000 m a zby t 
w ie le  rob o ty  lu b  też m ów i, że le ­
p ie j być ap o litycznym  i  że w ła ś ­
c iw ie  n ie  m a się okaz ji, zosta je  
10.000. Z  pośród n ic h  9.000 w y b iło  
się, zosta je 1.000. T ysiąc zdecy­
dow anych mężczyzn i  kob ie t w  
ca łym  w ie lk im  B e rlin ie , z tego 
993 to  ludz ie  m i n ieznan i, zostaje  
7. I  to je s t nasza grupa. Jeś li za­
tem  z 4 m ilio n ó w  lu d z i je s t nas 
siedm iu, w te d y  będzie' to d la  pana  
m ia ło  pew ną w ym ow ę. A le  gdzieś 
w  B e rlin ie  muszą być jeszcze in ­
n i, o ty m  w iem y.

R achunek jes t w  w ie lu  szczegó­
łach p ra w d z iw y . T rudno , p ra w d y  
n ie  da ło się uk ryć . A le  ta  siódem ­
ka  bohaterska, w  poez ji swej 
p rzekonyw u jąca , k tó ra  dziś p ró ­
b u je  ra tow ać przed hańbą owe 4 
m ilio n y , je s t trzonem  legendy po ­
lity c z n e j, rosnącej z dn ia  na 
dzień, osiadającej ju ż  na w e t na 
k a rtk a c h  podręczn ików  szko l­
nych. D ziec i w  szkołach muszą 
się uczyć „P ie śn i n ie lega lnych “ , 
u łożonej przez tego samego W e i- 
senborna, h ym n u  kon sp ira to ró w  
n iem ieck ich , nadawanego w ed ług  
legendy przez m ik ro fo n  „W a ld e ­
m ara 1“ :
U lo tk a  idz ie  z rą k  do rąk , 
u lo tk a  k rą ży  kra jem .
C i co ją  w y m y ś lili,  
o d b ili, n a le p ili, 
c i ż y l i  m iędzy w am i.
Jesteśmy n ie lega ln i, 
słyszysz ja k  m ie lą  m ły n y  Boga! 
K to  żłop ie  k rew , zapłacić m u s i. . .  
Jesteśmy n ie lega ln i.
We w szystk ich  m iastach słychać

szepty,
tysięczne schadzki w  szeptach 

płoną,
w  nas godzi złość i  wściekłość  

V o lksge rich tu ,
ałe k to  po nas sięga, Sięga w  nic. 
W iem y, że sięga po nas śm ierć, 
Gestapo grozi, H im m le r p a trzy ! 
Lecz ja każ  u  nas u fność w ie lka , 
o, ta k ie j H it le r  n ie  posiada!

I  ta k  legenda w  n iespełna p ó ł­
to ra  ro k u  po zakończeniu w o j­
n y  m a ju ż  swój skończony 
ksz ta łt. S tw orzona przez l i te ra tu ­
rę, upowszechniana od tąd będzie 
przez pu b licys tó w  i  p o lity k ó w .

Od p o ło w y  r. 1946 pow sta ło  spe­
c ja lne  b iu ro  w  B e rlin ie , za jm u ­
jące się op racow yw an iem  h is to r ii 
n iem ieckiego ru c h u  oporu  i  zb ie­
ran ie m  m a te ria łó w  do n ie j. Po­
s łu cha jm y raz jeszcze W eisenbor- 
na: „P o ró w n an ie  z ruchem  oporu 
F ra n c ji,  N o rw e g ii, Jug os ław ii i  
in n y c h  k ra jó w  pozw ala s tw ie r­
dzić następujące fa k ty :  w  każ­
d ym  ze w spom n ianych  k ra jó w  
Gestapo m ia ło  ty lk o  parę la t  cza­
su, w  N iem czech całe 12 la t. W 
każdym  ze w spom n ianych  k ra jó w  
Gestapo staw ało wobec now ych  
ak t, lu d z i, m etod i  ję zyków , w  
N iem czech w szys tk ie  te rzeczy 
znało dok ładn ie .“  To m a być u -  
sp ra w ie d liw ien ie , że w  po rów na­
n iu  z in n y m i ru ch a m i oporu  n ie ­
m ie c k i p rzedstaw ia  się sk rom n ie j. 
M n ie jsza  o to, że au to r p rz y  ża­
dnej o k a z ji n ie  w spom ina p o l­
skiego ru c h u  oporu  a d w u k ro tn ie  
s tw ierdza, że u  na rodów  s ło w ia ń ­
sk ich  n a jle p ie j rozbudow a ła  się 
ko n sp ira c ja  w  Jug os ław ii i  Cze­
chos łow acji —  (może to  być zła 
w o la  a może rzeczyw iście  n ie  u - 
m ie m y rek lam ow ać naszego im ­
ponującego w k ła d u  do dzie ła  n i­
szczenia h it le ry z m u  a ty m  sa­
m ym , idąc po m y ś li „d e m o kra ­
tycznych “  N iem ców , do p rz y w ró ­
cenia N iem com  w olności) —  
m nie jsza także o to, że stale je d ­
n ym  tchem  w y m ie n ia  w a lk ę  i  ro ­
lę  n iem ieckiego ru c h u  oporu  obok 
Resistance F rancuzów  czy in n ych  
narodowości, —  niebezpieczne jes t 
to, że każdy no w y  a r ty k u ł, now a 
p u b lic y s ty k a  i  no w y  u tw ó r  l i te ­
ra c k i pow iększa ją  ro lę  i  cenę le ­
gendy. B yć  może, że w k ró tce  
w b re w  fa k to m  stan iem y się św iad 
k a m i w ie lk ie j re h a b ilita c ji N ie ­
m iec ja k o  narodu. W  zapom nie­
n ie  pó jdą  ty p y  z d ra m a tu  F r ie d r i­
cha W o lffa  a pam ię tać będziem y 
boha te rów  „N ie le g a ln ych “ . P ow o­
dzenie „N ie le g a ln ych “  na scenach 
n iem ie ck ich  a zupełna p ra w ie  c i­
sza w o k ó ł tego w łaśn ie  d ra m a tu  
W o lffa  przez ca ły  ro k  1946, —  
prze rw aną je d yn ie  k ró tk im  m on­
tażem rad io w ym , w ie le  d a ły  pod 
ty m  wzg lędem  do m yślen ia .

Jest to akc ja , k tó re j końca je ­
szcze n ie  w idać. Zm ierza  ona do 
odbudow an ia zau fan ia  w  świecie, 
do rów nom iernego tra k to w a n ia  
N iem ców  w  rod z in ie  narodów  
w a lczących z h itle ryzm e m , do 
w zro s tu  w łasnego samopoczucia. 
Jest to równocześnie p ierw sze 
k o n k re tn e  osiągnięcie l i te ra tu ry  
N iem iec dzisie jszych, k tó ra  sta je  
się konsekw entn ie  l i te ra tu rą  po ­
lity c z n ą  w  m yś l m aksym y Goe­
thego, zapisanej przez E cke rm a n- 
na. „J e ś li l i te ra tu ra  m a służyć 
n a rod ow i i  p row adzić  go d rogam i 
dobra i  w ie lko śc i, m us i się stać 
li te ra tu rą  po lityczn ą .“

W ilh e lm  Szewczyk.
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Tydzień
Wrocławia

30. I I I .  —  13. IV .

Ż Y C IE  M U Z Y C Z N E

30. I I I .  odbyły się w  kościołach św. 
Doroty i św. Stanisława kon­
certy re lig ijn e  z udziałem a rty - 
stów F ilh a rm on ii W rocławskie j. 
Dochód przeznaczono na odbu­
dowę kościołów.

31. I I I .  premiera. Baletu Dolnoślą­
skiego. W program ie: „Wieszcz­
ka la lek“  J. Beyera oraz „D i­
vertissement“  taneczne. Choreo­
grafia i  reżyseria Zygm unta Pat­
kowskiego, dyryguje Stefan Sy- 
ry łło , oprawa artystyczna Ste­
fan Drabik.

Ż Y C IE  T E A T R A L N E
7. IV . O twarcie „T ea tru  Wesołego 

Autoram entu“  w  dawnym loka­
lu  „T eatru  L a lk i i A k to ra “ . D y­
rekcję ob ją ł Zenon Kalinow icz, 
k ie row n ictw o artystyczne Jerzy 
Waiden, k ie row nictw o lite ra c ­
kie  M ieczysław Kofta. Jako in ­
augurację wystaw iono rew ię p. 
t. „M iłe  złego początek“  z tek­
stami Jerzego Jurandota, Józefa 
Prutkowskiego i  in. w  wykona­
n iu  artystów  Teatru W rocław­
skiego z Janem Kurnakowiczem  
na czele. W najbliższym czasie 
tea tr zamierza wystaw iać sztu­
k i jedno lite  — lekk ie  komedie 
i farsy, jednoaktówki, komedie 
muzyczne itp.

Ż Y C IE  N A U K O W E
1. IV . 25 posiedzenie naukowe To­

warzystwa Lekarskiego we W ro­
cław iu z re fera tam i d r A. Tusz- 
kiewicz, d r Ireny  Szyszkiewicz 
oraz d r Feliksa M ilgrom a.

IN N E  W Y D A R Z E N IA
30. I I I .  Na zakończenie m iędzynaro­

dowego tygodnia solidarności b. 
w ięźniów politycznych odbyła 
się w  Teatrze M ie jsk im  uroczy­
sta akademia. W części koncer­
towej udzia ł b ra li- artyści Ope­
ry  i  F ilh a rm on ii W rocławskie j.

30. I I I .  odbył się zjazd Okręgu D ol­
nośląskiego . Związku Harcerst­
wa Polskiego, zagajony przez 
prezesa Olbromskiego. Centra l­
nym  punktem  zjazdu by ł re fe­
ra t sędziego Poliszewskiego p. t. 
„Zadania harcerstwa“  oraz dys­
kusja nad aktua lnym i zagadnie­
n iam i poruszonymi w  referacie.

13. IV . —  20. IV .

Ż Y C IE  M U Z Y C Z N E
19. IV . X I  koncert symfoniczny F il­

harm onii W rocławskie j pod dy­
rekcją W ito lda Krzemińskiego 
z udziałem Ireny  Lew ińskie j 
(śpiew). W program ie: uw ertu ­
ra do opery „Rusłan i  Lu dm iła “ 
G link i, pieśni M ieczysława K a r­
łowicza i  „P ieśni kurp iow skie“ 
Karo la Szymanowskiego oraz 
V  Symfonia Beethovena.

Ż Y C IE  L IT E R A C K IE
17. IV . 50 Czwartek L ite rack i Koła 

M iłośn ików  L ite ra tu ry  i  Języka 
Polskiego. Słowo wstępne z oka­
z ji 50 „czw artku“  w rocław skie­
go w yg łos ił prof. d r Tadeusz 
M iku lsk i. W ramach akc ji T y­
godnia Ziem Zachodnich k ró tk ie  
przemówienie o dorobku k u ltu ­
ra lnym  tych terenów wyg łosił 
mgr. M arian Smereka. Centra l­
ną część programu stanowił od­
czyt P rorektora Uniwersytetu 
we W rocław iu, dra Jerzego K o ­
walskiego p. t. „P indar, poeta 
sportu i  festynów“ .

Ż Y C IE  T E A T R A L N E
20. IV . Teatr Popularny po dłuższej 

przerw ie spowodowanej przebu­
dową loka lu  i  reorganizacją ze­
społu, wznawia swą działalność, 
wystaw iając jako prem ierę ope­
retkę Abrahama „W ik to r ia  i  je j 
huzar“ . D yrekcja  tea tru  spoczy­
wa w  rękach Aleksandra Fogla, 
k ie row n ictw o artystyczne — 
H enryk Barw iński.

Ż Y C IE  N A U K O W E
18. IV . 32 posiedzenie naukowe Od­

działu Wrocławskiego Polskiego 
Towarzystwa Matematycznego z 
referatam i M. Nosarzewskiej i 
M. Warmusa.

IN N E  W Y D A R Z E N IA
13. IV . odbyła się w  sali Teatru M ie j­

skiego inauguracyjna akademia 
Tygodnia Ziem Zachodnich. 
Przem awiali: w iceprem ier A n ­
ton i Korzycki, prezydent m. 
W rocław ia Kupczyński oraz k ie ­
row n ik  Okręgu Dolnośląskiego 
P. Z. Z. mgr. W ierzb icki. W czę­
ści artystycznej udzia ł bra ła o r­
kiestra F ilha rm on ii W rocław­
skie j oraz artyści Opery.

17. IV . w  K lub ie  Towarzystwa P rzy­
jaźn i Polsko-Radzieckiej odbył 
się odczyt d r Z o fii Lissa p. t. 
„30 la t m uzyki radzieckie j“ . I lu ­
stracja muzyczna — prof. F. 
M arkiew icz (fortepian) oraz W. 
Jędrzejewska (śpiew).

18. IV . celem uczczenia 4 rocznicy 
w a lk  w  getcie warszawskim, od­
była się w  sali Teatru M ie jsk ie­
go uroczysta akademia zorgani­
zowana przez Związek Uczest­
n ików  W a lk i Zbro jne j o W ol­
ność i  Demokrację.

J. S TA N IS ŁA W S K I

SŁOWNIK
polsko-ang ielsk i
ang ie lsko-polski

p e ł n e  w y d a n i e  w o p r a w i e

Cena 980 zł
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DR WtADYStAW JAN GRABSKI

W ś r ó d  c z a s o p i s m
Śląsk posiada dwa k w a rta ln ik i 

o charakterze reprezentacyjnym  dla 
jego życia kulturalnego. Są to Ze- 
SZYTY W ROCŁAW SKIE I  ZA R A ­
N IE  ŚLĄSKIE. Z radością należy 
zanotować, że grono to powiększyło 
się jeszcze o jedno poważne pismo. 
Jest n im  organ Towarzystwa H isto­
rycznego we W rocław iu, półrocznik 
SOBÓTKA, wychodzący pod redak­
cją dra A. Knota i  oparty o środo­
wisko un iwersyteckie we W rocła­
w iu. Równocześnie z przykrością 
kom unikuję, że pismo to jeszcze do 
nas nie dotarło i  wzajemnie trudno 
jest dotrzeć do niego. Żeby dopełnić 
kom pletu wyrazie trzeba zaniepo­
kojenie co do losów miesięcznika 
ŚLĄSK, k tó ry  od pięciu miesięcy 
nie daje znaku życia nie spełniając 
zapowiedzi redakcji z ostatniego 
numeru, że będzie w ychodził regu­
la rn ie  w  połowie każdego miesiąca.

ZESZYTY W ROCŁAW SKIE w y ­

stąp iły ostatnio z drugim  zeszytem 
kw arta lnym . Świadczy to, że redak­
cja ma zamiar trzym ać się te rm i­
nów i  umie sobie pod tym  wzglę­
dem dać radę z trudnościam i, które 
przy tego typu  w ydaw n ictw ie są 
obecnie wcale duże. Zeszyt ten po­
głębia sympatię dla pisma, jaką o- 
budził już zeszyt pierwszy, — tym  
cenniejszy, że stał się pobudką do 
pięknego a rtyku łu  M a rii Dąbrow­
skiej o W rocław iu (Miasto i  pismo, 
Nowiny L ite rackie  n r 1). W rocław 
i  jego środowisko lite rack ie  mogą 
być dum ni z tego pisma, k tó re  da­
lekie od ciasnego regionalizmu 
(z inne j strony też jeszcze w  swoi­
stych formach potrzebnego) repre­
zentuje ku ltu rę  ogólnonarodową po 
przez nowy je j ośrodek zakotw i­
czony w  gruzach straszliwe zn i­
szczonego największego miasta od­
zyskanego Zachodu. Rozumiem ge­
nezę a rtyku łu  Dąbrowskiej nieza­

leżnie od je j osobistych wspom­
nień młodości. Każdy kto  w idzia ł 
W rocław dzisiejszy, k to  poznał jego 
ludzi, bierze Zeszyty Wrocławskie 
do rę k i ze wzruszeniem. Jest to na j­
bardziej pozytywny, najbardziej 
twórczy przejaw w ielkiego dzieła 
ku ltu ra lne j odbudowy odzyskanego 
Śląska, znak, że ku ltu ra  polska sta­
nęła tam  już mocną stopą. N a tu ra l­
nie powiedzmy dla ścisłości — je ­
den z przejawów, ale jakże cenny 
dla każdego z nas, dla k tó rych  te 
problem y stały się w  pewnym stop­
niu  problem am i życiowym i, jakże 
płodny na przyszłość.

Zeszyty W rocławskie są k w a rta ln i­
kiem  kry tyczno-lite rackim , a więc 
pismem w  typ ie  Twórozości. K ra ­
kowski m iesięcznik już się us ta b ili­
zował, już okreś lił swój zasięg i  
zdobył pozycję. Daje m ateria ł bo­
gaty, różnorodny, ma liczne grono 
współpracowników, obejm uje w iele 
dziedzin zagadnień lite ra tu ry  i  sztu­
ki. L is ty  W rocławskie  są dopiero 
na dorobku. A  dorobek to może być 
piękny, bo mają ambicję i  idą na­

przód. K onkurenc ji dla Twórczości 
nie stworzą, ale stanowić będą je j 
doskonały odpowiednik jako wyraz 
tendencji rozwojowych nowego o- 
gniska kulturalnego. Pismo tworzą 
reprezentanci tego ogniska i  ludzie, 
którzy z n im i b liżej współpracują. 
Każde nazwisko, które  tu  znajdu­
jem y, w  ten czy inny  sposób ma 
swoje bliższe powiązanie z W ro­
cławiem  i  jego życiem ku ltu ra lnym . 
Najsłabsze z tych powiązań to przy­
na jm niej udzia ł w  Czwartkach L ite ­
rackich Koła M iłośn ików  L ite ra tu ry  
i  Języka Polskiego, wydawcy czaso­
pisma.

D rug i Zeszyt W rocławski otw iera 
essay Jerzego Kowalskiego „C z ło ­
wiek.“ , noszący cechy pióra głębo­
kiego i  mądrego humanisty, pełen 
świetnych sformułowań, niezwykle 
zabawnych i  tra fnych  paradoksów. 
Prof. Ju lian  Krzyżanowski w  szkicu 
„O  dwu obrazach słownych“  poru­
sza interesujące zagadnienia s ty li­
styczne z zakresu związków i  róż­
nic pomiędzy mową artystyczną a 
mową pospolitą na przykładach

m eton im ii i  parafrazy, domagając 
się od' s ty lis tyków  ścisłości te rm ino­
logicznej i  nie zaliczania badań sty­
listycznych do te o rii lite ra tu ry . 
Tadeusz M iku lsk i kontynuu je swój 
cyk l „spotkań w rocław skich“  re la ­
cją o w rocław skich etapach tu ­
łaczki Teofila Lenartowicza. Z tego 
cyk lu  zarysow u je , się już piękna i 
obszerna książka, k tó ra  będzie mieć 
bez wątp ienia duże w a lory lite ra ­
ckie. Prof. M iku lsk i jest w  swojej 
prozie artystą, ma swój własny, 
indyw idua lny styl, k tó ry  w  książ­
kowej całości może zdradzać cechy 
oewnej m aniery, lecz jest rezu lta­
tem świadomej pracy artystycznej. 
Szczególnie bogato przedstawia się 
ten numer Zeszytów W rocławskich  
pod względem prozy oryginalnej, 
k tórą reprezentują aż trzy  opowia­
dania: Wojciecha Zukrow sk iego
„K o ła “ , Tad. Borowskiego „Chłopiec 
z B ib lią “  i  A nny K ow alskie j „C zer­
wone rękaw iczk i“ . Opowiadanie 
Żukrowskiego tematycznie i  fo r ­
malnie należy całkowicie do tomu 
„Z  k ra ju  m ilczenia“ .

D W A  P R O C E S Y

O bok: T ak pod p ió rem  ry s o w n ik a  w yg ląda  proces de na zy fika - 
c y jn y  w  dzis ie jszych N iem czech. B u tn y  oskarżony, u roczysty  obroń  
ca, przerażony oskarżyc ie l, zm ieszany try b u n a ł. U  gó ry : Proces 
„d e de m okra tyzacy jny “  w  r. 1960. T ak będzie sądzony w ed ług  fa n ­
ta z ji ry s o w n ik a  współczesny dem okra ta  n ie m ie ck i za la t dziesięć.
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H a n u s i ,  m o j a H a n u s i
R edakto r M ag is te r Tadeusz Z b i­

gn iew  Hanusz w y d a ł w  Ło d z i n a ­
k ładem  S p ó łk i W ydaw n icze j St. 
J a m io łko w sk i i  T. J. E ve rt, Sp. 
z o. o., książkę p t. „D z ie n n ik a r­
s tw o ", p rzy  czym  zastrzegł sobie 
do n ie j w sze lk ie  p ra w a  sakra ­
m en ta ln ym  i  groźnie brzm iącym : 
„P r in te d  in  P o land 1947, Copy­
r ig h t  by T. Z. Hanusz“ .

N ie w ą tp liw ie  u c z y n ił to zupe ł­
n ie  słusznie, gdyż m og łaby za­
is tn ieć  obawa, że dzieło to z u w a ­
g i na swe w a rtośc i, zostanie sp la- 
giowane ta k  w  k ra ju  ja k  i  za­
granicą. Zw łaszcza zaś —  ja k  
przekonam y się da le j —  za g ra ­
nicą.

N azw isko R edakto ra  M ag is tra  
Tadeusza Z b ig n iew a  Hanusza nie  
je s t w p raw d z ie  zby t znane szero­
k im  rzeszom czy te ln ikó w  prasy  
codzienne j czy pe riodyczne j, n ie  
w yk lu cza  to je d n a k  m ożliw ości, 
że może być ono jeszcze kiedyś  
w ięce j n iż  sławne, a to  z tego 
w zględu, iż a u to r w  sw e j książce 
w  sposób n ie zw yk le  —  pow iedz­
m y  —  o ryg in a ln y , om aw ia  zagad­
n ien ie  dz ienn ika rs tw a , ja ko  ta ­
kiego i  ja ko  n ie  takiego.

Całość na p ie rw szy  rz u t oka  
ro b i w rażen ie  rod za ju  podręcz­
n ik a  d la  adeptów dz ienn ika rs tw a, 
podręczn ika  zresztą bardzo skrom  
nego i  p rym ityw n e g o  (w  n ie je d ­
n e j en cyk lo ped ii zna jd u je  się na  
ten  tem at w ięce j szczegółów), ale 
p rz y  b liższym  poznan iu  okazuje  
się, że chodzi tu  racze j n ie  ty le  
o podręczn ik , co o coś, co ma 
cha rak te r w za jem no-ado rący jny . 
To znaczy, że R edakto r M ag ister 
Tadeusz Z b ig n iew  Hanusz jest 
tam  odm ien iany  na w szystk ie  
p rzyp ad k i, oraz że ta k  samo jest 
odm ieniane „S tu d iu m  D z ienn i- 
ka rśko -P ub licys tyczne “  w  Łodzi, 
gdzie au to r je s t w yk ładow cą . 1 to 
do tego stopn ia  je s t to S tud ium  
odm ieniane, że w  rozdzia le  „S zko l 
n ic tw o  D z ien n ika rsk ie “  R edakto r 
M ag is te r Tadeusz Z b ig n iew  H a ­
nusz poda je ja ko  je dyn ą  szkołę 
dz ien n ika rską  w  Polsce w łaśn ie  
to S tud ium , ta k  ja k b y  n ie  is tn ia ła  
np. w  W arszaw ie Wyższa Szkoła  
D zienn ika rska .

Jednym  słow em  „D z ie n n ik a r­
s tw o“  R edakto ra  M ag is tra  T adeu­
sza Z b ig n iew a  Hanusza je s t rze ­
czą dosyć sobie fig la rn ą .

Oczyw iście, że n ie  na ty m  za­
czyna ją się i  kończą je j  fig le . 
F ig le  te, a racze j f ig le -m ig le , do­
tyczą g łów n ie  ocen i  sądów, w y ­
głaszanych z po dz iw u  godną ex- 
kateara lnością .

I  ta k  np. w  rozdzia le  „Z a rys  
h is to ryczny  d z ien n ika rs tw a  i  
prasy“  je s t m ow a o prasie  przed­
w o jen ne j. W ym ien ia  się w ięc tam  
w  p ie rw szym  rzędzie p ism a sana­
cy jn e  z „C ze rw o n ia ka m i“  i  osła­
w io n y m  „Ik a c e m “  na czele i  to 
jeszcze z ta k im  doda tk iem : „ IK C  
b y ł znakom ic ie  redagow anym  p i­
smem in fo rm a c y jn y m “  —  w y licza  
się „Ś w ia to w id y “  i  „K in a “  jako  
p rz y k ła d y  porów naw cze z prasą  
zagraniczną, a np. o prasie  ś lą ­
sk ie j zachow uje się zupełne m il -

czenie, ja k  rów n ież  o o lb rzym ie j 
większości p rasy opozycy jne j. N a ­
tu ra ln ie  R edakto r M ag is te r T a ­
deusz Z b ig n iew  Hanusz może so­
bie  w ym ien iać , co m u  się żyw n ie  
podoba, ale je ś li tw ie rd z i, że jego  
dz ie łko  jes t podręczn ik iem , to  
m usi w te d y  w ym ien iać  albo wszy  
s tk ie  ty tu ły  p ism , albo żadnego.

Z ko le i w  rozdzia le  „D z ie n n i­
ka rs tw o  Współczesne“  za jm u je  się 
on współczesną prasą zagraniczną, 
ale tak , ja k b y  zupe łn ie  w o jn y  n ie  
by ło  i  rzecz dz ia ła  się gdzieś 10, 
czy w ię ce j la t tem u. A  w ięc  
m ów iąc o prasie  fra n c u s k ie j w y ­
m ie n ia  rozm a ite  „P e t it  P a r i-  
sien’y “ , „P a ris  S o ir ’y “ , „L e  M a ­
tin '® “  itd ., itd ., z dz iw ną  no n ­
szalancją n ie  w spom ina jąc o tym , 
że w szystk ie  te co do jednego  
d z ie n n ik i n ie  ty lk o  że obecnie od 
daw na w e F ra n c ji n ie  wychodzą[, 
ale w  ogóle n ie  mogą w ychodzić, 
naw et gdyby chc ia ły , a to ze 
w zg lędu na ko llab o ra c ję  z N ie m ­
cam i. P rzy te j sposobności p. Re­
d a k to r M ag is te r Tadeusz Z b ig ­
n ie w  Hanusz w ym ie n ia  w śród  
lu y b itn y c h  w s p ó ł c z e s n y c h  
dz ien n ika rzy  Charles M aurrasa, 
skazanego na dożyw otn ie  w ięz ie ­
n ie  za ko llaborac ję , nieżyjącego  
ju ż  od dość daw na A n d ré  T ard ieu , 
a oprócz tego ro b i n iesam ow ite  
b y k i p rzy  cy to w a n iu  nazw isk i  
nazw , ja k  np. „ C l  e m a n  c e  a u “  
zam iast Clemenceau, „ L e o n  L o n ­
don“ , zam iast Geo London, „ J u ­
liu s  S a u r  w e  i  n “ , zam iast Sauer- 
w e in , ,,L ’ Q u e s t  E c la ir“ , zam iast 
„ L ’Ouest E c la ir“ , „L a  Depeche 
de T  o u i  o u z  e“ , zam iast „L a  D e­
peche de Toulouse“ , „L a  P e t i t  
G ironde“ , zam iast „L a  P e tite  G i­
ronde“  itd  p.

Z  prasą angie lską je s t ta  sama 
m n ie j w ięce j h is to ria . Opis p rzed ­
w o jen nych  stosunków , podawanie  
przedw o jennych  ty tu łó w  pism , 
praw dopodobn ie  w  m n iem an iu , 
że w  ko n se rw a tyw n e j A n g li i n ic  
się przez 10 czy w ięce j la t  n ie  
zm ien iło  i  ja k b y  tam  n ie  pow sta ły  
nowe pism a i  n ie  po zm ien ia ły  się 
na k ła dy , w łaścic ie le , n ie  poum ie­
ra l i  znan i dz iennikarze, ja k  W ic k ­
ham  Steed, podany za żyjącego, 
itd . To samo dotyczy p rasy so­
w ie c k ie j (z tym , że n ie  w iadom o  
po co au to r w y m ie n ia  jeszcze 
prasę carską sprzed re w o lu c ji)  
—  a ju ż  szczytem w szystkiego  
jes t rozdz ia ł o w s p ó ł c z e s n e j  
prasie n iem ie ck ie j, c zy li o —  
p rz e d h itle ro w s k ie j i  h it le ro w ­
sk ie j. W yn ika ło  by z tego, że to  
dz is ia j m og łoby szalenie kogoś 
obchodzić, ja k i na k ła d  i  ile  w y ­
dań m ia ł „V ö lk is c h e r B eobachter“  
albo że „B e r lin e r  T age b la tt“  po ­
s iada ł „m ię dzyna rod ow y  zasięg“ .

Poza ty m  jes t jeszcze k ró c iu tk o  
m ow a o pras ie  czeskiej, rów n ież  
przedw o jenne j, zaś o prasie  w ło ­
s k ie j ty lk o  ty le , że „c z y te ln ik  
w ło s k i jes t p rzyzw ycza jony  ' do 
k ilk u  w yd ań  dz ien n ika “ , ta k  ja k ­
by c zy te ln ik  fra n cu sk i, h iszpański 
czy a rg en tyń sk i n ie  b y ł też p rz y ­
zw ycza jony  do k i lk u  w yd ań  
dz ienn ików .

Oprócz tego do p rasy am ery­
kań sk ie j R edakto r M ag is te r T a ­
deusz Z b ig n iew  Hanusz w sadz ił 
angie lsk ie  p ism o „D a ily  M ir ro r ", 
z „D a ily  N ew s“  z ro b ił „ D a ł y  
N ew s“ , a z m ias ta  Kansas  —  
C a n  s a s, p rz y  czym  n a tu ra ln ie  
też z a ją ł się czasami i  s tosunkam i 
p rze dw o je nn ym i, pisząc o n ich  
ja ko  o obecnych.

Rozdzia ł „O rgan iza c ja  i  tech ­
n ik a  dz ienn ika “  za jm u je  się orga­
n izac ją  i  te c h n ik ą  dz ienn ika , w  
k tó ry m  p. R edakto r M ag is te r T a ­
deusz Z b ig n ie w  Hanusz pracow a ł 
lu b  p racu je . T o  znaczy, że n ie  u -  
w zg lędn ia  on powszechnie zna­
nego fa k tu , iż  każdy p ra w ie  
d z ien n ik  m a sw o ją  odrębną orga­
n izac ję  i  tech n ikę  i  że n ie  m ożna  
w szys tk im  p ism om  w  Polsce p rz y ­
p isyw ać ta k ic h  szczegółów, ja k  to 
że a r ty k u ł w stępny m ieści się na 
p ie rw sze j s tron ie , że potem  ko ­
le jno  id ą  in fo rm a c je , k ro n ik a  b ie ­
żąca, w iadom ości gospodarcze, 
dz ia ł a r ty s ty c z n o -lite ra c k i, sport, 
f i lm  (!), i  tzw . „rozm a itośc i“ , gdyż 
to je s t rzecz zależna od in d y w i­
dualnego c h a ra k te ru  dz iennika . 
T ak  samo n ie  m ożna w yp isyw a ć  
tego ro d za ju  kom icznych zdań, 
że: „P raca  w  redakc jach  d z ien n i­
ków  po rannych  zaczyna się o go­
dz in ie  17 sesją re d a kcy jn ą “  oraz 
op isyw anie, co ro b i re d a k to r opa­
trz o n y  ta k im  czy in n y m  tytu łem ,, 
gdyż to są rzeczy tra k to w a n e  w  
każdej re d a k c ji inacze j. In n y m i 
s ło w y  R edakto r M ag is te r Tadeusz 
Z b ig n ie w  Hanusz  z. przedz iw ną  
pewnością siebie dowodzi, i  to  w  
fo rm ie  po d rę czn iko w e j, że to, co 
on na w łasne oczy w id z ia ł w  je d ­
n e j ja k ie jś  gazecie, jes t m ia ro ­
da jne d la  w szys tk ich  p ism  nie

ty lk o  w  Polsce, ale i  na  ca łym  
śmiecie.

Prócz tego zastrzeżenia nasze 
odnoszą się także do tw ie rdze n ia  
Red. M ag is tra  Tadeusza Z b ig n ie ­
w a  Hanusza, ja k o b y  lin o ty p  w y ­
naleziono dopiero 25 la t  tem u, 
da le j do używ an ia  przez au tora  
ohydnego słow a „S atz“ , następ­
n ie  do tw ie rdze n ia , że ogłoszenia  
drobne na ca łym  śm iecie liczą  się 
za słowo, gdyż w  w ie lu  k ra ja ch  
liczą  się one od w iersza, po tem  
do ośw iadczenia, że: „K a ż d y  te ­
m a t m us i być rozp racow any w  
trzech  zasadniczych częściach —  
z w stępu, p u n k tu  ku lm ina cy jn ego  
i  zakończenia“  (Rozdz. „J a k  n a ­
leży pisać“ ), gdyż po p ie rw sze go  
n ie  jes t po po lsku , a pow tore  
każdy tem at m ożna „ro z p ra c o w y ­
w ać“  na 1278 i  jeszcze k ilk a  in -  
nycHf sposobób. Poza ty m  n ie  zga­
dzam y się ze zdaniem , że „ A r t y ­
k u ł w s tępny  je s t specja lnością  
u ta len to w a nych  i  rasow ych dzień - 
n ik a rz y -p u b lic y s tó w “ , gdyż często 
gęsto piszą ta k ie  a r ty k u ły  n a j­
m n ie j u ta le n to w a n i faceci, oraz 
z tw ie rdzen iem , że p rzedw o jenny  
„P . A . T. b y ł zorgan izow any b a r­
dzo dobrze i  w  n iczym  n ie  us tę ­
po w a ł d ług o le tn im  agencjom  z 
tra d y c ją , ja k  Havas i  R eu te r“ , 
ponieważ P A T  ten  ja ko  urzędów - 
ka stojąca w y łączn ie  na usługach  
reż im u, s ta n o w ił najczęstszy te ­
m a t hum orys tycznych  i  z ło ś li­
w ych  fe lie ton ów  w  naszej prasie. 
To samo do tyczy zdania, że: „d la  
korespondenta zagranicznego zna­
jom ośc i z osobam i w y b itn y m i w  
danym  państw ie  są n ieodzow ne “ , 
ja k o  że bardzo dużo św ie tnych  
korespondentów  zagran icznych  
bez tych  zna jom ości się obyw a ło  
i  doskonale na ty m  w ychodziło .

Wstępne prace 
nad Wystauią W rocławską

Otwarcie W ystawy Ziem  Odzyskanych we W rocławiu, pro- 
jektowane pierwotnie na 15 lipca br., zostało przesunięte 
decyzją centralnych czynników rządowych z roku bieżącego
na rok 1948. M ia n o w a n y  osta tn io  d y re k to r W ystaw y, ob. O ł- 
dz ie jow sk i, rozpoczął w stępne prace przygotow aw cze _ w e 
W roc ła w iu , P o lsk i Z w iązek  Zachodn i w  Poznan iu  w ykańcza 
prace h is to ryczno -naukow e  nad W ystaw ą H is to ryczną  p. n. 
„T ys iąc  la t  zm agań p o lsko -n ie m ieck ich “ .

W e W ro c ła w iu  u tw o rz y ł się z in ic ja ty w y  P rezyd iu m  M iasta  
M ie js k i K o m ite t d la  spraw  W ys ta w y  W roc ła w sk ie j 1948, m a­
ją c y  za zadanie skoordynow anie  ca łokszta łtu  prac m ie jsk ich , 
zw iązanych z W ystaw ą 1948 r. P rzew odniczącym  K o m ite tu  
je s t p rezyden t m iasta  K upczyńsk i, u rzędu jącym  zastępcą 
przewodniczącego, będącym  rów nocześnie s ta łym  łączn ik iem  
m iędzy kom ite te m  a dy re kc ją  W ys ta w y  —  je s t w iceprezydent 
Podgórski.

N iezależnie od m a jące j się odbyć w  ro k u  1948 W ystaw y 
Z iem  O dzyskanych —  M ie js k ie  W ładze Sam orządowe w e 
W ro c ła w iu  w  po rozum ien iu  z sam orządem  gospodarczym  
pod ję ły , in ic ja ty w ę  zorgan izow an ia  T ow arzys tw a  W ystaw  
i  Targów , mającego za zadanie prow adzen ie ca łokszta łtu  
sp raw  w ys ta w o w o -ta rg o w ych  na te ren ie  Dolnego Śląska ■ 
w  p ie rw szym  rzędzie na terenach b y ły c h  n iem ie ck ich  T a rgów  
W roc ław sk ich . Z ram ien ia  Zarządu M ias ta  p rzy  pracach o r ­
gan izacy jnych  czynny będzie w iceprezydent St. P odgó isk i.

P raw dz iw e  je dn ak  curiosum  w  
książce R edakto ra  M ag is tra  T a­
deusza . Z b ig n iew a  Hanusza s ta ­
n o w i rozdz ia ł p t. „W ie lc y  D z ien­
n ika rze  P olscy“ . Zaczyna on tam  
naprzód  od p rzedw o jennych  oso­
bistości i  na p ie rw szym  p lan ie  
s taw ia  m . in . M a riana  D ą b ro w ­
skiego (!), w ydaw cę „ Ik a c a “ , po ­
tem  szereg in n y c h  w y d a w c ó w  
oraz dzia łaczy p o lityczn ych  p rze ­
w ażnie sanacyjnych, w reszcie lite  
ra tó w  sensu s tr ic to , k tó rz y  z 
p ra w d z iw y m  dz ienn ika rs tw em  
m ie li ty le  wspólnego, że tam  cza­
sam i zam ieszczali sw o je p u b l i­
kac je  (m ieści się w  ow ym  to w a ­
rzys tw ie  rów n ież  s łynna  M a ria  
Jehanne W ielopo lska), a potem  
w ym ie n ia  nazw iska  „zn a ko m itych  
dziesie jszych dz ienn ika rzy , k tó ­
ry c h  ś ladam i kandydac i na dz ien­
n ik a rz y  pó jść p o w in n i“ .

O czyw iście je s t tam  k ilk a  zna­
kom itośc i, ale o lb rzym ią  w ię k ­
szość tw o rzą  racze j dobrzy zna­
jo m i R edakto ra  M ag is tra  Tadeu­
sza Z b ig n iew a  Hanusza i  to p rze ­
w ażnie z łódzkiego i  w a rszaw ­
skiego podw órka . A  w ięc  je s t tam  
n iem a l ca ły  sk ład  re d a k c ji „D z ień  
n ik a  Łódzkiego“ , „G ło su  R obo t­
niczego“ , „K u r ie ra  P opularnego“ , 
„P o ls k i Z b ro jn e j“ , d a le j ta k  na  
c h y b ił t r a f i ł  po je dn ym  lub  
dw óch re d a k to ró w  z poszczegól­
nych  p ism  w arszaw skich , z p o m i­
n ięc iem  je dn ak  napraw dę w y b it ­
nych  d z ien n ika rzy  stołecznych, 
potem  masa panów  i  pań z P A P -a , 
ju ż  napraw dę bardzo m ało  zna­
nych , w reszcie w y m ie n ie n i są 
p ra w ie  wszyscy cz łonkow ie  re ­
d a k c ji „P rz e k ro ju “  i  „T y g o d n ik a  
Powszechnego“ , c i os ta tn i zaś, ja k  
wiadom o, znan i ja ko  p u b licyśc i 
i  lite ra c i, a n ie  ja ko  dz iennikarze. 
S łów ka na tom iast n ie  m a znow u  
an i o pras ie  ś ląsk ie j, gdzie m. in . 
wychodzą dw a na jw iększe  pism a  
w  Polsce, s łów ka  n ie  m a o prasie  
w ie lk o p o ls k ie j, n a d b a łtyck ie j, 
prasie  z Z iem  O dzyskanych i  z 
in n y c h  s tron  P o lsk i —  je dn ym  
słowem  R e da kto r M ag is te r T a ­
deusz Z b ig n ie w  Hanusz u rzą dz ił 
sobie w  ty m  spisie ja k iś  gabinet 
przez siebie ty lk o  uznanych i  za~ 
k w a lif ik o w a n y c h  w ie lko śc i (w ie l­
kości przew ażnie m n ie j lu b  b a r­
dz ie j nada jących  się do um ie ­
szczenia w  cudzysłow ie), a naw et 
m ożna pow iedzieć, że u rzą dz ił 
gabinet osobliwości.

Rzecz prosta, że tw orzen ie  ta ­
k ie j w id z im is io w s k ie j lis ty  jest 
w  ogóle nonsensem i  n ikogo z po ­
m in ię ty c h  b ra k  jego w  n ie j naz- 
zw iska  n ie  będzie an i z ię b ił an i 
pa rzy ł, chodzi ty lk o  o to, że 
„D z ie n n ik a rs tw o “  R edakto ra  M a­
g is tra  Tadeusza Z b ig n iew a  H a ­
nusza może być rzeczyw iście  u -  
znane przez jak iegoś n ieu św ia ­
domionego czy te ln ika  za a lfę  
i  omegę znaw stw a tego p rzed ­
m io tu  i  wobec powyższego w y ­
w o łać bardzo poważne n ieporozu­
m ie n ia  w  um yśle  tegoż czyte ln ika .

D latego też przed „D z ie n n ik a r­
s tw em “  R edakto ra  M ag is tra  T a ­
deusza Z b ig n iew a  Hanusza kogo 
na leży ostrzegam y.

N ie ja k i X .

K ró tka  opowieść Borowskiego z 
warszawskiego więzienia interesuje 
przćde wszystkim  precyzyjnością 
lite ra c k ie j. roboty i  sposobem opo­
wiadania, w  k tó rym  powraca teri 
sam m otyw  charakterystyczny przy 
tych samych postaciach występują­
cych w  kolejno rozw ija jących się 
sytuacjach. Opowiadanie A nny K o­
walskie j jest już „powojenne“  i  po­
rusza problem  zwany pospolicie u - 
powszechnianiem ku ltu ry . Rzecz 
dzieje się na wsi, we dworze, gdzie 
spotykają się dwa św iaty: lite rac i, 
k tó rym  oddano na stały użytek pię­
tro  dworu, i  chłopi, którzy mają 
organizować swoje życie ku ltu ra lne  
na parterze. Są to św iaty najzupeł­
n ie j sobie obce, nawet udana próba 
nawiązania łączności pomiędzy n im i 
przez żonę jednego z pisarzy na 
dłuższą metę zawodzi, rozb ija jąc 
się o nieprzezwyciężalne uprzedze­
nia i  urazy jednej i  drugie j strony. 
Wówczas w  próżni zawisa dziew­
czyna wiejska, k tó ra  już stała się 
ogniwem wiążącym obydwie grupy. 
Jej m iejsce zajm uje n iew ie lk ie  ro ­
kująca w  te j pracy nadzieje nau­
czycielka. — W numerze tym  roz­
szerzono znacznie kron ikę  k u ltu ­
ralną W rocławia, dając charakte­
rys tyk i życia literackiego (które, 
ja k  pisze T. M iku lsk i powstaje tam 
„z  niczego“ ), życia plastyków, p ra­
cy tea tru  i  filh a rm o n ii oraz re je ­
stru jąc w y n ik i badań archeologicz­
nych na Ostrowie Tumskim. Na 
szczególne podkreślenie zasługuje 
zapoczątkowany dział recenzji li te ­
rackich, w  k tó rym  omówione zostały 
książki najnowsze Lechonia, N a ł­
kowskiej, Kw iatkowskiego, Zaw iey­
skiego, W ł. Rymkiewicza i  Brandysa 
oraz „L is ta  s trat k u ltu ry  po lsk ie j“  
OlszeWicza. Pismo przez ten dział 
obsłużony przede wszystkim  pió­
ram i Jerzego Kowalskiego i T. M i­
kulskiego zyskuje bardzo wiele.

Z kilkum iesięcznym  opóźnieniem 
wyszedł podw ójny (3-4) zeszyt Z A ­
R A N IA  ŚLĄSKIEGO za rok  1946. 
Pismo ma inny  niż Zeszyty W roc­
ławskie charakter. Jest ściśle regio­
nalne, stanowi kw a rta ln ik  o przede 
wszystkim  ku ltu ra lnych  ale szero­
kich w  tym  zakresie zainteresowa­
niach. Typ pisma popularno-nau­
kowy. Przeplata się w  n im  historia 
2 lite ra tu rą  i w  tym  charakterze 
utrzym any jest wyraźnie omawiany 
zeszyt. Z m ateria łów  historycznych 
czytamy na wstępie zarys dziejów 
miasta Brzega Józefa Skoczka. Tu­
ta j spotyka nas od razu przykra 
niespodzianka: autor pom inął zupeł­
nie ro lę Brzegu jako ośrodka lu te ­
ranów polskich, jako ogniska p i­
śm iennictwa polsko-protestanckie- 
go, jako miasta, z którego wyszło 
ty le  druków  polskich. Tę ro lę od­
g ryw a ł Brzeg jeszcze w  X V I I I  w. 
a autor zachwyca się np., że w  kato­
lick ich  kościołach w  Brzegu jeszcze 
w  r. 1590 odbywają się kazania w 
języku polskim . Kazim ierz Popio­
łek porusza konieczność uratowa­
nia i zgromadzenia m ateria łów  do 
h is to r ii powstań górnośląskich, nato 
miast A lo jzy  Targ  omawia potrzebę 
dokum entacji okresu okupacyjnego 
na Śląsku. O stosunku Śląska do 
rew o luc ji krakow skie j 1846 r. pisze 
M arian Tyrow icz. Fragment z dzie­
jó w  ruchu narodowego na Śląsku 
w  początkach X X  w. daje w  szkicu 
o ugodowej organizacji „S traż“  A l­
fred  Kucner. Dział lite rack i zawiera 
prace: prof. Romana Pollaka „Roź- 
dzieńsciana“ , Stanisława K olbu- 
szewskiego „Z  hagiogra fii Śląska“ , 
Bronisławy Heczko-Muszyny „N ie ­
znane korespondencje śląskie Jana 

■ Kasprowicza“  oraz wiersze W ilhe l­
ma Szewczyka „Geneza poezji“ . Po­
nadto Tadeusz M iku lsk i pub liku je  
tekst książeczki pastora Hermana 
Koellinga z r. 1887 „P roś liccy“  z ob­
szernym i  cennym komentarzem 
wstępnym. Zeszyt uzupełniają prace 
Stanisława Bąka o badaczach dia­
lektów  śląskich przed Lucjanem 
M alinowskim , szkic Z. H ierowskie- 
go o rozw oju uświadomienia naro­
dowego u pisarzy górnośląskich 
oraz dwa a rtyku ły  gospodarcze, 
m ianowicie charakterystyka roz­
w o ju  gospodarczego okręgu G li­
wice — Zabrze — Bytom  w  latach 
1921—1939 i  pierwsze osiągnięcia go­
spodarki polskie j w  powiecie trzeb­
n ickim . Ozdobą zeszytu stanowią 
reprodukcje w  liczbie 15 na kredo­
wych wkładkach, mające za temat 
zabytki wrocławskie. W sumie ze­
szyt ciekawy, dobrze zamykający 
skrom ny rocznik 1946, przynoszący 
m ateria ł nie obojętny, godny po­
znania. (ki)
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